
Sztandar
młodych
ORGAN XARZAOU GtOWNEGO IM P

Warszawa, środa 23
------ — — — --------
lipra 1952 r. /o V____ *

Vs ¿7

Nr 174 (692) B Cena 15

W trzecim  dniu 
Zlotu...

...O  go dz. 9 -te j ro zpo czn ie  się 
w ie lk a  m a n ife s ta c ja  m ło d z ie ż y  na 
P lacu  Z w y c ię s tw a , podczas k tó - 
re i ze b ra n i de legac i z łożą w  im ie ­
n iu  ca łe j p o ls k ie j m ło d z ie ży  u ro ­
czyste  ś lu b o w a n ie  da lsze j i jeszcze 
o f ia rn ie js z e j p ra c y  d la  P o ls k i so­
c ja liz m u  i p o k o ju .

Po ś lu b o w a n iu  d e fila d a  w s z y ­
s tk ic h  d e le g a tó w  na p la c u  K o n - 
s ty tu c l i  (M D M ) do  godz 15-ej.

Po p o łu d n iu  — do w ie czo ra , na 
w ie lu  p lacach  i w  p a rka ch  W a r­
szaw y a ta kże  w  m ias teczka ch  
Z lo to w y c h  odbędą się w y s tę p y  
zespo łów  a r ty s ty c z n y c h , m. in . na 
k o r ta c h  C W K S  w y s tę p y  ra d z ie ­
c k ie g o  U ra ls k le g o  Ze sp o łu  P ieśn i 
i Tańca .

W ie czore m  w  m ias teczka ch  z lo ­
to w y c h  i na d w o rc a c h  n a s tą p i po ­
żegnan ie  d e le g a tów . D e legac ie  po ­
szczegó lnych  w o je w ó d z tw  zaczną 
opuszczać W arszaw ę.

• °  oV

Depesze w ósmą rocznicę Odrodzeniu Polski
DO
PREZYDEN TA RZECZYPO SPO LITEJ PO LSKIEJ 
TO W AR ZYSZA B O LE S ŁA W A  B IE R U T A

W A R S Z A W A

W dniu ósmej rocznicy Odrodzenia Polski proszą Was, Tow a­
rzyszu Prezydencie, o przyjęcie serdecznych g ra tu la c ji od Pre­
zydium  Rady Najwyższej ZSRR i ode m nie osobiście w raz z ży­
czeniami dalszego rozkw itu  Rzeczypospolitej Polskie j.

(— ) N.  Szwernik

DO
PREZESA R A D Y  M IN IS T R Ó W  
RZECZYPO SPOLITEJ PO LS K IE J 
TO W A R ZY S ZA  J. C Y R A N K IE W IC Z A

W A R S Z A W A

Z okazji Święta Narodowego, Dnia Odrodzenia Polski proszą 
Was, Towarzyszu Premierze, oraz Rząd Rzeczypospolitej Pol 
skiej o przyjęcie mych p rzy jac ie lsk ich  g ra tu la ć ji wraz z życze­
niam i dla bratn iego narodu polskiego — npwvch sukcesów w bu­
dowie nowej, w olne j, ludow o-dem okra tycznej Polski

(— ) J. S talin

DO
M IN IS T R A  SPRAW  Z A G R A N IC Z N Y C H  
RZECZ YPOSPOl .TTEJ PO LSKIEJ 
TO W A R ZY S ZA  S. SKRZESZEW SKIEG O

w a r s z a w a

Proszą Was, Towarzyszu M in istrze, o przyjęcie  mych szczerych 
g ra tu lac ji t najlepszych życzeń z okazji Święta Narodowego Rzo 
czypospolite j Polskiej.

(— ) A W yszyński

DO
PR EZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ PO LSKIEJ
TO W ARZYSZA B O LESŁAW A B IE R U T A

W A R S Z A W A

Z okaz.il ósmej rocznicy Święta Narodowego Rzeczypospolitej 
Polskie j przesyłam Wam, Rządowi i Narodow i Rzeczypospolitej 
serdeczne gra tu lacje  w im ien iu  Rządu i Narodu C h ińsk ie j Re 
p u b lik i Ludowej

W spaniale sukcesy jak ie  naród polski osiągnął w rozw oju prze­
m ysłu i ro ln ic tw a  o tw a rły  nieogranwzoną prom ienną pcr>pek- 
tvw ę rozkw itu  Rzeczypospolitej Polskie j

N iechaj Naród Polski osiaga nowe sukcesy w budow ie socja li­
zmu i w obronie pokoju.

Przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego 

C h iń s k ie  R epublik i Ludowej 
Mno Tse Turig

DO
PREZYDENTA RZECZYPO SPOLITEJ PO LSKIEJ
TO W ARZYSZA B O LESŁAW A B'EFM’TA

W A P S Z A W A

Z okazji ósmej rocznicy wyzwolenia Narodu Polskiego sport 
larzma faszystowskiego przez W ielka A rm ie  Rart/iecka p rzą ,v  
łam Wam S/an >wnv Towarzyszu Prezydencie, oraz w Wasze 
osobie zaprzyjaźnionem u Narodowi Polskiemu najszczersze gi a 
tu łac ie  i życzenia w im ien iu  Najwyższego Zgromadzenia Ludo 
weeo K oreańskie j R epublik i Ludowo-D em okratycznej t w swo­
im  w łasnym

Życzą Wam Szanowny Towarzyszu Prezvd 'no!e dobrego zdro 
w i a 1 nnw vrh  sukcesów w Waszej owocnej działa ł '- ‘ T  dla dc> 
Ora Narodu Polskiego t sprawy pokoju na całym  i  wiecie.

Przewodniczący Prezydium  
Najwyższego Zgromadzenia Ludowego 

Koreańskie j Republik i 
Ludowo Dem okratycznej 

Kim Dn R on
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Niech ży je  m łode poko len ie  budow niczych socja lizm u
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» S p l a t a  n a m  r ę c e  b r a t e r s k a  w i ę ź ,
WIELKA MANIFESTACJA SOLIDARNOŚCI MŁODZIEŻY POLSKIEJ 

Z WALCZĄCĄ O POKÓJ MŁODZIEŻĄ ŚWIATA
Dragi dzień Zlotu™ Dzisiaj delegaci zebrali się na Służewcu na potężnej manifestacji mię­

dzynarodowej solidarności z walczącą o pokój młodzieżą całego świata. Wiec otwiera sekr. ZG  
ZM P, tow. Nowocień, witając przedstawicieli 27 delegacji mło dzieży zagranicznej, które przy­
były na nasz Zlot.

Jak  morze rozhuśtane w  i haterscy Koreańczycy, są delega- 
p rzyp ływ ie  fa lu ją  szeregi na ci da lekich Ind ii i synowie zw y- 
o lb rzym im  stadionie. Na w ie - j cięskich, Ludowych Chin. Nie 
trze łopocą różnobarwne sz tan -! jest im  ła tw o  zrozumieć, co mó- 
da ry  narodów, ja kb y  chcia ły j w ią  polscy chłopcy i dziewczę- 
ulscteć, wzbić się w  b łęk itne  ] ta, ale wystarczy uścisk d łon i,
niebo rozpięte nad służewskim  
polem  n iby  o lb rzym i, m ajesta­
tyczny, bezkresny, cały św iat 
ogarn ia jący, sztandar pokoju.

I  nie ty lko  cały k ra j, cały 
nasz naród jest dzisia j z nami 
m łodym i. Z nami są wszyscy 
ludzie pragnący pokoju, wszy­
scy walczący w  jego obronie na 
całe.) ziemi, z nami jest 75 mi-

w  każdym języku ta k  samo 
brzm iące słowo „S T A L IN “, 
pieśń SFM D śpiewana w  róż­
nych językach, ale w szystk im  
nam wspólna i ju ż  zaw arta jest 
przyjaźń, pakt m łodzieży, pakt 
poktyu.

Z trybuny , nad głowam i
chłopców i  dziewcząt płyną 
słowa pow itan ia  w  m elodyjnym

lionów młodzieży zrzeszonej w w łosk im  języku. Tow. M oran i-
Swiatowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej.

Tu i ówdzie m iga ją  ciemne 
twarze, w  ucho w padają dźw ię­
k i obcej m owy. Wśród nas jest 
tow . Francesco Moranino, se­
k re ta rz  SFM D i towarzysze z 
Leninowskiego Komsomołu, jest 
Margot Feist z FDJ i m łodzi bo­

no w ita  nasz Z lo t w im ien iu  751 
m ilion ów  m łodych bo jow n ików  
o pokój. Tak ja k  my, walczą 
oni o pokój. Walczą różnie — 
jedn i z k ie ln ią  w  ręku, in n i z 
karabinem  w  d łon i — ale cel 
jest jeden — pokój.

Pokój, pokój, pokój! —■ hu­
czy rozfa low any stadion.

Tow. Moranino wręcza mło­
dym budowniczym, na ręce! 
przodujących aktywistów Z M P  j 
z Warszawy—tow, tow. Jagieży, 
Hoffmana i Kaczmarskiej —  
sztandar SFM D. Na b ia łym , 
lśn iącym  jedw ab iu  w yh a ftow a ­
ny jest znak SFM D i złoci się 
napis —  „22 lipca 1952. Młodzie­
ży Warszawy, budowniczym 
miasta pokoju“.

„Dorogijc druzja! —  Drodzy 
przyjaciele — b lisk ie  słowa roz-1 
chodzą się po całym  o lb rzym im ; 
polu i w  odpowiedzi zewsząd j 
z ryw a ją  się o k rz y k i —  S T A L IN , i 
POKÓJ, KO M SO M O L! U n ie ­
sione w  górę ręce klaszczą, 
klaszczą z całej siły.

W  tych okrzykach, oklaskach, 
uśmiechu oprom ienia jącym
twarze, w  powadze m alu jące j 
się na nich, we wzruszeniu 
w idocznym  u wszystkich, w y ­
rażona jest cała m iłość do 
Zw iązku Radzieckiego, do bo­
haterskiego Kom som ołu. I  głę­

boka, niezachwiana ud ara w
zwycięstwo obozu, na czele któ­
rego stoi tow. S T A L IN , w  sze­
regach którego walczą komso­
molcy. Ta w iara w zwycięstwo 
naszej sprawiedliwej sprawy, w  
zwycięstwo pokoju nad wojną, 
dźwięczy trium falnie i potęż­
nie w ciągle na nowo wybucha­
jących okrzykach — Stalin — 
Pokój — Komsomol!

W śród zie lonych Z M P -ow - 
skich koszul czern ią swego 
ubran ia i ciemną tw arzą odbija 
się wschodni człow iek, wśród 
jasnych g łów ek naszych dziew­
cząt, k tó re  go okrąży ły  w ień ­
cem, d iam entow ym  połyskiem  
lśn ią  kruczo-czarne w łosy K o­
reańczyka. Dziewczęta ściskają 
go, cału ją , proszą o podpis na 
z lo tow ej leg itym acji, m ów ią 
gw a łtow n ie  jedna przez drugą 
po polsku i po rosyjsku. Odpo­
w iada im  w  swoim koreańskim  
języku, którego tu nie rozum ie­
ją... A le  jego tw arz, jego oczy 
są bardzie j wym owne niż n a j­
wym owniejsze słowa — m alu je  
się w  nich wzruszenie, wdzięcz­
ność 1 radość.

ROZKAZ
MINISTRA OBRONY NARODO WEJ

Nr
Cały naród radośnie obchodzi dziś 8-mą rocznicę 

powstania Polski Ludowej. Święto Odrodzenia Pol­
ski wraz z całym narodem obchodzą żołnierze nasze­
go Ludowego Wojska.

Święto 22 lipca, święto wyzwolenia naszej Ojczyz­
ny przez niezwyciężoną Armię Radziecką i walczące 
u jej boku Wojsko Polskie, naród polski wita wiel­
kim czynem produkcyjnym, dalszym umacnianiem 
narodowego frontu walki o pokój i Plan 6-letni, po­
mnażając siłę gospodarczą i obronną Ludowej Ojczy­
zny. Wielkie zdobycze osiągnięte w okresie 8 lat wła­
dzy ludowej, w myśl wskazań Manifestu Lipcowego 
naród polski pod przewodem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Prezydenta Bieruta utrwala 
w Wielkiej Karcie narodu polskiego, Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Naród polski pochłonięty twórczą pracą budowni­
ctwa, jednocześnie czujnie śledzi antypolskie knowa­
nia imperialistów amerykańsko-angielskich, odbudo­
wujących hitlerowską armię.

Wojsko polskie, zbrojne ramię narodu, wychowane 
na wspaniałych tradycjach walk narodowo - wyzwo­
leńczych i rewolucyjnych naszego narodu, na nieza­
pomnianych postaciach radzieckich i polskich żołnie­
rzy — bohaterów wojny przeciw hitlerowskim najeź­
dźcom. nie szczędzi wysiłku dla coraz lepszego opano­
wywania stalinowskiej sztuki zwyciężania. Święto 
Odrodzenia Polski witają żołnierze dalszym podnosze­
niem zdolności bojowej Wojska Polskiego. Razem 
z całą młodzieżą polską, żołnierze brali udział w Czy­
nie Zlotowym, witając Zlot Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludowej nowymi osiągnię­
ciami w szkoleniu i służbie.

Rosnąca z dnia na dzień potęga gospodarcza naszej

Ojczyzny, patriotyczna postawa naszego narodu zjed­
noczonego w narodowym froncie walki o pokój i re­
alizację Planu 6-letniego, wzrastająca siła WTojska 
Polskiego potwierdzają słowa Prezydenta Bolesława 
Bieruta, że: „Minął i nie wróci nigdy wrzesień 1939 
roku, minęła i nie wróci nigdy hańba bezsilności na­
szego kraju wobec najeźdźców“.

Wojsko Polskie związane wieczystym braterstwem 
idei i broni z Armią Radziecką, najpotężniejszą armią 
świata, czujnie strzeże granic na Odrze, Nysie i Bał­
tyku i wraz ze wszystkimi siłami postępu i wolności 
stoi na straży światowego pokoju.

Szeregowcy i marynarze, podoficerowie 1 oficero­
wie, generałowie i admirałowie.

W  dniu 22 lipca pozdrawiam Was i życzę Wam 
nowych sukcesów w zaszczytnej żołnierskiej służbie 
na chwałę Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Dia uczczenia 8 rocznicy Odrodzenia Polski
r o z k a z u j ę :

W  bohaterskiej stolicy naszej — Warszawie oddać 
dnia 22 lipca br. 24 salwy armatnie.

Niech żyje Polska Rzeczpospolita Ludowa, nie­
złomne ogniwo światowego frontu obrony pokoju 
i postępu!

Niech żyje Pierwszy Budowniczy Polski Ludowej, 
wychowawca Ludowego Wojska Polskiego, Prezydent 
Bolesław Bierut!

Niech żyje Wódz międzynarodowego obozu pokoju 
1 postępu Wielki Przyjaciel Polski Generalissimus 
Józef Stalin!

MINISTER OBRONY NARODOWEJ
(—) Konstanty Rokossowski 

Marszałek Polski

A  z megafonów w łaśnie roz­
b rzm ia ły  w ysokie dźw ięk i ko ­
reańskich słów. M ó w i K im  
Bon-un.

„W iem y, te  dobrze pamię ta­
cie obozy śmierci w  Oświęci­
m iu  i  M ajdanku. Am erykan ie  
w sposób jeszcze okru tn ie jszy  

| niż to czyn i l i  zbrodniarze h i t ­
lerowscy s tw orzy l i  i  u nas, na 
Kożedo, obozy śmierci.

M im o  to umacnia  się bo jowy  
duch wśród naszej młodzieży,  
rozp łomienionej n ienawiścią do 
wroga. Młodzież koreańska ro ­
zumie, że wa lka, k tóra się to ­
czy, jest w a lką  o wolność, n ie ­
podległość i  honor ojczyzny,  
tcalką spraw ied l iwą w  im ię  po­
ko ju  i  bezpieczeństwa ludzko­
ści".

Spoważnia ły dziewczęta ota­
czające koreańskiego tow a rzy­
sza. Przesuwają się wspom nie­
nia okropności m in ione j w o jny  
i budzi się głębsze zrozum ienie 
tego, co się teraz dzieje na K o ­
rei. W  ich sercach rodzi się 
gorzka nienawiść do wspóinego 
wroga Korei i Polski, do wroga 
pokoju — do amerykańskiego 
ludobójcy. Rodzi się mocne, nie­
zachwiane postanowienie — bę­
dziemy jeszcze lepiej uczyć się 
i pracować, aby pomóc Korei, 
aby obronić pokój, tak niezbę­
dny im i nam. I  koreański to ­
warzysz, k tó ry  czyta to posta­
now ienie na ich nagle spoważ­
n ia łych twarzach, wie, że może 
liczyć na swoich polskich przy­
jac ió ł, że go nie zawiodą...

Na znak p rzy jaźn i wręcza 
młodzieży po lskie j sztandar ko­
reański, przyw ieziony z da lek ie j 
ojczyzny i f i lm  dokum entalny...

Na trybun ie , przed m egafo­
nem stoi m łoda dziewczyna w  
nieb ieskie j koszuli ze słonecz­
nym  znaczkiem FDJ na ram ie­
niu  — M argot Feist.

Przynosi nam  gorące, bojowe, 
bra te rsk ie  pozdrow ienia nie­
m ieckie j m łodzieży, walczącej 
o pokój i o zjednoczenie swoje j 
rozdarte j przez am erykański 
im peria lizm  ojczyzny. M ów i o 
naszej n ienaruszalnej przy jaź­
ni, o nietyka lności gran icy 
na Odrze i Nysie. „Młodzież 
Niem ieckiej Republiki Dem okra. 
tycznej gotowa jest bronić po­
koju ze wszystkich sil" —  m ó­
w i M argot Feist.

Słyszę za sobą zdławiony 
wzruszeniem  szept: —  „Słuchaj, 
jak ona mówi o naszej granicy,
0 naszych Ziemiach Zachod­
nich!«. Ta nowa młodzież nie­
miecka jest dziś z nami, po na­
szej stronie, na zawsze..."

*
Przem awia delegat francu­

skie j m łodzieży Robert Geily.
1 chociaż jego k ra j, piękna 
F rancja , leży tak  daleko od 
Kore i, m ów i o tym  samym 
wrogu — am erykańskim  gra­
bieżcy.

„Naszym krajem  rządzą słu­
gusi amerykańskiego imperia­
lizmu, którzy w swoim klaso­
wym interesie zaprzedali naszą 
Ojczyznę. Ale młodzież francu­
ska, wierna przysiędze złożonej 
w imieniu całego narodu przez 
tow Thoreza, nie będzie nigdy 
walczyć przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom  demo­
kracji ludowej. Wszyscy razem  
wygramy walkę o pokój“.

Służewskie pole znów huczy 
tym  jednym , na jważnie jszym , 
na jcennie jszym  słowem — po­
kó j, pokój, po kó j! Zgrom a­
dzeni tu chłopcy 1 dziew ­
częta, przedstaw icie le ta k  boha­
tersko i o fia rn ie  budu jące j so­
c ja lizm  w  Polsce m łodzieży, 
pewni są przyjaźn i postępowej 
m łodzieży całego św iata, w a ł­
czącej o pokój, o w o lną i szczę­
ś liw ą  młodość całego świata.

M. LEŚN IEW SK A

K i i  c z c i  b o h a t e r ó w  A r m i i  R a d z ie c k ie l

Delegaci złożyli wieńce
na C m en ta rzu -M auzo leum  

i u stóp P o m n ika  B ra te rs tw a

Z iryc ięs tira  budo irn ic tu ja  
pokojoiuego lu ZSRR i kra jach 
dem okracji ludoiuej napawają 

m iliony  ludzi otuchą, że
wbrew amerykańskim 

ludobójcom
sprawa pokoju zwycięży

Prfumówienie sekretarza KC Komsomołu Wiktora 
Turkowskiego wygłoszone na wielkim wiecu solidarności 
młodzieży polskiej z młodzieżą świato walczącą o pokój

Drodzy P rzyjacie le! | dobrze wie, że odbudowa W ar-
W  im ien iu  m łodzieży Zw iązku { szawy, budowa Nowej Huty. hu- 

Radzieckiego delegacja radziec- j  ty w Częstochowie oraz Innych 
ka przekazuje Wam. a za W a- budów Planu 6-letniego — jest 
Szvm pośrednictwem  caiej m ło- j nowym ciosem wymierzonym  
d z ie iv  Rzeczypospolitej Polskie j, przeciwko podżegaczom wojen- 
gorąće braterskie pozdrow ienia! ' nym, jest nowym wkładem w 

M łodzież radziecka, ja k  i ca- i sprawę pokoju na całym świe- 
ly naród radziecki, zajęta jest cie.
pokojową, twórczą pracą. Pod ; A m erykańsk i rozbójn iczy !m - 
przewodem w ie lk iego Wodza i ! peria lizm  dokonuje bestialskich 
Nauczyciela towarzysza Stalina, ; zbrodni przeciwko m iłu jącem u 
lu dz ie ' radzieccy budu ją nowe ; pokój narodowi koreańskiemu, 
u rasta  i fa b ry k i, wznoszą nowe \ przygotow uje w o jnę przeciwko 
wieżowce, przekształcają przy- j Zw iązkow i Radzieckiemu i k ra-. t  i.. :   —1  1.« — I,, D -  o tne.

M łodzież koreańska — wyrażając 
ludzięczność za pomoc m łodzieży 

świata

-  przysięga, że zniszczy wroga
Przemówienie kierownika delegacji koreańskiej Kim Bon-un 

wygłoszone na wielkim wiecu solidarności młodzieży
polskiej z młodzieżą świata walczącą o pokój

Drodzy przyjaciele!

W  Imieniu koreańskiej mło

rodę, budu ją o lbrzym ie kanały 
e lek trow n ie  i systemy na­
w adniające. Pom yślnie zakoń­
czono pierwszą spośród w ie lk ich  
budow li kom unizm u — kanał 
W ołgo-Doński im . W łodzim ierza 
Lenina.

Młode pokolenie naszego kra­
ju, które swą w ytrw ałą pracą 
pomnaża sławę I bogactwa uko­
chanej Ojczyzny, szczyci się 
tym, ie  jest czynnym uczestni­
kiem wielkiej w alki narodu ra­
dzieckiego o komunizm, o pokój 
na całym świecie.

Drodzy przyjaciele, bliskie 
nam Są i zrozumiałe — zapał, 
duma i radość, którą odczuwa­
cie dziś W y — młodzi budowni­
czowie Polski Ludowej.

Z lo t m łodych przodowników  
jest potężną m anifestacją czyn­
nego udzia łu młodzieży pol­
sk ie j w  pokojowej. twórczej 
pracy swego narodu, k tó ry  pod 
k ie row n ic tw em  Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej i Wo­
dza narodu polskiego tow arzy­
sza Bolesiawa B ieruta pewnie 
kroczy ku socja lizm ow i.

Chłopcy I dziewczęta Zw iązku 
Radzieckiego p iln ie  i z zaintere­
sowaniem śledzą życie m łodzie­
ży Waszego k ra ju  i jej czołowe­
go oddziału — Zw iązku M ło ­
dzieży Polskiej.

Z całego serca cieszymy się z 
Waszych osiągnięć w dziele bu­
downictwa nowego życia.

¡Młodzież radziecka, jak i ca-

iom  dem okracji ludowej. Brater­
skie więzy przyjaźni między na­
rodami Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej, ich 
osiągnięcia w  pokojowym bu­
downictwie napełniają serca 
milionów prostych ludzi kuii 
ziemskiej pewnością, że zwycię­
ży wielka sprawa pokoju.

Młodzież radziecka pragnie go­
rąco, aby przyjaźń między mło­
dzieżą radziecką i polską rosła 
i krzepła z dnia na dzień dla do­
bra narodu radzieckiego 1 pol­
skiego.

Pozwólcie nam w  im ien iu
młodzieży radzieckie j dziś, w 
dn iu przeglądu osiągnięć m ło­
dych budowniczych Polski L u ­
dowej, życzyć Wam, drodzy 
przyjacie le, nowych jeszcze
większych osiągnięć na drodze 
do jasnej i szczęśliwej przyszło­
ści.

Niech żyje bra terski związek, 
wieczna i niewzruszona przyjaźń 
między narodem radzieckim  i 
polskim , m iędzy młodzieżą ra ­
dziecką i polską.

Niech źy.je w ielki budowniczy 
i przywódca nowej, zjednoczo­
nej. niepodległej. ludowo-demo­
kratycznej Polski — prezydent 
Rzeczypospolitej Polski Bole­
sław B IER U T!

Niech żyje mądry wódz naro­
du radzieckiego i całei postępo­
wej ludzkości. Chorąży pokoju 
na całym świecie — W ielki

j  dzieży, walczącej o wolność 1 
niezależność, składam  W am, 
M łodym  P rzodow nikom  —  B u­
downiczym  P o lsk i Ludow e j n a j­
serdeczniejsze życzenia.

Jednocześnie pragnę w y ra ­
zić W am, i za W aszym pośred­
n ic tw em  m łodzieży ca łe j P o lsk i 
Ludow e j, serdeczne podzięko­
w ania  za bra te rsk ie  uczucia, 
ja k ie  m łodzież polska stale o- 
kazu je  walczącej m łodzieży k o ­
reańskie j.

W ie lk ie  osiągnięcia m łodzie­
ży D o lsk ie j w  budow ie socja liz­
m u w zm ocn iły  s iły  obozu de­
m okra c ji, tego obozu, k tó ry  ja ­
ko  ostoja poko ju  przeciw staw ia 
się am erykańsko -  ang ie lsk im  
podżegaczom w o jennym .

Przyjaciele! Swą cenną pracą 

nad budową Waszej Ojczyzny 1 
pokoju przyczyniacie się do 
wzmacniania sił pokoju.

Amerykańscy imperialiści —  
wrogowie ludzkości, którzy spro 
wekowali agresywną wojnę 

przeciwko Korei postawili sobie 
zadanie wszczęcia działań wo­
jennych na całym świecie. B ar­
barzyńcy zamienili nasz kraj.

ska pod k ie row n ic tw e m  Partii 
P racy i swego ukochanego w o­
dza generała K IM  IR -8E N A  
zadała w ro go w i ciężkie straty 
zarówno wojenne, jak  i  m o ra l­
no -  po lityczne.

Zezwierzęceni am erykańscy 
im peria liśc i, depcząc m iędzyna­
rodowe prawo, m oralność i s,u~ 
m ienie ludzkie , zastosowali ga­
zy duszące i broń bakte rio log ! - 
czną, zarażając cholerą i  dżu­
mą bezbronną ludność.

W iem y, że dobrze pamiętacie 
obozy śm ie rc i w  O św ięcim iu i  
M ajdanku. A m erykan ie  w  spo­
sób jeszcze ok ru tn ie jszy , n iż to 
czyn ili zbrodn iarze h itle row scy, 
s tw o rzy li w  Kożedo i  w  innych 
m iejscowościach obozy śm ierci.

M łodzież koreańska rozum ie, 
że w a lka, k tó ra  się toczy, jest 
w a lką  o wolność, niepodległość 
ł  honor O jczyzny — w a lką  spra­
w ied liw ą  w  im ię  poko ju  i  bez­
pieczeństwa ludzkości.

Młodzież naszego kraju *  ca- 
iego serca wyraża najgorętsze 

uczucia wdzięczności młodzieży 
całego świata 1 składa swemu 
narodowi przysięgę, że zniszczy 
wroga.

Zwycięstwo będzie po stronie 
sprawiedliwości i pokoju.

Niech żyje Chorąży pokoju 
Generalissimus S T A L IN .

W  drug im  dn iu Z lo tu , przed­
staw icie le delegacji z łoży li hołd 
poległym  w  walce o w yzw ole­
nie Polski żołnierzom  A rm ii 
Radzieckiej, składając na Cmen­
ta rz u  -  Mauzoleum  na R akow - 
cu i u stóp Pom nika B ra te r­
stwa na Pradze wieńce i w ią ­
zank i kw ia tów .

Na rozleg łym  cmenta rzu -m a u ­
zoleum przed Pom nik iem  Ż o ł­
n ierzy Radzieckich ustaw iła  się 
w  szeregi grupa delegatów na 
Zlot. Przyszli tu w dniach ra ­
dości lipcowego św ięta, by złożyć 
hołd bohaterom w ie lk iego n a ­
rodu radzieckiego, k tó rzy  oddali 
swe życie w  walce za W arsza­
wę, za wolność Polski Ludowej.

Trzyosobowe delegacje z 
w ieńcam i i w iązankam i k w ia ­
tów  postępują wśród długiego 
szpaleru dziewcząt i chłopców 
ku cokołow i pom nika. Na w a r­
cie, na 4 rogach ogromnego po­
stum entu. staje na baczność po 
dwóch m łodych chłopców. De­
legacje wchodzą pow oli na co­
kó ł i  w pe łnej skup ien ia  
ciszy sk ładają ko le jno  o- 
gromne wieńce, w iązanki czer­
wonych  róż, l i l i i ,  goździków.

M in u tą  ciszy czczą następnie 
delegaci pamięć bohaterów ra ­
dzieckich. M yślam i i uczuciam i 
są w  te j c h w ili razem z w ie l­
k im  Zw iązkiem  Radzieckim , ra ­
zem ze sw o im i starszym i brać­
m i — bohaterską młodzieżą 
komsomolską, z całym  obozem 
pokoju, postępu i  socjalizm u.

I .  M.
*

Wokół Pomnika Braterstwa
na Pradze zgrom adzili się u- 
czestnicy Z lotu z w o jew ództw a 
warszawskiego. Ogrom ny łań­
cuch chłopców i dziewcząt prze­
suwa się u stóp pom nika, sk ła­
dając wieńce i k w ia ty

W  dniach radości młodzież 
wspom ina tych, k tó rym  zaw­
dzięcza swoje radosne dziś t 
szczęśliwe ju tro .

— K iedy wrócę do M ińska — 
pow iedział, składając k w ia ty  
przed pom nikiem , przodownik 
pracy Antoni Z ielinka — bę­
dę pracował jeszcze lep ie j dla 
naszej O jczyzny, aby na ziem i 
zroszonej k rw ią  radzieckich 1 
polskich bohaterów wyrosła  
Polska ptękna, bogata i silna, 
na k tó rą  ju ż  n igdy nie ośm ieli 
się napaść faszysta.

T. W.
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Komsomolcy, FDJ-owcy, młodzież Hiszpanii
razem z nami walczą o pokó$

przeciw amerykańskim ludobójcom

la postępowa młodzież świata, S T A L IN !

jego miasta i wsie w ruiny; za­
bytki kultury, zdobyte krw ią i 1/ N ieeh ż.rJe Prezydent Rzeczy 

potem naszych przodków, zde­
wastowali, zaś naszych ojców, 
matki i braci pomordowali bez 
litości.

Jednakie naród koreański, a 
z nim cała młodzież, nie pod­
dał się wrogowi, nie upadł na
duchu. Cała młodzież koreań-

pospolitej Polskiej Bolesław 

B IER U T.
Niech żyje K IM  IR-SEN, or­

ganizator naszych walk i wódz 
naszego narodu.

Niech żyje wieczna nierozer­
walna przyjaźń polsko - kore­
ańska.

„Kom-so-mol, Kom-so-moł“
skanduje tłum  chłopców 1 
dziewcząt w  różnobarwnych 
chustach zlotowych, górniczych 
strojach, n ieb ieskich i zielonych 
koszulach, czerwonych k ra w a ­
tach. A  potem „F D J “  — „F D J “  
i „JS U “  — „JS U “ . To delega­
ci, zamieszkali na Rakowcu w i­
ta ją przedstawicieli młodzieży 
ZSRR, NRD i walczącej Hisz­
panii. Goście wchodzą na t r y ­
bunę przystro joną flagam i. W i- 
dzirriy tu  i sekretarza K om ite tu  
M ie jskiego W L K Z M  w  Le­
ningradzie — tow. Aleksan­
dra Błeionogowa i agrono­
ma z kołchozu im. Kaga- 
nowieża — Lidię Woroninę i 
Aleksandra Szaszkowa— przodu­
jącego hu tn ika . Wśród grupy 
n iem ieck ie j w idz im y Edith Pem- 
pel, k tó ra  była  niedawno prząd 
ką. a dziś jest studentka oraz 
Alfreda Pepke, przodującego 
m urarza z „be rlińsk iego  — 
M D M -u " Stalinallee.

Delegaci siadają w prost na 
m uraw ie  przed trybuna.

Tow. Biełonogow mówi, ic  

młodzieży radzieckiej bliska jest 
duma I radość młodzieży pol­
skiej, która manifestuje w dni 
zlotowe. Zlot Jest potężną 

manifestacją czynnego udzia­
łu młodzieży polskiej w 

pokojowej pracy polskiego na-

’ rodu pod przewodnictw em  P ol­
sk ie j Zjednoczonej P a rtii Robot- 

i n ićzcj i je j przewodniczącego — 
: tow. B IE R U TA .

Gd.y tow . B ie łonogow rzuca 
pozdrow ienie dla po lskie j m ło ­
dzieży i życzenie now ych o- 
siągnięć — delegaci z ryw a ją  
się, b iją  braw o i skandu ją: 
„S T A L IN , B IE R U T “ .

Na m ów nicy — b londynka w  
i  nieb ieskie j koszuli. To Edith 
j Pempel, przedstaw icie lka walczą 
J  cej o pokój m łodzieży n iem iec- 
[ k i ej. M ów i: „M y pracujemy dia 
j  pokoju. W  Niemczech Zaehod- 
! nich imperialiści przygotowują 
| zarzewie nowej wojny. Zapew­
niamy Was, że młodzież nie­
miecka nigdy nie skieruje broni 
przeciw granicy na Odrze I N y­
sie. Będziemy bronić naszych 
zdobyczy. Niech żyje przyjaźń 
polskiej i niemieckiej młodzie­
ży“ — kończy wśród ok la ­
sków t okrzyków  na cześć 
W IL H E L M A  P IECKA t FDJ.

A potem m ów i Hiszpan — 
gorąco, nam iętn ie Mówi o tym, 
jak zorganizowany protest mło­
dzieży uratował życie bohater­
skiego bojownika ludu hisz­
pańskiego — Lopeia Raimundo, 
którego krw aw y kat Franco 
chciał zamordować. „Uratowanie 
Lopeza Raimundo — to także 
Wasze — polskiej młodzieży —-

zwycięstwo... Pokój musi zwy­
ciężyć i — zwycięży“.

Delegatka E m ilia  W ojtal ze
spółdzielni p rodukcy jne j „P o­
k ó j“  serdecznie odpowiada to ­
warzyszom z zagranicy, in n i de­
legaci w ręczają gościom poda­
ru n k i, puchary, a lbum y pa­
m ią tkow e, kw ia ty . Delegacja ra ­
dziecka o trzym u je  m etalow y 
em blem at ZMP.

A potem goście schodzą z 
try b u n y  pomiędzy gospodarzy. 
M om enta ln ie  z rob ił sie ścisk 
w okó ł towarzyszy z zagranicy 
Każdy chce z n im i w ym ien ić  
uścisk d łon i, znaczek, chustę, 

każdy chcę zdobyć autograf.

P rzodujący m ura rz  ze S ta lin ­
allee w B erlin ie , Alfred Pepke 
wśród innych pozdrow ień nap i­
sał i tak ie :

„Przekazuję Wam —  mło­
dym budowniczym Warszawy 
najserdeczniejsze pozdrowie­
nia od budowniczych ber­
lińskiej Stalinallee. Specjal­
ne pozdrowienia przekazuję 

Wam od młodych uczniów, któ­
rzy swą pierwszą budowę od­
dali przed terminem dla ucz­
czenia I i-e j  konferencji Socja­
listycznej Partii Jedności. Mam  \
nadzieję, że w  czasie mego po­

bytu w Polsce Ludowej Jeszcze 

dużo się od Was nauczę i będę 
mógł zdobyte doświadczenia za« 
stosować w mojej pracy".

W  dn iu  21 bm. odbyło się w  
m iasteczku Z lo tow ym  na R a- 
kcw cu spotkanie delegatów s 
przedstaw icie lam i m łodzieży 
B u łga rii. Wioch i G recji.

W w ie lk im  skupieniu słucha­
ła młodzież opowiadania przed­

staw iciela Wioch o ok ru tn e j 
nędzy, głodzie i bezrobociu ja­
kie panują we Włoszech.

Następnie przedstaw icie l K C  
Zw iązku D em okratycznej M ło ­
dzieży G reckie j opow iadał m ło­
dzieży o bohaterze narodow ym  
G rec ji zam ordowanym  przez 
faszystów N ikosie Belo jannisia .

K iedy delegat G recji m ów i o 

wspólneł walce o ookój i szczę­
ś liw a przyszłość iaka łączy m ło­

dzież polska i grecka iaka łą ­
czy młodzież całego św iata — 
zrvwa sie burza oklasków. D łu ­
go nie m ilkną  o k rzyk i na cześć 
Komsomołu. m łodzieży w łosk ie j 
ł  hiszpańskie*
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^OBRAIKACI [
Aby Polska stała się potężnym i silnym krajem

żelaza, betonu i stali.».
Ż a rliw a  w ia ra  w  człow ieka,

w  nieegraniezionjp m ożliwości 
jego rozw o ju  i śm iałe, uparte 
dążenie do zapew nienia mu 
ja k  najlepszych w a run ków  te ­
go rozw o ju  —  oto co legio u 
podstaw naszego us tro ju , co 
określa k ie run ek  i  tempo na ­
szego budow n ic tw a, ca prze­
n ika  każde posunięcie naszej 
w ładzy, każdą dy re k tyw ę  P a r­
t i i  i rządu. B udu jem y dz i­
sia j w  naszym k ra ju  podsta­
w y  .socjalizmu, P iękne to i . 
po ryw a jące budow n ic tw o, b y - ' 
na jm n ie j jednak nie ła tw e. 
W ymaga ono n iezw yk le  w y ­
tężonej. o fia rne j pracy, w y ­
maga olbrzym iego w ys iłku , a 
n ie je dn okro tn ie  n iem a łych 
wyrzeczeń.

Ogrom ne przeobrażenia, ja ­
k ich  dokonu jem y dziś w  na­
szym k ra ju , a k tó rych  pod­
staw ow ym  czynn ik iem  jest 
szybkie tStnpo uprzem ysło­
w ien ia k ra ju , a zwłaszcza 
szybki rozw ój przem ysłu cięż 
kiego, zm ierzają przede 
wszystk im  do tego, by O j­
czyzna nasza staw ała się w 
coraz pe łn ie jszym  stopn iu  k ra  
jem  'potężnym  i  .silnym, k ra ­
jem  żelaza, betonu i  s ta li, 
k ra jem , n.a k tó ry  żaden im ­
pe ria lis tyczny grabieżca nie 
odważy się podnieść swej ban­
dyck ie j łapy. „M in ą ł i nie 
w ró c i n igdy ycrzesień 1939 ro ­
ku. m inę ła  i nie w róc i n igdy 
hańba bezsilności naszego k ra ­
ju  wobec najeźdźców" — mó­
w i ł na V I I  P lenum  towarzysz 
B ie ru t.

N ieustanna troska o dziś i 
ju tro  naszego - narodu okreś­
la podstawowe zasady nasze­
go p lanow ania  gospodarczego. 
Ona nakazu je „ro z w ija ć  i u- 
macńiać gospodarkę s o c ja li­
styczną tak, aby zapew niła 
nam  cna ca łkow itą  sam odziel­
ność gospodarczą wobec św iata 
kapitalistycznego, samodziel­
ność, k tó ra  jest w a runk iem  
naszej suwerenności po litycz ­
ne j“ . Ona nakazuje „osiągnąć 
niepodzielne panowanie gospo 
d a rk i socjalistyczne.!, o g ran i­
czać i w yp ie rać elem enty k a ­
p ita lis tyczne, zm ierzając do 
ich pełnego w ye lim ino w an ia , 
zasypywać w szystkie źródła, 
skąd kap ita lizm  może czerpać 
soki, nie dopuszczać, aby od­
rasta ły  jego m ack i“ . Ona na­
kazuje „u s ta iiy  . w łaściw e p ro­
porcje w  rozw oju gospodarki 
narodow e j“ . „N a leży pam ię­
tać — pow iedzia ł na V I I  P le­
num  tow . B ie rn i — .że szeze-

golnie w  okresie prze jściowym  
od kap ita lizm u do socjalizm u 
ustalenie p ro p o rc ji rozw o ju  
gospodarczego m usi m ieć w  
p ierw szym  rzędzie na celu 
rea lizację  poprzednich dwóch 
zadań“ . Oznacza to obowiązek 
skoncentrow ania w ys iłkó w  na 
rozw o ju  przem ysłu, zwłaszcza 
ciężkiego, w  szczególności ma 
szynowego. T y lko  ta k i k ie ­
runek rozw o ju  przem ysłu za­
pewnia niezależność gospodar­
czą, a więc i po lityczną  od im ­
peria lis tycznych potęg.

Po te j w łaśn ie  l in i i  ro z w i­
ja liśm y  się i  ro zw ija m y  się 
da le j. W yrazem  tego jest po­
tężny rozwój, naszego prze­
m ysłu m aszynow ego,-który do 
reku  1955 wzrośnie 3 ,6 -k ro t- 
nie; w  stosunku do roku 1949 
Szybki- rozw ój przem ysłu m a­
szynowego pozwala nam uno­
wocześniać nasz przemysł, u- 1 
zbra jać rozbudowywane i no­
we fa b ry k i w  maszyny, roz­
w ija ć  kom unikację , mechani- 
zować ro ln ic tw o .

K ok 1951 zapisał się w  h i­
s to r ii P o lsk i Ludow ej o lb rzy ­
m im  nasileniem  in w e s tyc ji: 
w yda liśm y w  tym  okresie na 
nowe budow n ic tw o  25 m il ia r ­
dów zł, oddaliśm y do użytku 
135 ob iektów  przem ysłow ych 
99 tysięcy izb m ieszkalnych, 
w ie le  urządzeń socja lnych, 
k u ltu ra ln ych , nowe lin ie  k o ­
le jow e i urządzenia ko m u n a l­
ne. Plan na ro k  bieżący za­
k łada dalszy po-ważny wzrost 
nakładów  inw estycy jnych . W 
roku  bieżącym odda liśm y do 
użytku , względnie budu jem y 
nowe kom b ina ty  przem ysło­
we. Obok g igantów  soc ja lis ty ­
cznego przem ysłu, k tó rych  
nazwy są na ustach całego 
narodu, oddaliśm y do uży tku  
w zględnie budu jem y setki 
ob iektów , k tó re  w  naszych 
w arunkach uchodzą za m n ie j­
sze, choć w  po rów nan iu  z b u ­
dow nictw em  prZedwrześnio- 
w ym  można je śm ia ło na­
zwać gigantam i.

Dzięki szybkiem u# rozw o jo ­
w i przem ysłu socjalistycznego 
ju ż  w  roku bieżącym wzrost 
p ro d u kc ji przekroczy przeszło 
trzyk ro tn ie  poziom przedw o­
jenny.

W ubiegłym  okresie p ro du k­
c ja  przem ysłu socja listyczne­
go stała się dom inująca, a e- 
lem enty kap ita lis tyczne w 
przemyśle zostały n iem a l cał­
kow ic ie  wyparte . W  roku  1949

udzia ł przem ysłu socja listycz­
nego w  ogólnej w artośc i p ro ­
d u kc ji całego przem ysłu w y ­
nosi! 94,5 proc., zaś w  roku 
1951 w yn iós ł ju ż  99.4 proc. 
W ydajność pracy wzrosła  w  
r. 1951 w  stosunku do roku  
1950 o 38,6 proc. W  ub ieg łym  
okresie nada l z w ie lką  s iłą 
ro zw ija ło  się i  rozw ija  rac jo ­
na liza tors tw o i nowatorstw o, 
coraz szerzej stosowane są no­
we, przodujące m etody pracy, 
n ieprzerw anie wzrasta ruch 
współzawodnictwa pracy.

W  te j w ie lk ie j pracy, w 
tych sukcesach n iem a ły b y ł 
udzia ł m łodzieży, z zapałem 
i  entuzjazm em  budu jące j pod­
w a lin y  socja lizm u w  naszym 
k ra ju , ze szczególnym mę­
stwem  i  honorem  walczącej 
ó uczczenie czynem Z lotu 
M łodych P rzodow ników  — 
Budow niczych P o lsk i Ludo­
wej.

Obecnie zna jdu jem y się w  
decydującym  dla w ykonan ia

planu,, trzec im  ro k u  jego rea­
lizac ji. W  oparciu o o fia rną  
pracę naszej k lasy rob o tn i­
czej i wszechstronną pomoc 
Zw iązku Radzieckiego, w yko ­
rzystu jąc rezerw y naszej go­
spodarki, znacznie przekro­
czyliśm y poziom p ro d u kc ji 
przem ysłu ’ socjalistycznego w  
stosunku do założeń P lanu 6- 
letn iego i w  roku  1952 osiąga­
m y faktyczn ie  w  w ic iu  gałę­
ziach naszego przem ysłu p ro­
dukcję  przew idzianą przez 
p ian na rok 1953. W  roku  bie­
żącym wartość g lobalna p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej ma w zro­
snąć o 22.3 proc. w  porów na­
niu  z rokiem  poprzednim .

to nowe, trudne, ale i
m ob ilizu jące zadania._Drogi
ich rea lizac ji wskazał tow a­
rzysz B ie ru t na V I I  P lenum  
K Ć  PZPR, stw ierdzając, że w 
nowej sytuacji, w nowych 
w arunkach zadania te w ym a­
gają zm iany metod pracy, no­
wych metod k ie row n ic tw a .

D la przezwyciężenia trud­
ności w  dziedzinie przem ysłu, 
dla sprostania nowym  w a ru n ­
kom  naszego rozw oju , na czo- 
ł t f  zadań towarzysz B ie ru t 
w ysuną ł sprawę stworzenia 
warunków dła zorganizowane­
go werbunku siły roboczej na 
nowych zasadach, na podsta­
w ie  scentralizowanego planu 
państwowego, uw zg lędn ia ją ­
cego przede w szystk im  po­
trzeby na jważnie jszych gałęzi 
przem ysłu i budow nictw a, o- 
raz na podstaw ie odpowie­
dzialności Rad Narotfowych za 
przebieg akc ji na ich terenie.

Podstawowym  rów nież czyn­
n ik ie m  pozw ala jącym  nam  
szybciej przezwyciężyć tru d ­
ności, szybciej, lep ie j i tan ie j 
budować, jest — .jak wskazu­
je  towarzysz Bierut -»  wszech­
stronna mechanizacja j stoso­
wanie na szeroką skałę małej 
mechanizacji, przeprowadza­
nej siłami wewnętrznymi za­
kładów.

Dalszym zadaniem, jakie po­
s taw ił towarzysz Firru t, jest 
zorganizowanie masowego 
szkołenia wewnątrzzakłado­
wego. Należy rów nież za­
brać się energicznie do 
usuwania przecz.» n powodu­
jących częste zmiany miejsca 
pracy prz.cz. robotników.

Trzeba, uczy towarzysz 
Bierut, zwalczać ostro szkod­
liwe tendencje zrównywania 
plac i różniczkować piare ro- 
hniników kwalifikowanych i 
nickwaiifikowanych, pracują­
cych ciężko i lekko. przestrze­
gają" ściśle dyscypliny zasze­
regować. obejmując akordem 
nowe rodzaje robót.

Is to tn ym  rów nież czynn i­
k o m  stab ilizac ji załóg robot­
n ic-ych  jest. ja k  uczy tow. 
Bierut, dbałość kierownictwa 
zakładu o warunki bytu ro­
botników, o ich sprawy mie­
szkaniowe. zaopatrzenie i wa­
runki socjalne.

Konieczne jest rów nież peł­
nie jsze wykorzystanie mocy 
produkcyjnych zakładów.

Nie może być m ow y o no­
w ych  metodach k ie row n ic tw a  
przem ysłem  — uczy towąćzysż 
Bierut —  tam, gdzie niev prze­
p row adzi się wszechstronnego 
uporządkowania gospodarki 
materiałowej. W prowadzenie 
norm  zużycia surowców i m atę . 
r ia łó w  tam, gdzie ich dotąd 
b rak , ścisłe przestrzeganie is t­

n ie jących norm  i spotęgowa­
nie  w ys iłków  w  celu ich 
zmniejszenia, zastępowanie su­
row ców  deficytow ych tak im i, 
k tó rych  mamy więcej, og ran i­
czanie zapasów surowcowych 
w  magazynach do niezbędne­
go, norm atywnego m in im um  
— oto na jważnie jsze i na jko ­
nieczniejsze środki w a lk i o o* 
szczędność surowca, k tóra w  
g łów nej mierze (obok wzrostu 
w ydajności pracy) ma dać w  
ty m  roku obniżkę kosztów 
w łasnych p ro du kc ji przem y­
słow ej o 5 m ilia rd ó w  zło tych.

I  wreszcie w now ym  świetle 
postaw iło  V I I  P le nu m . zagad­
nien ie k ie row n iczych k a d r na­
szych zakładów przem ysło­
wych. Mamy. bowiem  już w  
przem yśle dziesią tk i tysięcy 
m łodych inżynierów , techni­
ków  i ekonom istów wyszko lo­
nych w Polsce Ludowej, ma­
my dziesią tk i tysięcy przodo­
w n ikó w  pracy i racjonalizato­
rów , z k tó rych  w ie lu  zdobyło 
rów nież w ykszta łcen ie teore­
tyczne, wreszcie przeważająca 
większość starej inteligencji 
sprzęgła się w  w iększym  stop­
niu i bardzie j św iadom ie niż 
dotychczas z władzą ludow ą i  
soc ja lis tycznym  przemysłem. 
D latego — mówi towarzysz 
Bierut — nie wolno ustawać 
w pracy nad podnoszeniem 
poziomu politycznego i dosko­
naleniem zawodowym starej I 
nowej kadry i. w oparciu o 
w nikliw ą znajomość ludzi, 
śmielej obsadzać kierownicza 
stanow iska w zakładach prze­
mysłowych.

Stale ' pam ię ta jąc o tych  
wskazaniach V I I  Plenum, pa­
m iętać będziemy, że k ie row ać 
po nowemu, to znaczy stale 
iść naprzód, doskonalić m eto­
dy pracy z miesiąca na m ie - 
siać. tak. ja k  z. miesiąca na 
miesiąc rosną nasze pianowe 
zadania.

T ak ie  pokrótce m am y osią­
gnięcia za sobą i zadania — 
przed sobą. Czy w ykonam y je? 
Odpowiedzm y na to słowam i 
towarzysza Stalina: ,.Realność 
naszego programu — to żywi 
ludzA, to my wszyscy, nasza 
v o la  pracy, nasza gotowość, 
by pyacnwać po nowemu, na­
sza 'stanowcza wola wykona­
nia planu. Czy mamy (o w ła­
śnie stanowcza wolę? Tak jest, 
mamy. A zatem nasz proeram  
produkcyjny może i musi być 
zrealizowany“.

JERZY W A Ń K O W IC Z

Siły ziFirajmte PaBskieS RzeczypespoBitej Butíawej sio ją na s i ra ty  suwerenności
I  nsepotBBeyBoścś warociu #*oBslk¡eyo9 jeqgo ¡bezpieczeństwa # pohoju

(art. fi Konstytucji)

Narodziło  się nasze nowe, Indowe Wojsko Polskie na zie­
m i radzieckiej. Fząd radziecki, Indzie radzieccy dali  mu 
swą bezcenną pomoc: broń, wyposażenie, instruktorów,  
ogromne wojskowe doświadczenie. Swój bo jowy egzamin 
zdawało nasze Wojsko u boku potężnej A rm i i  Radzieckie i r>a 
w ie lk im  szlaku w a lk i  i zwycięstw nad h i t le row sk im  faszyz­
mem.

'Znany radziecki ak to r  
Czerkasom w  zeszłym roku  
zwiedził w iele kra jów . B y ł  
w  Polsce, F rancj i,  R um u­
nii,  Czechosłowacji,  poznał 
b łęk it  włoskiego nieba i 
spiekotę h induskich m ia ­
steczek. W  swoich no ta t­
kach podróżnych wspomi-  
na> że we wszystk ich m ia ­
stach, we wszystkich k ra -  
Iłach,  ̂ k tóre zwiedzi ł w  
swojej wędrówce, spotykał  
S!ć  z iserdecznym, bra te r­
sk im  przyjęciem. W  róż-  
łych  językach , różn i  lu - 

ak iorzy  i  reżyserzy, 
/ • ; ' ! ” * .robotnicy, dzieci 
, . odzież, na w idok  ra ­

d z ie c k ie j* delegacji w o ła l i  
słowo: Pokój!

Manifestacje przemienia­
ły  się w  spotkania ludno­
ści Rzymu, WarsSawu, B u ­
dapesztu, Ploestii , Bomba­
ju  z radz ieck im i lucl im i.  
I  wszyscy ludzie py ta l i :  co 
u. w as się dzieje, co rob i-  
cle, ń k  ic ie lk ie  budowle, 
ja k  wasze szkoły i  u n iw e r ­
sytety? p 0 w ie lu  py ta ­
niach padało to na jważ­
niejsze, najistotn ie jsze  
tkw iące niepokojem w  
sercach matek i  ojców, w  
sercach m łodych: czy po- 
k ° j  będzie zachowany? 
Padała w tedy  spokojna i  
twarda odpowiedź, że po- 
kói  będzie zachowany ,  i  
utrwa lony ,  jeżeli  narody  
v Pną w  swe ręce jego 
sPr awę.

Puk samo w itano Czer- 
c0Sowa, ja k  m uzyka Szo­
stakowicza, pisarza Pier.  
wieńcowa, malarza F ino-  
Clenowa _  którzy zwiedzi-  

' ‘ fmndię. mroźną i  Nor-  
r s k a l i s t ą ,  walczące 
* 5  4. WcJią Danię. P ro-
lici!,  %~le'Cieszyn się, a po- 

m  m y ś la ła  nad sposoba- 
tych  poko-

Jowych manifestacji.  P ro -
SLŁ ludzie cieszyli się, a pa-

.nowie. p rzem yś l iw a l i  nad 
tym, jakby  tu zabronić  „ 
muzykom  dawać kon­
certy, aktorom spotykać  
się ' z' kolegami, ja kby  
zabronić wyśw ie t lan ia  ra ­
dzieckich f i lm ów . Wszyst­
ko to wydaipało  się im  n ie­
bezpieczne, groźne, zło­
wieszcze.

Dlaczego? Dlaczego wszę­
dzie im ię Zw iązku  Ra­
dzieckiego znaczy pokój? 
Dlaczego m i l iony  ludzi  
pragnących budować, zyć 
w  spokoju, m i l ion y  b u du ­
jących w  wo lne j ojczyźnie 
własne życie i  m i l ion y  lu ­
dzi walczących o to życie 
w  kra jach rządzonych 
przez prezydentów-handla­
rzy  krawatów, generałów  - 
właścic ie l i  fa b ry k  konserw, 
dowódców „walczących“  
zarazkami dżumy i  chole-. 
r y  — dlaczego ci ludzie 
widzą w ■ Zw iązku  Radziec­
k im  kierowniczą silę w a l­
k i  o pokój,  osloję pokoju.

Dlatego, że od la t p o l i t y ­
ka Zw iązku  Radzieckiego 
oznacza konsekwentną o- 
bronę pokoju, -d la tego, że 
na wszystkich m iędzynaro­
dowych konferencjach, na 
posiedzeniach Organizacji  
Narodów Zjednoczonych, w  
l icznych notach i  oświad­
czeniach rządowych K ra j  
Rad bron i ł  pokoju, b ron i ł  
prawa narodów do spokoj­
nej pracy i  twórczego ży­
cia.

Dziesią tki razy przedsta­
wicie le Zw idzku  Radziec­
kiego występowali  z p ro ­

pozycjami ograniczania i  
zakazu zbrojeń, zaltazu u- 
życia broni atomowej.  
Dziesią tki razy Związek  
Radziecki występował
przeciw tworzeniu neohi-  
t lerowskiego Wehrmachtu,  
przeciw tworzeniu z N ie­
miec zachodnich am ery­
kańskie j bazy wojennej.  
Dziesią tki razy ustami Mo-  
lotowa, Wyszyńskiego, M a ­
lika, G rom yk i Związek  
Radziecki wskazywał na 
organizowanie agres y p  - 
nych paktów Wojennych,  
na budowanie baz i  sie.-f 
ci wo jskowych a rm i i  a- 
mefykańsk ię j,  sk ie rowa­
nych swym  ostrzem prze­
c iw  k ra jom  demokracji  
ludowej, przeciw Z w iązko­
w i  Radzieckiemu. Wreszcie 
nie raz rozlegał się glos 
Józefa Stalina, którego  
słowa obiegały cały świat,  
docierały do m il ionów  lu ­
dzi różnych części globu 
ziemskiego i  jasno wskazy-  
waly , jaka jest droga d,o 
obrony pokoju.

Narody, ludy świata w ie ­
dzą. ze Z wiązek R.adzięc- 
ki nie. chce wo jny, a prag­
nie pokoju. K to  buduje ba­
zy wojskowe i  lotniska? 
Amerykanie. K to  tworzy  
hit le rowską armię? A m e­
rykan ie  i  Anglicy. K ip  to ­
czy wo jnę w  Korei,  posłu­
guje  ,się potworną bronią 
bakteriologiczna? A m o ry - 
nie i,.ich  pomocnicy.

K tó  m ordu je  bezbronnych  
jeńców na wyspie Kożedo? 
Amerykanie. ’

Jakie rządy knu ją  sp i­

sek przeciw poko jow i  t 
t rzym a ją  własne narody w  
niewoli? Rządy podlegle 
A m erykanom : rząd Ade-  
nauera i  Pinaya, rząd de 
Gasp.eriego i  Tito.

O tó kto pragnie wojny.
W  Zw iązku  Radzieckim, 

w  kra jach demokracji lu ­
dowej buduje się nowe ży­
cie. Powsta ją w ie lk ie  bu ­
dowle. Związek Radziecki  
przeciwstawia się siłom  
w o jny ,  organizuje s i ły  po­
koju, sprzyja im. Wojna  
leży w interesie k a p ita l i ­
stów. Związek Radziecki 
jest przeciw wojnie. Po­
ko jowa po l i tyka  ZSRR p ły ­
nie z tego, że w  Związku  
Radzieckim po raz p ie rw ­
szy w  dziejach ludzie cięż­
k ie j  pracy wz ię l i  władzę W 
swoje ręce, w  t rudn ym  zno 
ju  zbudowali państwo ro ­
bo tn ików  i  chłopów, a za­
cofaną niegdyś ziemię ciem 
nago k ra ju ,  gdzie m il iony  
ludzi ni czytać, n i  pisać 
nie um ia ły ,  zamien il i  w  
k ra j  szczęśliwego życia. 
Ludzie radzieccy, k ie rowa­
n i przez bolszewicką Par­
tię, pierwszy raz w  dzie­
jach tak szybko poprowa­
dz i l i  dzieło budowy, stwo­
rz y l i  wspaniale fab ryk i ,  
rozw inę l i  naukę i  kulturę,  
a dziś, zuchwali zmienia ją  
rzekom bieg, k l im a t  prze­
kształcając, niszczące w ia t ­
ry  zatrzymując.

Budować teatry i un iwer  
sytety, pałace k u l tu ry  i  
b lok i mieszkalne, k ina i  
fa b ry k i  produkujące p ięk­
ne jedwabie, można ty lko  
w  czas pokoju.

Narody widza w  Zw iąz­
ku Radzieckim osloję po­
koju, dlatego, że ludzie 
znad Wołg i i Irtyszu, idą­
cy z T urkm en ii  i Kazach­
stanu, z mroźnej ziem i Sy­
be r i i  j słonecznej G ruz j i  
pokonali , rozb i l i  silę fa ­
szyzmu i  wo jny ,  sztandar 
czerwony w b i ja jąc  twardo  
i  zwycięsko w  gruzy fa ­
szystowskiego Berlina,

Budowle komunizmu,  
setki ton stali, w a rko t  no­
w ych  maszyn, potęga A r ­
m i i  Radzieckie j to podsta­
wa si ły K r a ju  Rad, siły  
pokoju.

Walce toczonej przeciw  
w o jn ie  przez wszystkich bo 
jo w n ik ó w  ■ pokoju—Francu­
zów i  Greków, Chińczyków  
i  Polaków, walce toczo­
ne j.  na różnych frontach  
przewodzi Związek Radziec 
ki. W  kra jach gnębionych 
walczyć o pokój znaczy 
broń rzucać do morza, nie 
dopuszczać do zbrojeń, po­
gardą i  oburzeniem odpo­
wiadać na w izy ty  genera­
ła dżumy. W  kra jach de­
m o k ra c j i  ludowej walczyć
0 pokój znaczy budować  
socjalizm, rozw ijać gospo­
darkę, tworzyć nowe domy.

W  ' konkretne j sytuacji  
międzynarodowej bandyci  
im per ia l is tyczn i muszą się 
l iczyć z potężną s ilą  na ro ­
dów budujących socjalizm
1 sprzymierzonych ź naro­
dem budu jącym komunizm.

Stąd. w ia ra  narodów} 
stąd nadzieja, narodów, 
stąd przekonanie, że M o­
skwa jest stolicą świata  
pokoju.

Zw iązek Radziecki jak  
potężna czerwona gwiazda 
świeci całemu światu wspa 
niał.ym blaskiem siły i  bu­
dowy. Blask tej gwiazdy  
w zyw a do w a lk i  o pokój, 
pomaga walczyć, uczy io 
te j walce zwyciężać.

Sioieć nam, gwiazdo!

» ■ i-» .-» .-» .-» .

Nasza. A rm ia  wyrosła  z ludu  
i  służąc ludowi,  strzegąc je ­
go bezpieczeństwa związana 
jest nierozerwalnie z na ro ­
dem. Chłopskich i  robo tn i­
czych synów noszących z du ­
mą m undury  polskiego żołnie­
rza otacza miłość wszystkich  
obywate li,  miłość młodzieży. 
Pięknym  dowodem serdecznej 
więzi wo jska z m łodym  poko­
leniem narodu jest, przyjęcie  
w  przeddzień Zlotu, szefostwa 
Z M P  nad w o jskam i lo tn iczymi.

To z ludu wyrosłe i  ludow i służące Wojsko Polskie zw ią ­

zane serdecznym braterstwem z w ie lką  Anrrią Radziecką —  
jest wo jsk iem  silnym, stojącym na straży naszego budow­

nic twa socjalistycznego, na straży naszej niepodległości i  po­

koju.

Na czele naszej a rm i i  —  syn ludu  warszawskiego, bohater 
Stalingradu  —  Marszalek KO  N S T A N T Y  ROKOSSOWSKI.

Przedstawiciele KC PZPR
tow. tow. Paweł Hoffman i Włodzimierz Sokorski

w śród d e le g a tó w  n a  Z lo t w oj, p o zn ań sk ieg o
Otoćzeni grupą radosnej i ro ­

ześmianej m łodzieży siedzą na 
m uraw ie  tow. tow. Paweł H o ff­
man i w icem in. K u ltu ry  i Sztu­
k i W łodzim ierz Sokorski, k tó ­
rzy p rzyby li na spotkanie z de­
legatam i w m iasteczku zlo to­
w ym  na Rakowcu.

Toczy śię serdeczna pogawęd­
ka. Co chw ila  padają pytan ia . 
Towarzysz Sokorski szczegółowo 
w yjaśnia. M ów i ó opiece Rządu

nad rozwojem św ie tlic , o zada­
niach ZM P w tej dziedzinie.

Zygm unt Adam czyk zwraca 
się o in fo rm acje  w spraw ie 
szkoły muzycznej. Kol. A rch i- 
mowicz pyta o szkołę artystycz­
ną. M in is te r odpowiada i do­
daje: „A  nie zapom nijcie napi­
sać do m nie“ .

K toś zagaduje o twórczość 
I li  L renburgS n foczy  się dysku­

sja o bohaterach „Burzy“, „9 la ­
li" — a przy okazji o sy tua c ji
we F rancji.

Obok tow. Paweł Hoffman
w yjaśnia obecna sytuację m ię­
dzynarodową. Maria Hadyniak 
z Poznania rozpoczyna dyskusję 
na temat pochodzenia życia na 
ziem i i re lig ii. Spotkanie jest 
dlue ie i ciekawe, żywe i bez­
pośrednie. I. M .
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„Przysz łe  społeczeństwo — to społeczeństwo so-J j 
' cjalistyczne. Znaczy to przede wszys tk im , że nie b ę - i  
Idzie tam  żadnych klas: nie będzie ani kap ita l is tów , ^
1 ani p ro le ta r iuszy  — a zatem nie będzie i w yzysku. ś 
¡Będą tam  ty lk o  pracujący k o le k tyw n ie  ludzie pracy, f 

...Przyszłe społeczeństwo — to społeczeństwo so- ś 
[c ja lis tyczne. Znaczy to... że w raz  s pracą na jem ną j  
•będzie tam  zniesiona wszelka własność p ry w a tn a łl . $
Jnarzędzi i  środków p rodukc j i ,  nie będzie tam ant f 
• b iedaków -pro le ta r iuszy , ani bogaczy-kap ita l is tów  — J 
¡będą tam  ty lk o  ludzie pracy, wspólnie w łada jący  całą f  
)ziemią i je j  bogactwami na tu ra lnym i,  w szys tk im i la - t  
[sami, w szys tk im i fa b ry k a m i i zakładami p rzemysło- \  
*w ym i,  w szys tk im i ko le jam i i td . "  (Stalin). J
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„S oc ja l izm  — to zniesienie klas, ?

Żeby znieść klasy, należy, po pierwsze,, obalić oh- [ 
żarn ików i kap ita l is tów . Tę część zadania w y k o n a - }  

* l iśmy. ale jest to zaledwie część i w  dodatku  me n a j- ;
\ trudnie jsza. A b y  znieść klasy, trzeba, po drugie  
'znieść różnice m iędzy rob o tn ik iem  a chłopem, w s z y s t- ł  
i k ich  uczyn ić  p ra co icn ika m i“ . J
J A  to zadanie „...rozwiązać... można jedyn ie  przez or-# 
i ganizacyjną przebudowę całej gospodarki społecz- 
[ nej. przez przejście od in d y w id u a ln e j , odosobnionej 
drobnej gospodarki tow arow e j do w ie lk ie j  gospodarki^  
społecznej“  (Lenin). #

*  t
#

„ .. .Soc ja lizm  może zwyc iężyć jedyn ie  na podstawie f  
[w yso k ie j  wyda jnośc i pracy, wyższej n iż  w  u s t ro ju J 
1ka p i ta l is tyczn ym . na podstawie obfitości p ro d u k tó w j  
¡i wszelkiego rodząjug przedmiotów' spożycia, na pod 
1stawie dostatniego i ku ltu ra lnego  życia wszystkich f  
¡członków społeczeństwa“ . (Sta lin ). J

*  t

n
: *

j
„Zasada socja lizmu polega na tym , źe w  spo łe-f  

[ czeństwie soc ja l is tycznym  każdy pracu je  w e d łu g J 
»swoich zdolności i  o t rzym u je  p rzedm io ty  spożycia... f  
i według te j pracy, k tó rą  w y k o n a ł  dla s p o łe c z e ń s tw a J

(Sta lin), t
ł

*  (
*
i

„G d y  własność p ry w a tn a  i ka p i ta ł  n ie uch ron n ie ; 
j ludz i dzieli, podsyca waśnie narodowe  i wzmaga  J 
I ucisk narodow y  — własność ko le k ty w n a  oraz praca ) 
[ rów n ie  n ieuchronn ie  ludz i zbliża, w yko rzen ia  waśnie ł  
) narodowe i znosi ucisk n a rodow y“ . (Sta lin). ^

W ł a d y s ł a w  R r n n i r w . s k i

Piękna jest kula ziemska, 
chwała jej!
Dla nikogo nie cudzoziemska, 
chwała jej!

Oto trzymamy ją w dłoni,
chociaż nam ciężko,
Ziemię jak kwiat jabłoni, 
kulę ziemską.

Nasze łąki porosły kwieciem, 
takie same na całym świecłe, 
kula ziemska kwitnie nam wiosną, 
my ją kochamy

mocno.

Nasz obowiązek — orać ziemię 
wydrzeć to, co w jej wnętrzu drzemie, 
nasz obowiązek — o nią bić się, 
ta ziemia to nasze życie.

Bić się będziemy w imię człowieka,, 
w imię ziemi.
Przyszłość czeka.
Dojdziemy.

f IĄ T Y  ro k  pracy 
i  w a lk i Z M P  roz­
poczyna się w ie l­
k im  w ydarzeniem  
w  życiu całej m ło ­
dzieży naszego 
k ra ju  — Z lotem  
M łodych Przodo­
w n ikó w  — Budo­

w n iczych Polski ¡Ludowej. Je­
ś liby ktoś zapytał, la k i jest 
cztero le tn i dorobek ZM P. moż­
na mu wskazać na Z lo t i na 
około 3 m iliom - uczestników 
ruchu zlotowego w  mieście 1 
na wsi i powiedzieć: — patrz, 
to jest dorobek czterech la t 
pracy i w a lk i ZM lN

Cały naród z dumą i m i­
łością pa trzy na swoją m ło­
dzież, k tó ra  w  pa trio tycznym  
ruchu z lo tow ym  dowiodła, że 
jest godnym  następcą starsze­
go pokolenia, że coraz bardzie j 
dojrzewa do tego. aby dopro­
wadzić do końca budowę so­
c ja lizm u. którego fundam enty 
budu je  dziś w raz ze starszym 
pokoleniem . Ruch zlo tow y po­
kazał, że w masach m łodzieży 
Polski Ludow e j ksz ta łtu je  się 
nowa postawa wobec życia, że 
góruje pa trio tyzm , ofiarność w  
pracy dla lu do w e j O jczyzny, 
n ienawiść do je j w rogów  — 
do im peria lizm u , do podżega­
czy w o jennych i ićh sługusów, 
do ku łakó w  i spekulantów, do 
k rze w ic ie li chu ligaństw a i 
ciem noty. Oznacza to, że m a­
sy m łodzieży, pod k ie row m iet- 
wem ZM P  w ie rn ie  kroczą u 
boku P a rtii,  k tó ra  prow adzi 
nasz naród do nowego,, lepsze­
go życia. Oznacza to, że nasza 
K onsty tuc ja , uchwalona przez 
Sejm w łaśnie w  dniach Z lo tu, 
zostaje złożona w  dobre ręce, 
k tó re  po tra fią  um ocnić i  roz-

v pmwpmmomm
w inąć zapisane w  n ie j osiąg­
nięcia narodu.

A le  Z lo t to n ie  ty lk o  prze­
gląd dorobku cztero le tn ie j 
p racy wychowawczej, p row a­
dzonej przez ZMP. Z lo t wzbo­
gacił pracę organ izacji zetem- 
powskie j, podniósł ją  na w yż­
szy poziom, a jednocześnie 
w ysuną ł przed nią  nowe, 
zwiększone zadania a wśród 
n ich  — pierwsze zadania 
wzm ocnienia pracy po lityczno- 
wychow aw cze j wśród na jszer­
szych mas m łodzieży.

W kam panii z lo tow ej orga­
nizacje zetempowskie nauczyły 
się szerzej n iż dotychczas roz­
w ija ć  wśród m łodzieży współ­
zaw odnictwo i w a lkę  o p ie rw ­
szeństwo, nauczyły się lep ie j 
docierać do m łodzieży niezor- 
ganizowanej i wciągać ją  do 
aktyw n ie jsze j pracy dla O j­
czyzny. nauczyły się lep ie j za­
spokajać dążenia i potrzeby 
m łodzieży w  dziedzinie k u ltu ­
ry, roz ryw k i, zabawy, śpiewu, 
sportu. W łaśnie dzięki tym  
zdobyczom organizacja p o tra fi­
ła osiągnąć to, że wśród m ło ­
dzieży, w yb rane j na delegatów 
na Z lo t oraz w yróżn ione j we 
w spółzaw odnictw ie zlo towym  
okol© 40 proc. stanow i m ło­
dzież niezorganizowana, k tó ra  
pokonała w  tym  współzawod­
n ic tw ie  w ie lu  zetempowców.

Ruch zlo tow y pokazał, że 
masy m łodzieży zetem powskiej 
i zdezorganizowanej, stanow ią 
w ie lką  siłę, k tóra wysunęła się

na pierwszą lin ię  w a lk i o zbu­
dowanie socjalizm u w  naszym 
k ra ju  i która odgryw a w  te j 
walce coraz w iększą rolę. 
Oznacza to. że w  p ią tym  roku 
Is tn ienia ZM P stoją przed o r­
ganizacją zwiększone zadania, 
że podniesione zostają w ym a­
gania wobec organizacji zetem- 
powskie j, jako k ie row n ika  i 
wychow aw cy m łodzieży. Ozna­
cza to, że po Zlocie praca o r­
ganizacji zetempowskich nie 
ty lko  nie może osłabnąć, ale 
że musi być wzmocniona, m u­
si u trw a lić  to, co zdobyte zo­
stało w  ruchu Zlotowym  i m u­
si rozszerzyć te zdobycze.

Jakie są zadania organizacji 
zetempowskich w  p ią tym  roku 
is tn ien ia  ZMP? Na co należy 
kie row ać główną uwagę 1 
główne s iły  organizacji? G łów ­
nym  k ie runk iem  pracy organ i­
zacji jest wciąganie ja k  na j­
szerszych mas m łodzieży do 
pracy nad um acnianiem  sil 
ludowego państwa, nad umac­
nian iem  spójn i m iędzy m ia ­
stem i wsią. nad um acnia­
niem  s iły  obronnej k ra ju . A by 
zaś wykonać to zadanie, nale­
ży rozpowszechnić i u trw a lić  
w e wszystkich organizacjach 
zetempowskich nowy; wyższy 
sty l pracy, którego elementy 
wniosła  do organ izacji kam pa­
n ia  zlotowa.

Jakie są te nowe elementy, 
które  wniosła  do pracy zetem­
powskie j lub na które zw róci­
ła uwagę kam pania zlotowa?

Jest to — po pierwsze — le p ­

sze, jaśniejsze, bardzie j zrozu­
m ia łe w y jaśn ian ie  m łodzieży 
p o lity k i P a rtii i w ładzy ludo­
w e j oraz zadań, .jakie staw ia 
przed młodzieżą P artia , Jest 
to dążenie do tego, aby m ło­
dzież jasno zdawała sobie spra­
wę, że pracuje w  im ię niepod­
ległości, rozw oju  i śzczęścia 
swoje j Ojczyzny.

Po drugie — jest to dalsze
rozw ijan ie  w spółzawodnictwa, 
w a lk i o pierwszeństwo, i to 
w a lk i nie ty lk o  w  pracy, ale 
w  codziennym życiu.

Po trzecie — zwracanie w ię­
cej uwagi na zabawę, śpiew, 
rozryw kę, sport, jako na te ’ 
potrzeby m łodzieży, k tórych 
zaspokojenie jest nieodłącznym 
zadaniem zetempowskich orga­
nizacji.

Po czwarte — śm iałe orga­
nizowanie k ry ty k i oddolnej i 
um acnianie dem okracji we- 
w nątrzzw iązkow ej, jako n a j­
lepszego środka przeciwko o- 
spałości, b iu ro k ra c ji, skostnie­
n iu  organizacji.

Rozpowszechnienie i u trw a ­
lenie tych elem entów w  pracy 
organ izacji jest konieczne ce­
lem objęcia wychow aw czym i 
w p ływ a m i ZM P  szerokich mas 
m łodzieży niezorganizowanej w 
mieście i na wsi i sk ie row a­
nia je j sil do pracy dla dobra 
narodu, celem zwiększenia u- 
dziatu m łodzieży w  zbudowa­
n iu  socjalizmu.

J. O LB RYCH T

M Ł O D Z I  G O S P O D A R Z E
Coraz pięikmiei 1 le p ie j żyję

się w  naszej sto licy. A dzieje 
się tak dlatego, że gospoda­
rzy  w n ie j — ja k  w  całej Pol­
sce — lu d  po lski. To znaczy 
po prostu :' m y w  n ie j gospo­
darzym y.

Gospodarzyła sobie przed
w o jną  w  W arszaw ie Racja 
M ie jska. Gospodarzyła — zbyt 
w ie lk ie  i p iękne słowo. Ra­
czej niszczyła, i okradała. Ob­
siada li Rade bankruc i p o lity ­
czni i  łow cy ciep łych posadek.

A  działalność? Proszę b a r­
dzo: ża rły  się pom iędzy sobą 
k l ik i  i  k łic z k i różnych p a r t i i 
burżuazyjnych. La ta m i ciąg­
nę ły się a fe ry  w  „A g r i lu “  — 
m ie jsk im  przedsiębiorstw ie, 
k tó re  m ia ło  dostarczać W ar­
szawie m leka, nab ia łu  i  w a­
rzyw , a dostarczało skanda li, 
gdzie n a jp ie rw  radn i jednej 
p a r ti i bu rżuazy jne j kom pro ­
m ito w a li radnych p a r ti i d ru ­
gie j, a potem wszyscy razem 
tuszow ali sprawę. M iędzyna­
rodow ej spółce k a p ita lis tycz ­
nej U llena sprzedano wodo­
ciągi stołeczne, inne j — elek­
tro w n ię  (skutek: w ysoki«  o- 
p ła ty  z.a wodę w liczane w  
czynsz, wysokie op ła ty  za e lek­
tryczność). I tak się działo bez 
różn icy, k to  w  Radzie b y ł gó­
rą: endecy, chadecy, cz.y
legioniści. A  w  ogóle ta Ra­
da, choć to n iby  m ia ła  być sa­
morządem^ nie  by ła  żadną 
władzą, bo głos decydu jący w  
na jw ażnie jszych sprawach 
m ia ł kom isarz rządu na m ia ­
sto W arszawę — mąż zaufa­
nia  sanacji.

T ak ie j to  „rep rezen tac ji na­
rod u " m am y do zawdzięcze­
nia  cuchnące ścieki, studzien­
ne podw órka, m ieszkania w  
p iwnicach. Z tym  w szystk im  
podję ła w a lkę  w ładza spraw o­
w ana przez Sam lud.

Gdy rozm awiasz z m ło d y ­
m i rad n ym i Stołecznej Rady 
N arodowej, a zapytasz ich , co 
im  na jw iększą spraw ia  ra ­
dość w  ich pracy, odpowiedzą 
na pewno: ,.to, że można tak 
zrobić, żeby by ło  lep ie j i  w i­
dzi się w y n ik i sw o je j rob o ty".

Zanim  Janka Gajos została 
radną, dała się poznać tow a­
rzyszom pracy z zakładów  ra ­
d iow ych im. Kasprzaka jako

przodu jący człow iek. Rozpo­
częła prace w? zakładach w  m a. 
ju  1949 r. jako lu towaczka, w  
trzec im  kw a rta le  już  w y ra b ia ­
ła oko ło 139 procent norm y. 
Potem nagradzano ją  w ie lo­
kro tn ie , została naw’et odzna­
czona B rązow ym  K rzyżem  Za­
sługi.

Świadomość je j rosła w o l­
n ie j niż osiągnięcia w  pracy. 
„W te dy  jeszcze nie rozum ia­
łam . po co pracuję. Ot, po 
prostu, gdzie ty lk o  zabrałam  
się do robo ty  —  chcia łam  
być pierwszą“ . Dziś Janka 
jest brygadzistką — je j b ry ­
gada w yko n u je  po 150 proc. 
norm y.

Potem przyszła praca w
Z M P  i  w  Zw iązkach Zawodo­
wych. w  ro i! męża zaufanią. 
Praca społeczna, k tó ra  -wcią­
ga uczy. daje radość i  zado­
wolenie.

K ie d y  w  1950 roku  Janka 
została radną w  Stołecznej 
Radzie N arodowej, stanęło 
przed n ią  w ie le  zagadnień, 
k tó rych  nie znała i  n ie  rozu­
m ia ła. N ie ła tw o  jest uczestni­
czyć w  rządzeniu i  gospoda­
rzeniu siedemsettysięcznym 
m iastem, zwłaszcza gdy się 
m a dopiero dwadzieścia la t. 
A le  czy można się ugiąć, sko­
ro  dotąd wszędzie się przodo­
wało? N ie —  po stokroć!

Janka p racu je  na wrażoym  
odc inku  —  w  K o m is ji Gospo­
d a rk i K om una lne l. W  zakres 
prac te j K o m is ji wchodzi nad­
zór nad rozbudowa i  ulepsze­
niem  u lic , chodn ików , k a n a li­
zacji, placów’ 1 ich  zabudowań, 
wodociągów, łaźni, boisk spor­
towych, k o n tro la  gospodarki 
m ie jsk ich  przedsięb iorstw  itp . 
Tu wda,śnie dysku tu je  się nad 
p lanow ym i ' Inw estyc jam i w  
mieście, w ysuw y w n io sk i 
zm ian i  przesunięć.

Powstała na Żeran iu F a b ry ­
ka Samochodów Osobowych — 
a tu robotn icy m ie li k łopo ty  x 
kom un ikac ja . K om is ja  Gospo­
d a rk i K om una lne j złożyła 
wniosek c zainsta low anie l i ­
n i i tram w a jow e j. W niosek zo­
s ta ł p rz y ję ty  — robotn icy  Że­
ran ia  będą m ie li lepszy do­
jazd.

Ot, w  tak ie j w łaśnie K o m i­
s ji p racuje Janka Gajos. A

praca je j n ie  polega na rzą­
dzeniu zza b iu rka . N ieraz 3
— 3 razy w  tygodn iu  członko­
w ie  K o m is ji spo tyka ją  się i 
idą na lu s tra c ję  w  teren.

Na plaży m ie jsk ie j n iew ła ­
ściw ie przechow ują pieniądz« 
W' kasie. Pieniądze te  — to 
wdasność społeczna. Plaża jest 
zaśmiecona — ta k  być nie 
może. tu  przychodzą ludzie 
pracy wypoczywać. Sieć p ra l­
n i spółdzielczych jdkt za ma­
ła  — trzeba ją  rozbudować.

W  w’odociągach nie  w ydano 
odzieży ochronnej robo tn ikom
— obow iązkiem  radnego jest 
zw róc ić  pa to uwagę!

O to p!ony , tych w ędrów ek 
Radnego, k tó ry  jest dziś go­
spodarzem swego nWasta, czło­
w iek iem  pracy, ,jak tysiące 
in nych ; cz łow iekiem , k tó ry  
się spośród nich w yróżn ia  nie 
dlatego, że ma m ajątek, ale 
dlatego, że pa trzy  dale j, w ię ­
cej rozumie, lep ie j się troszczy 
o wspólne dobro.

M łodzież Z akładów  im . K a ­
sprzaka-zna Jankę Gajos i po­
t r a f i  ocenić je j pracę. W ybra ­
ła ją  delegatem na Z lot, jako 
dobrego gospodarza — fa b ry ­
k i i  "Warszawy.

D zie ln ica W arszaw a-P o łud- 
nie. U lica  W illow a . D rugi« 
p ię tro . Stół p rz y k ry ty  zie lo­
nym  suknem. Czworo ludzi za 
stołem, jeden — naprzec iw ­
ko.

„R om anow ski Zb ign iew , syn 
S tan is ław a i  Ireny, urodzony 
9. I I I .  1933 w  Trzebaczewia, 
pow. Rawa Mazowiecka, k a ­
w a le r, goniec M in is te rs tw a  
E nerge tyk i, zam ieszkały N a r- 
butt-a 1?, zakłócenie spokoju 
publicznego. Zeznanie: nie 
przyzna je  się do w in y . ja ko ­
bym  m ia ł zakłócić spokój pu­
b liczny, używ ając słów  w u l­
ga rnych".

—  Czy obw in iony przyznaj« 
się do w iny7

—  Nie.

Przewodniczący —  Józef P l-  
zło. czarn iaw y chłopak w  o- 
ku la rach  przygładził,, w łosy. 
Po jego lew e j ręce siedzą: o- 
byw a te lka  Dąbrowska z L ig i 
K o b ie t i  obyw ate l G rom ek ro ­
b o tn ik  z "WSS. Po p ra w e j: 
m ło dy  p ra w n ik  nad tomem

przepisów, Czesław Kozak. Ca­
łość: zespół o rzekający Prezy­
d ium  D zie ln icow ej Rady N a­
rodow ej W arszawa — P o łud­
nie.

Przed oczyma Józefa P iz ły , 
studenta I  roku  SGGW  prze­
suwa się ga leria typó w : chu­
ligan i, p ijacy , aw an tu rn icy , 
ludz ie  łam iący przepisy w ła ­
dzy ludow ej. Zza w ykrę tn ych , 
tchó rz liw ych  lu b  bezczelnych 
słów  szczerzy zęby to. co w 
naszym życiu pozostało z w i l ­
czych zasad życia społeczne­
go — dem ora lizacja okresu ka­
p ita lizm u .

Przed towarzyszem  P iz ło  — 
w ie lk ie  prob lem y. Orzeka ca­
ły  zespół, ale on — przew od­
niczący, radny, ak tyw is ta  
Z M P -ow sk i ponosi odpow ie­
dzialność za pracę zespołu..

...św iadkow ie zeznają: Roma 
now ski — to n iepopraw ny a- 
w a n tu rn ik . Znany ja ko  pro­
w odyr chuliganów’ .

W yrok  zapada: 2 tygodnie 
pracy poprawczej,

A le  to nie wystarcza. T rze­
ba człow ieka przekonać o je ­

go w in ie , o tym , że szkodzi 
samemu sobie i narodowi. I 

cały zespół stara się mu to 

wyjaśnić . Są w ypadk i, źe nie 
skutku je , ale bywa często, że 
obw in iony  wychodzi ze spu­
szczoną głową, n ie  raz-tyka jąc 
łzy. Towarzysz P izło uśmiecha 

się: ten ju ż  pew n ie  wyleczy 

się.
W  DRN W arszaw a-Południe

jest ich dwóch. Obaj pracują 
W K o m is ji Oświaty.-- Znany 
nam tow. P izło i Zbyszek G ra­
bowski — syn robotnika, przo- 
dow n ik  nauki, z P o litechn ik i 
WarsżaW’skie j, delegat na Z lo t 
1 członek P rezyd ium  DRN.

P izło i  G rabow ski są n ie ­
rozłączni. M a ją  za sobą wdele 
wspólnych osiągnięć i  w a lk : 
ze szm irą w  b ib lio tekach, o 
szybszą budowę nowych szkół 
na M okotow ie, o współpracę 
dy re k to rów  szkół z organiza­
c jam i Z M P -ow sk im i, o w ła ­
ściwy rozdzia ł stypendiów, o 
wyższy poziom pracy w ycho­
wawczej w  szkołach.

A lé  ich duma, ich wśpólne 
»dzieło, w yros ła  ze wspólnego

Józef P iz ło

m arzenia o lepszej i  spraw ­
niejszej pracy dla narodu — 
to plan reorgan izacji d z ie ln i­
cowej K o m is ji Ośwdaty i K u l­
tu ry . P lan p rzew idu je  w yc iąg­
nięcie nowych aktyw is tów , 
nowych lu dz i do współrządze­
nia dzielnicą, m iastem, k ra ­

jem. P lan p rzew idu je  podział 
K o m is ji na 7 zespołów . A  oto 
czym mają s le .te  zespoły za j­
m ować: czyte ln ictw em , krze ­
w ien iem  k u ltu ry , przedszkola­
m i i ogródkam i, szkołam i pod­
staw ow ym i i ogólnokszta łcą­
cym i szkołam i w ieczorow ym i i 
zawodowym i, wychowaniem  
fizycznym  m łodzieży, wycho­
waniem  pozaszkolnym — świe 
tlica m i, ho te lam i robotn iczy­

m i itp.

Poszerzenie składu K o m is ji 
o szerszy a k ty w  i  s tw orzen i* 
zespołów pozwoli na lepszą 
pracę K om is ji.

Dzień, w  k tó rym  plan ten
\ za tw ie rdz iło  P rezyd ium  Sto­

łecznej Rady Narodowej — 

b y ł chyba jednym  z najszczę­

śliwszych w  życiu tow a rzy­
szy P iz ły  i  G rabowskiego.

Tacy to są ci m łodzi gospo­

darze, S to licy .1 A  przecież ma­
m y tak ich  nie ty lk o  w  W ar­
szawie, są w  ca łym  k ra ju . 
K o n s ty tu c ja  potw ierdza p ra ­
wo m łodzieży do współrządze­
nia — udzia ł m łodzieży w  go­
spodarowaniu k ra jem  jest j u i  
faktem .

J. z i e l e N s k i

(
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D O B R E  I  ZŁE  K O N S TY TU C JE
c z y li ży c ie  J o z e fa  M a je r c z y k a  I  jeg o  o jc a  j
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_  Bracie, m ów i z przekona- | gó rn ik  1 ja  gó rn ik  i  to z te j s a - j przychodni i zarządzam: panie j s ty tu e ji, co w  ogóle o nfrwej 
niem  Józek, m łodszy rębacz z ¡m ej kopaln i, T y lko  m y obaj ja k -  | doktorze, ząb m i trzeba leczyć.-., j K on s ty tu c ji myślę. Ja się tam, 
kopa ln i „M iechow ice“ , co Śląsk j by każdy z innego św iata. On | Zresztą co tu  o w szystk im  o- j p o lityką  dotąd me zajm owałem , 
to Śląsk. In n y  będzie zawsze, | poszedł za m łodu do pracy i  ja  j powiadać, cały Z lo t byśm y prze- \ nawet do ZM P me należę, .o

na w ym iana wrażeń. Na tra w ie  bo przecież u nas na jw iększy też. On z i musu. a ja  z chęci. , gadali. Choćby o maszynach. Sa je j w ie le mądrego me mogłem
przed nam iotem  b iw aku je  trzech przemysł, a z kom inów  pe rfum y | Poszedłem do te j pracy, m ów i u nas na „M iechow ;cach‘ ka - pow.edziec. Jak chodzi o kon-
chlopców jak dęby -  górnicy, ci n igdy nie polecą. A le  może ojciec, ja k  pańskie dziecko, po cze dzioby w rębow k., rynn y  s ty tuc je  w iem  jedno, są dobie
któ rzy  dopiero co b y li na myślisą, że nie poradzim y dać i górniczej szkole. T rzy  la ta się potrząsalne? Są. Pomagają w i są zle. Zia była  ta, za k tó re j

Chłopcy w łaśnie w ró c ili z w y ­
cieczki po W arszawie. M iastecz­
ko Z łotow a na Rakowcu aż k i­
pi. B ieganina, śmiech, pośpiesz-

POD SZTANDAREM 
KONSTYTUCJI 

DO SOCJALIZMU
M D M -ie  w ięcej zieleni, pa rków , nowych uczyłem i to za darmo. O tym  robocie? Pom agają! A ojciec, pracował m ój ojciec — dobra

Ależ to budowa, p ieron ie ! domów... Zobaczysz, że poradzi- ojcu za jego la t nawet się nie moi kochani, to nawet o tak ich  je s t ta  za k tó re j js' £> '£
— kręc i z uznaniem głową Jo- m v! Powiedziane jest. ze czlo- : śniło. maszynach me słyszał. Jak mu a z tego to chyba wychodzi ja
zek M ajerczyk. w iek pracy ma być o-toczony o - : ...Albo z robotą, bracie. On o tym  opowiadam, to tak na sno: ja k  dobra moja Kon. ty tu -

Budow niczow ie M D M -u  mogą pieką, a górn icy i hu tn icy  to ' opowiada, że przy w yp łacie  to mnie patrzy ja kb ym  łga ł Ot- cja to i ja  m u a ę  oyc ao ^
bvć dum ni. G órn icy nie lub ią  przecież ludzie pracy i to nie mu zawsze ręce ja k  w  gorąca- | wszystko tym i dwom?, rękam i i t a ' się si . ><■
byle czego chw alić, tak i to juz  bvle ja k ie j. Bez naszej p roduk- ce la ta iy , żeby nie z w o ln ili z rob ił i nawet na życie me mógł gle lep ie j robie, zeD> W
naród -  oszczędny w  słowach c ji kiepsko by było  z budową roboty , z głodu me trzeba by- w yrobić. węgla ufedrować. dzi m
uznania... tak ie j Polski ja k  M D M .\ Tak. ło zdychać. A  ja  żebym m ia ł Zm ien iło  się u nas życie na norm a w gorę lżt) - u u  n u

Toczy się rozmowa o tym , jak  bracie! O dm ieni się ten nasż pięćdziesiąt rąk  to bym  się dla . Śląsku jeszcze się na Jepsz
to będzie n ied ługo w yglądała Śląsk. Zresztą ten dzisiejszy nich o robotę nie bał. zmieni.

„N a  p rzekór  w rogom  K o ns ty tuc ja  Po lsk ie j Rzeczy- 
ł  pospolite j L ud ow e j nie ty lk o  um ocni nasze dotych-  
ł  czasowe zdobycze, ale u to ru je  drogą do pełnego zw y-  
J ciąstwa soc ja l izm u“  (Bolesław B ie ru t) .

(  '  *
J „Dz ień, w  k tó ry m  będzie uchwalona K o n s ty tu c ja
f  Po lsk ie j Rzeczypospolite j Ludow e j,  8 rocznica Odro-  

procent. Poleci wyżej to i w f  dzenią Polski —  to będzie na jw ażn ie jszy  dzień Z lo tu
A ja k  prędko — to już  k ra ju  będzie lep ie j. Myślę, że i

nas najważniejsza p o ii-  ć i najważnie jszą data w  życiu  Waszym, w- życ iu  całejnasza Polska. Cała ja k  M D M  Śląsk to ju ż  i tak odm ien iony.! -A lb o  ze zdrow iem . O jca ta ; chyba od nas samych zależy, to dla 7p . . .  _  ,  ... , ,
Diekna iasna i radosna I jak pouv ta i m oi^go ojca Temu to i kopaln ia kap ita lis tyczna zjadła G runt, że człow iek w ie: wszyst- : tyka . dużo damy ze sienie r m i 0dztezy t całego narodu, bo oto dorobek wc.lk ludu  
* s ’ ji i a . . . . . .  . ,............  *->-• . — z j dz:e wciąż ku  lepsze- ; dużo nam będzie mogła nasza ęna M D M -ie  — wszystko w  n ie j się nawet nie chce w ierzyć. Nie . do cna, żeby m u ja k i doktór, ko teraz
dia ludzi pracy. ' dz iw ię  się - m atka

Śląskiem... n iepokoją się n ie - j k tó ry  mu „s p ra w ił“ 
którzy. U nas n igdy nie będzie ściciel „M iechow i
tak p iękn ie —  kom iny, dym. w ie le  nie ogląda. . . . . . .
sadza , zrnian w idz i, co po mnie. On , ząb zaboli — to zaraz idę do . zydenta B ie ru ta  w  sprawie

Ojczyzna dać. a  że da # pracującego, dorobek całego narodu: naszą Ludową
Kons ty tuc ją  Wy, m łodz i p rzodownicy,  
młodzńfią  p o ls k ą  podejm iecie ja k  rzecz 

poniesiecie do dalszych zw yc ięs tw "  
) (Józef Cyrank iew icz).

W ŁA D YSŁA W  DO LEC K I z
huty „Zabrze“ odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasług!.

umieć

- t

•TAN PJORO — żołnierz KBW  
odznaczony Srebrnym Krzyżem  
Zasług!.

Aby budować, trzeba
Późnym wieczorem, często no­

cą wraca do domu Jerzy Dudnik
— brygadzista m łodzieżowej
brygady im. Belojannlsa ze Sto- " "
czai Szczecińskiej.

Tym , k tó rzy  kochają robotę, 
p racu ją  z sercem, k tó rych  prze­
pełn ia dtlm a z tego, że są bu­
dow niczym i statków , trudno o- 
dejść, gdy w okó ł czeka w iele 
pracy, gdy z dn ia  na dzień na­
gie dotąd żebrowanie pokryw a 
się sta low ym  płaszczem, p rzy ­
biera sm ukły, w y ryw a ją cy  się 
do ruchu ksz ta łt okrę tu , gdy już 
n ied ługo zacznie bić jego serce
— maszyna, gdy zbliża się chw i-

I la, k iedy na wodę sp łyn ie  pod 
! ojczystą banderą nowa p ływ a- 
| jąca jednostka. !
i D latego późnym wieczorem  i 
I nocą wraca do domu Jerzy Du­

dnik.
A tu czekają na niego skryp­

ty, książki, zeszyty... ! polska, chemią, fizyką, biologią.
i Dzie ln ie pracuje Jerzy D udn ik. j matem atyką...
’ Jego brygada, k tó ra  pow sta ła : A le  silniejsza niż zmęczenie 
na wieść o śm ierci bohaterskie- jest wola opanowania wiedzy,

: go pa trio ty , bo jow n ika  o w o l- silniejsze jest marzenie o stn-
; ność swego narodu, w ykonu je  aiach na Gdańskiej Polltechni-
suaie od 25S do 230 proc. norm y. ce. o zdobyciu zawodu inżynie- j s ta re to marzenie w ie jsk ie j

Dzie ln ie p racu je  Jerzy D udn ik  ra. budowniczego polskich okre- dziewczyny z nedznego gospo-
‘ ....../A darstw a: zostać kraw cową. T

zarobek da je i ja ką  taką pozy­
cję we wsi. A le  odkąd pewne-

D elegatki łódzkiej „W ólczanki“
— ludzie świadomi -

• w ie lk ie j  i  słusznej sprawy. P rzypad ło  nam na]bar  
P rzy jecha ły  na Z lo t trz y : ; tęskniono przez pokolenie bez- [ „W ólczance", po swojej sal! — f  dziej zaszczytne zadanie tysiącleci —  wy karczowa -

KazimSera Las. Stanisława Nie- rolnych i małorolnych chłopów, przecież większość to w łaśnie f  - k r r z e n i  w u z u s k u  t y r a n i i  i b a r b a r z y ń ­
cat i Józefa Koślińska. T rzy Tak właśnie Kazia poznała lu- w ie jsk ie  dziewczęta, które  tak f  m e  n a  z a u s z e  k o r z e n i  w y z y s K U ,  l y r a n n  t o a r o a r z y n

„W a lk a  za nam i —  w a lk a  przed nami. N ie bo im y  #. 
się przeszkód i  trudności. Są one poto, a b y  je  łamać }  
i pokonywać. ^

Nie bo im y się wyrzeczeń i poświęcenia dla dobra $

w ie jsk ie  dziewczyny, k tó re  w  dową władzę, tak postanowiła często myślą, że zostaną tp ty -  
starej łódzkie j fabryce odzieżo- na zawsze zostać w fabryce i m i w ioskow ym i kraw cow ym i. 
wej, pam iętającej robotniczą zawsze, zawsze przodować. ' że można nracować byle  jak. 
nędzę i robotnicza w alkę, prze- Na w yb ija jącą  się w  p roduk- byłe od w y p ła ty  dó w yp ła ty , że 
chodzą n ie lekka. ale piękną c ji dziewczynę zw róciła  uwagę po zm ianie na jlep ie j położyć się 
drogę do klasy robotniczej% sta- Partia. Tak doszło do spotkania spać, k tó re  — ja k  m ów i Kazia 
ją  się now ym i, socja listycznym i między Kazią a organizatorem — ..nie um ie ją  na św ia t pa- 
robotnicam i. partyjnym sali. zahartowaną trzeć“ .

Przyszła Kazia Las „ro b ić  w łódzka pr<sle'ariuszką. towarzy- I postanowiły nie spocząć, 
fabryce“ z tych sam- ch pobu- szką Talarek. Któż z nas nie póki nie otworzą im wszystkim 
dek. z ja k ich  „szedł do fa b ry k i“ ^wie, nie doświadczył sam — oczu na świat. Zaczęły od spe- 
chłon od la t —  w domu nie czym jest troskliwa, serdecznie c ja ln ie  trudnego przypadku —

siwa m iędzy ludźmi. f
Nasza młodzież śmiało pa trzy  w  przyszłość, pełna  j  

jest radości i  w ia ry  w  swoje siły". }

(W ładys ław  M a tw in )  |

i dobrze się uczy. Niełatwo tów, silniejsza jest świadomość 
m łodemu 21-letniem u brygadzi- tego. że aby budować trzeba u- 
ście, k tó ry  dopiero pó łtora ro- mieć, trzeb i  posiąść wiedzę, 
ku tem u przyszedł do Stoczni. , Dlatego do późnej nocy po 
urzeczone marzeniem  o budo- chylą s:ę nad skryptem, książ 
waniu pełnomorskich okrętów, ką. zeszytem brygadzista Jerzy 
kierować brvgadą i uczyć się Dudnik. zwycięzca Zlotowego 
w IY -e j klasie szkoły korę- Czynu, odznaczony w pierwszym

na jlep ie j, a w  mieście robota j wymagająca onirka i pomoc 
lżejsza i zarobek większy. N ie j starszego, doświadczonego to- 
bardzo rozum iała co się w  P o l- j warzysza... Kazia zaczęła do ra ­
d ę  zm ieniło, co sie zm ieniło  i | stać tak  'szybko, tak  dużo 
na wsi i w  mieście. I  spotkała i i gw ałtow nie  pojm ować, tak  

! w  „W ólczance“  dużo dziewcząt i w ie le  rozumieć z otaczających 
i w ie jsk ich  podobnych do n ie j. j ją  spraw, że dawne, wąskie i 

Taka by ła  1 Stasia N iecał i  Jó - i stare pojęcie o świecie _ było  
zia Koślińska. i w ypierane coraz bardzie j i ba r-

. T y le  ty lko , że Kazi zw ycza j- | dzie j. I  organizatorem zetem- 
nie i po prostu podobała się | powskim sali została przodów- 
praca na maszynie do szycia — nica pracy, świadomy człowiek

Kazimiera Las. która dokładnie ! rek, trzeba stać się tym mą- 
wie i całym sercem czuje, że drzejszym. surowym opiekunem, 
najpiękniejsza cechą naszego Dziś Józefa K oślińska jest p rzo- 
T stroju jest szacunek dia czło- ! downicą pracv. a w olne chw ile  
wieka pracy, że miarą wartości spędza w  św ie tlicy , w  k tó re j 

go dn ia K azim iera  Las, począt- człowieka jest praca dla naro- wodzi re j Stasia Niecał. 
kująca ro-botnica. w ykona ła du, dla ojczyzny, stosunek do Trafiać uo ludzkiej śwłado- 
v/yższa norm ę dzienną, w  spo- lej pracy, jo i wyniki. Świadomy tnośni, zmieniać ją, pomagać 
sób niespodziewany zm ieniła | człowiek, który dokładnie wie, wiejskim dziewczętom wchodzić

że praca-przekleństwo to tam - w miasto, w pracę, we wspa

od najgorszej bum e lan tk i na 
taśmie, ,T6zefv K oś lińsk ie j. 
„Kiedy człowiek niewiele ro­
zumie, nie wie po co pracuje —  
w yniki pracy sa nędzne — bez 
dobrej pracy człowiek nie może 
być z siebie zadowolony, a w te­
dy nic mu sie nie chce, może 
tyiko spać.“ Tak Kazia doszu- ; 
kala się źródeł bumełanctwa 
Koślińskiej. A więc trzeba za- \ 
stąpić Józi towarzyszkę Taia- i

po dniu pracy

„  . . .  _________ .. się je j pozycja w  fabryce, na . . -----  ,  . . . .
spondencyjnej niełatwo zasiąść dniu Zlotu Brązowym Krzyżem taśmie Nie było tam  nic z ła- ten, na zawsz^ pokonany ozas niałą, mocną klasę robotników 

nad literaturą Zasługi. 3. W. j #kavvej wyższości, z jaką  od- , kapitalizmu. Człowiek, k tó r y .— to zadanie postawiła przed
nosiły się la ta m i stateczne go- 
spodyttie na zasobnych . zagro- j 
dach do w ie jsk ie j kraw cow e j.
Kazia poczuła w okó ł siebie sza- j 
cunek, sympatię, naw et podziw, j 
A więc szycie na maszynie — | 
dobre, staranne, szybkie' — mo-

Sl^dzSe s p ó f !

A N TO N I ZYG A N — ze spół­
dzielni produkcyjnej Dalniewo 
Odznaczony Srebrnym Krzyżem  
Zasługi.

„Pójdziecie towarzyszu Wn- 
liduda do Zarządu Pow ia towe­
go? Tyle przecież, już siedzicie 
w tej swojej gminie...

| — P io trek  zrob ił niezdecydo­
waną m inę: ja  owszem, ale 
w iecie towarzyszu, m yśm y tam  j

k tórych przekonywa! do go­
spodarowania spółdzielczego.

Jest oczywiście spółdzielnia 
w  W ierzbniku . Tak ja k  w  
W olsław iu, K o ln icy  i in­
nych wsiach.

A le  są jeszcze i tacy, jak
w  gm in ie  rozpoczęli taką pra- K lu k . M ark iew icz i in n i. , 
cę... spółdzielnię w Osieku za- wciąż nie mogą zdecydo a . , 
kładamv. O statn ia w ieś w  i na podpisanie deklarac ji.
naszej gm inie, gdzie . jeszcze nie 
ma spółdzielni... b o  jesieni 
skończymy — może w tedy bym 

| przeszedł?
— No cóż — zostańcie.
I został. Został razem z In ­

nym i ag ita toram i, k tórych cy­
fra  w  gm inie W ie rzbn ik  sięga 
już trzydz iestk i — został, by 
poprowadzić ich do sz.turmii o 

. ostateczne zwycięstwo spót- 
I dzielczości p rodukcy jne j w gm t-

— Z n im i to  już chyba nic...
— kręcił g łowam i towarzysze.

— Będą jesiehią w  spółdzielni
— zobaczycie — m ów i W a lidu-
da. Zaczął im  od niedawna
składać coraz częściej w izyty.

_  Osiek — z Osiekiem tru d ­
no... M ało takich, co by tam
b y li za spółdzielnią...

Tacy jednom yśln i? — śmieje 
sie P iotrek... Patrzcie co to bę­
dzie za spółdzielnia... Wszyscy

pokochał na cale życie surową ! sobą i realizuję samodzielna 
i niepiękną Łódź, miasto wspa- j brygadzistka, aktywistka ZM P  
nlałych walk robotniczych, -pro- i kandydat P artii —  Kazimiera 
letariackie miasto surowych, j Las.
mądrych ludzi, j Możecie je spotkać na zloto-

Towarzyszką i pow ie rn iczką | w ych ulicach Warszawy wszy­
tych wszystkich gw ałtow nych , i stk ie trzy  —  świadom ych ludzi, 

że człowiekowi zapewnić coś j nowych m yś li Kazi stała się je j ! delegatki „W ó lczank i“  K az im ie - 
więcej niż zarobek! Może riam ; p rzy jac ió łka  z te j samej taśmy, i rę  Las, S tan isławę Niecał i  Jó- 
daę to gospodarskie dumne po- ¡ Stasia Niecał. j zefę Koślińską.
czucie godności własnej, w y- >'■ Rozejrza ły się obie po ' a. p.

Przyjaźń zrodzona w pracy

me. .
Dwa lata temu — wtedy, kie- ; członkow ie jednego zdania... 

dy w  K o ln icy  n ik t  nie dom y- ! I często późną nocą 
ślał się jeszcze, że w spółdzielni spotkać wracającego z.

bacz kopalni '„Zabrze-Wschó.]-1 
odznaczony Złotym Krzyżem  
Zasługi.

można osiągać 28-złotową dn iów  , m> ślnej w s i“  zmachanego przc- 
kę. k iedy M icha ł Szpakulak wodniczącego. 
przysięgał głośno, że raczej 1 Czterech już m am y 1 z. Osieka 
„od razu pnd p‘ ot pójdzie u- przekonaliśm y — m ów i Pio- 
nirzeć. zamiast do spó łdz ie ln i— patrząc daleko poza da­
to będzie prędzej“  — dwa la- cj-,v rn\r.steczka zlotowego, po­
ła temu do K o ln icy  — przy- w iew ające nad nim  flag i i tran - 
był m łody ag ita to r ZM P-ow iec sparenty.-

Są n ierozłączni. Na Z locie w i­
dzi się ich wszędzie razem. M o­
żna ich poznać po jednakow ych 
k u rtk a c h  ciemnostalowego ko ­
lo ru , przecię tych czerw ienią 
k raw a tu . Są do siebie zupełnie 
niepodobni. Jak ogień i  woda.
M ają  różne zainteresowania.
Józek M aluk jest ru c h liw y  ja k  
iskra, ciekaw ski, w ygadany. Ja­
nek Frankowski lu b i się zamy­
ślać. Zanim  coś powie „prze-

, tra w ia “  to długo i statecznie. ... ______ .
można j K iedy  usłyszy m uzykę — św iat 1 się chwycić. Janek i Józek sżyb- 
,jedno- ! przestaje dla niego istnieć. Aż ko skończyli z podglądaniem  

dziw  bierze, że lu dz i tak  róż­
nych łączy ta k  serdćczna p rzy ­
jaźń.

M a luk, m ów iący przeważnie 
za n ich obu, w y jaśn ia  ową „ta

w spółzaw odnictw ie pom iędzy | cięż o bylejakłe zwycięstwo, 
obiema brygadam i. To pierwsze j Chodzi nam o najlepsze wyniki 
uważne spojrzenie by ło  spojrzę- j w  robocie, o najlepsze na jałde 
niem  „a m b itn ia k ó w “ , spode i nas stać, o największe zwyeię-
łba: k to  zwycięży? Czyja b ryga - stwo. B udu jem y s ta tk i i okrę - 
da ja ko  lepsza, bardzie j św ia- i ty, gospodarczą i obronną pot

Uczestnicy uroczystości o twarc ia Z lo tu na Stadionie Wojska  
Polskiego podziwal i piękne zespołowe tańce ludowe.

Foto CAF.

Tysiąc razy pieśń!
Obywatele Polskie j Rze- j później śm ie ją się głośno. Fe la

doma — pojedzie na Zlot?... j gę naszej ukochanej ojczysny. | s tro jó w  śląskie ze ipo ly  arty
Zaczęły się gorące dni. Ro- j Każdy procent przekroczenia j stvCzne M a li akordeoniści z . ^ ,

sla wysokość przekraczanych | no rm y to nie ty lk o  szybejej. i i ko p a ln i K a ro l“  zaczynają t ro -  ; HranaowTla opow iaaa o meta .

i Lueynka  są czJonkin iam i h a r­
cerskiego zespołu ry tm ik i I  tań ­
ca im . H a n k i S aw ick ie j w  N a­
m ysłow ie (woj. Opole). Zespól 
jest bardzo m łody — pow sta ł 
dopiero w  styczn iu  tego roku . 
Dzieci z 3 szkól podstawowych 
Nam ysłow a — to có rk i k o le ja - 

| rzy, p racow n ików  ta rtaku , fa -  
P lac Zwycięstwa. T łu m y  w a r- j b ry k i, 

szaw iaków  b iją  braw o Na j Ze?pó} teńczy mazuP8ł po ik%|
estiadzie  m ień. . . .ę i w iązankę krakow iaków ... Dziel­

na k ie row n iczka  ko l. Kam ila

czypospolitej Ludowe j m a­
ją  prawo do korzystania ze 
zdobyczy ku l tu ry  i  do 
twórczego udzia łu w  rozwo- 
ju  k u l tu ry  rarodowej.

(art. 62 K on s ty tu c ji)

norm , a równocześnie mnożyły' j lep ie j wykonana praca, to zw ię-
się trudności: b rak fro n tu  p ra ­
cy, dokum entacji. N ow y rodzaj 
roboty, za k tó rą  n iew iadom o ja k

swoich metod pracy. W yklucza­
ło ten „system “ podpisana u~ 
mowa o w spółzaw odn ictw ie so­
c ja lis tycznym . Trzeba było 
skończyć z orien tow an iem  się w

jem n icę“ k ró tko  i dob itn ie : — i postępach w spółzawodnika ty l-

FRAN CISZEK STA Ń C ZA K
chłop ze w SI Swirek, pow> gan. 
niki odznaczony Srcbrnym Rfzy  
żem Zasługi.

— towarzysz P io tr W aliduda. j ak u r ócim y ze Zlotu nie 
M ia ł za sobą wspom nienia spoczniemy — ani ja, anł nasł

j d ług ich miesięcy fron tu , sporo 
; przeczytanych broszur na te- 
; m at spółdzielczości i op in ię u- 

partego człow ieka.
I Szedł w ięc do tych, gdzie 
| na jtru d n ie j. I do krzykacza 
| Szpakulakn też. S woim  w o l- 
i ry m , ja kb y  nieco rozciąg li - 
i w ym  głosem, tłum aczył, że zaw- 
■ sze lepie j jest dobrze pomy - 
śleć. n im  głupstw a o spółdzielni 

: się powie, ze ci jego szwagro- 
, w ie ze Skoroszyc, k tó rzy  mu w 
: g łow ie na ten tem at mącą. 

k łam ią  po prosty, że tam. gdzie 
pracują wszyscy nie może lak 
być, że by było  gorzej niż. na 
drobnotow arow ej gospodarce.

Niejeden dzień, niejedną ro- 
! d /in ę  przegadał. Przekonał 
i wreszcie. I Sy.pakulaka i Kuka 
i i Szafrańskiego i innych... Pal- 
; ców u rąk by mu zbrakło, griy- 
l by zaczął liczyć, ilu  ludziom  o- 
; sobiście w  głow ie rozjaśnił.

Dziś. k iedy przyjeżdża cz.a- 
! sem na zebranie do K o ln icy  
spółdzielcy, serdecznie w ita jąc  
ag itatora, ze .śmiechem wspo­
m ina ją  swój dawny upór. N a j­
g łośn ie j za.ś śmieje się sarn 
Szpakulak. W tym  roku dn ió w ­
ka w  jego spółdzielni w yn ie ­
sie pewnie kolo 30 zł, zaś córka 
jego, o k tó re j przyszłość bał 
się niedawno, z.a dobrą pracę 
otrzym ała K rzyż Zasługi.

A le  towarzysz W aliduda. k tó ­
rego w  międzyczasie wybrano 
przewodniczącym gm innym  w 
W ierzbn iku , nie poprzestaje r.a 
zadowoleniu z radości tych.

ko na podstaw ie tab licy  z re je ­
s trac ją  w ykonan ia  norm . Wesz­
ła tu  w  grę w zajem na —- w n i­
k liw a  i dogłębna kon tro la  p ra ­
cy. Żaden kon tro le r techniczny

Nic tak ludzi nic zbliża do sie- 
! bie i nie łączy tak mocnymi wię 
zami, jak  wspólny cel, jak so­
cjalistyczna rywalizacja w pra

__________  cy.
zetempowcy. Będzie spółdziel­
nia, musi być spółdzielnia...

| Tak mówi Piotrek Waliduda 
— zetempowiec uparty i wy­
trwały.

Na pewno będzie spółdzielnia 
w Osieku.

(j. wis.)
.......................... ...................... — t - ! mencie podpisywania um ow y o i tamto... Nie chodzi nam prze-

Jeszcze pół roku  temu, choć j nie oceniał tak  surowo roboty 
p racow a li tuż obok siebie, p rzy ; p rzy je j odbiorze, ja k  bystre i 
jedne j robocie — b y li sobie z u - i am bitne oko współzawodników , 
pełn ie obojętn i. Interesować się j Na p ierw szym  zebraniu grup 
sobą zaczęli dopiero wówczas, \ zetempowskich obu brygad Ma

. . , jaka. Nowa burza oklasków : to
kszeme tempa w  biegu po szczę- ba fw n y  zespół m łodzie-
ście, w  budowaniu socjalizm u. 
A jakże można budować socja­
lizm bez wzajemnego zaufania, 
przyjaźni, bacznej koleżeńskiej 
kontroli. Bez wymiany doświad­
czeń i ciągłej nauki...

! w ej p racy nad przygotow aniem  
i tańców opolskich. Chodzi p rze - 
j cięż o to. żeby n ie  zaśmiecić 
: ich żadnym i na lec ia loś i/am i, 
: żeby b y ły  w  pe łn i ludowe.

żewy z PGR Nowe. Daleko od 
W arszawy leży ten PGR. Po- 

j w ia t Lublin iec? Szukam y na 
m apie: jest! W ojewództwo k a - ...Koledzy: Topór i  Stachoń 
tow tókie . I  oto ludow e tańce j z uwagą przyg ląda ją  się w  r^ ia -  

! śląskie podziw iać może W arszar steczku zlo tow ym  poprsora 
N ie ty lk o  M u lak  i F ranków - wa> a m łodzi z PG R -ów  ogląda- .sportow ym . P rzeryw am  im  na 

ski zb liż y li się do siebie. 20-tu ją  przedstaw ienia stołecznych ; chw ilę : 
bardzo różnych chłopców z obu i tea trów ,, przyg lądają się wspa­

n ia le j a rch itek tu rze  M D M .
Czy jesteście, towarzysze,

je d e n ic o le k ty w  ^  I “ “ ‘ eJ —  “  ¡z  zespołu tanecznego w  Z ako -
„M a lu ko w cy “  m ie li k ło po t z.! d z ie je  zespołów są do siebie i panem-Olszy? 

blachą m iedzianą. P o trz e b o w a li, Ppdobne. U m iłow an ie  _ J ■ 5 .,! ! — ja k ,  poznajecie po s tro -
koniecznie 24 arkusze, a ch w i- I Pieśni 1 tanca’ °P le^ a .1“ :tytuc^  ' jach?
Iowo o trzym a li 6. -  Co robić? i °Srom na Praca . cz-łonkow grup  i 

„  „ „  .... i — później e lim inacje , pierwsze iCo 20 g łów  to n ie  10. w ,o r  F ^ J I .zwycięstwa, wzrost zapału
W  istocie — kto by z daleka

do | nie poznał gó ra li choćby po sze-Więc j
po robocie spo tka ły  się -obie i 
brygady. Chłopcy z, brygady i 1 
F rankowskiego, choć k ło po t z l

gdy stanęli na czele dwóch b ry - lu k  i F ranko w sk i spo jrze li sobie blachą wcale Ich nie dotyczył, i po lsk ich E lim inacjach w  Pozna- j na skrzypcach dziecięcemu ze- 
gad m łodzieżowych. Zaś u waż- prosto w  oczy: j podsunęli pom ysł: p rzy  w y k ra -  n iu  (1951 rok) uzyska! pierwszą społow i — do zbójn ickiego,
nie p rz y jrz e li sie sobie w  m o- — W y rob ic ie  lep ie j to, a m y w aniu  części jest za dużo od- nagrodę, na dw utygodn iow ych . krzesanego i innych  góralskich

pracy... -  i rok im  kapeluszu z muszelkami?.
Zespól PGR Nowe na Ogólno- | Janek i  A nd rze j p rzyg ryw a ją

„w y w ija s ó w “ .
— Bardzo kochacie wasze gó­

ra lsk ie  melodie?

I

■

. 4
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padków. G dyby kra jać  je m ą- i wczasach w  Czechosłowacji — 
drze j, starczyłoby w am  te 6 a r- j dyp lom  honorow y od gospo- 
kuszy. ! darzy. ^

brygad ^ p r L s i ^ T l f c a l ą  noc. | duż o ° ? s 5 ie  l y n o S e  ! Chłopcy_ patrzą zdziwieni: Jak
Rano b y ł gotowy p ro je k t nowe- | daw nvch^ fo rn a li na pańskim  i p ? ^ - * * ? ™ * *  pytame‘
go, oszczędnościowego p rzyrzą - i m a ją lk u , nądza dzieciństwa -  I Przec,ez te 
du do w yk ra w a n ia  potrzebnych j t an i m arzyć 0 szkoi e, 0 
części. D z ięk i m em u brygada j *  -  klasach -  cóż i

.krzesane“  1 „zbó j­
n ick ie “  — to  cząstka ic h  życia. 
Są dum ni, że mogą pochw alić 
się p ięknem  swych tańców iM a luka  przez k ilk a  n a jb liż -  ; ._____ . , , .

szych dn i b iła  na głowę „F ra ń - : do Z\Var=zawy ' ł  * ; m e lod ii przed stolicą, przed całą
kow ców u. — , j Polską.

Na Z lo t w ybrano obie b ry -  ‘ O to Geniek I.apok. Ma teraz : KSedv v ra iem  - zadzi ł  f aVvry- 
gady. Obie zasłużyły sobie na -4 lata. O jciec opowiada j kan t j '  obszarif !k ‘ — k u ja w ia k i,
ten w ie lk i zaszczyt. Obie dzię- często o swm m  udz:ale w  po- krakovv;aki> krzesane • obe rk i 
k i w spółpracy zrodzonej w  og- _ j lą s « c h ,  ^ jv a iC 8 ^  o , gn jeżdziły się _  nieznane w  in ­

nych częściach P o lsk i — na 
j chłopskich weselach, n ieczę- 

...W m iasteczku Z lo tow ym  na j stvch zabawach. s

m u socjalistycznego współza­
w odn ic tw a zyskały ty tu ł na j - 
lepszych z najlepszych. Ostat -

praw o do polskiego języka, p o i- j 
sk ie j pieśni.

niego dn ia obie brygady w y -  i „  7  "  ,
konały po 204 proc. norm y. R ^ ° w c u  zespoły pokazu ją de- ,

20 chłopców z G dańskie j S to­
czni, a pośród n ich  M a lu k  i

legatom  zagranicznym  naszą lu ­
dową sztukę. Później przema- 

I w ia ją  tam ci. Delegat M iędzy
F ranko w sk i są na Zlocie żyw y - ! narodowe| o rg an izac ji S tuden- 
m i p rzyk ładam i i p rzekonyw a- ck ie j, ' H indus, m ów i o nędzy

m łodzieży w  Ind iach — pod

Dziś troszczy się opolanką
K am ila , m łody chłop z P G R -u 
i m łody gó fa l z Zakopanego — 
żeby pieśń i  taniec swojej zie­
m i ja k  na jp iękn ie j zaprezento­
wać w^szystkim.

P rawo każdego obyw ate lą^do

...W harcersk im  m iasteczku
nym wysiłkiem, tylko w p rz y - I zlo tow ym  przy A g ryk łjJ i 7 - le t-  i ao , Ui elki eh
■jaźni i przy wzajemnej porno- j n ia  Lueynka  K ow a l i  Fela Ż u r-

| cy szybko zbudujemy socja- kow ska przechadzają się pod ' 3 ch CM£ÓW* dnl socjaa«
; lizm..,

jącym i* ag ita to ram i um ów  o 
współzawodnictw ie . W  rozm o­
wach z kolegam i z -całej Polski 
stałe pow tarza ją : T y lk o  w spól-

rządam i kap ita lis tów ...

zbudujemy socja- kowska przechadzają się
! rękę z m a łym i skośnookim t K o - 1 

E. W. i reankam i. Coś im  opow iadają, i /

tycznego budow ńictw a. /

TADEU SZ STR U M FF
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Polska RzecnpaspolSia Ludowa oiacxa s z c z e g é / w î e  troskliwą opieką wychowanie młodzieżą Ê ż e i p e i t u l i i  §ef 

n^Miszersze możliwości rozwoju.
(Z K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej. A r t.  68).

JESTEŚMY SZCZĘŚLIWYM POKOLENIEM POLSKI
Przemówienie posła Heleny Jaworskiej podczas debaty sejmowej nad Projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
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I dcieki warunkom , jak ie  doje m i Polaka j 
1 Ludowa, marzenia me spełnią się“ .

Ileż w  tych lis tach gorącej m iłości dn ; 
O jczyzny, przyw iązania do w ładzy -'lu do ­
wej, do nowego ustro ju , k tó ry  spraw ia, ! 
że młodzieńcze marzenie nie jest czczą 
fantazją, lecz planem, który się urzeczy­
wistnia. Ileż pragnien ia , by ja k  n a jle p ie j ! 

’ /ze wszystk ich s ił służyć spraw ie  pokoju 
i  socjalizm u.

T ak  marzą m łodzi obywate le wolnego 1 
1 k ra ju , w  k tó rym  władza jest w  rękach 

ludu pracującego, w  k tó ry m  m łody robo t- , 
n ik , chłop czy in te lig en t jest i czuje się 
współgospodarzem, budowniczym , odpo- 

. w iedz ia lnym  na ró w n i z ca łym  narodem 
| za przyszłość swej O jczyzny.

Zdobycze, jakie są w Polsce Ludowej 
udziałem młodego pokolenia, utrwalona 

: w Konstytucji pełnia praw politycznych, 
z których korzysta młodzież, prawo do 
współrządzenia państwem, decydowania 
o jego dalszym rozwoju — nakładają na 
młodzież trudne i odpowiedzialne zadania.

Być współgospodarzem — to znaczy sta­
le umacniać władzę ludową, jak gospodarz 
troszczyć się o to, by Ojczyzna nasza — 
Polska Ludowa — nieustannie rosta w siłę 
— to znaczy własną pracą — coraz w y­

dajniejszą i ofiarniejszą utrwalać je j nie­
podległość, pomnażać społeczne dobro 
i strzec go czujnie, bezlitośnie walczyć 
i  wrogiem, plenić energicznie z naszego 
życia wszystko, co stare, co ciągnie nas 
wstecz, wszystkie pozostałości kapitalizmu: 
biurokratyzm, rutyniarstwo, jaśniepański 
stosunek do człowieka pracy, m arnotraw­
stwo, demoralizację. Być współgospoda­
rzem — to znaczy bojowo, z całym mło­
dzieńczym zapałem łamać wszystkie prze­
szkody na trudnej, ale wspaniałej drodze, 
którą idzie naród poiski pod przewodem 
klasy robotniczej i je j Partii — na drodze 
do socjalizmu. Być w spółgospodarzem k ra ­
ju — to znaczy- nieustannie umacniać 
i rozszerzać zdobycze zapisane w- Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Coraz szersze masy młodzieży polskiej tak 
właśnie pojmują swoje zadania.

„Wszystkie siły do pracy nad umocnie­
niem i rozszerzeniem zdobyczy Konsty­
tucji. Umacnianie potęgi Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — to najważniejsze 
zadanie naszego pokolenia". — Tak brzmi 
czołowe hasło, pod którym manifestuje 
200 tysięcy młodzieży na w ielkim  Zlocie 
Młodych Przodowników —  Budowniczych 
Polski Ludowej.

ż '" '-

O siem la t temu, k iedy zwycię­
ska A rm ia  Radziecka, k ie ro ­
wana genialną m yślą -wielkie­
go S taliaa , wyzw-oliła p ie rw ­
sze po łd fie  naszej ziem i o j­
czystej. idący w  jedny-m 

szeregu z radzieckim  żołnierzem  żoł­
n ierz polski, przem ierzając w  marszu 
bo jow ym  wsie i m iasta Lubelszczyzny-, 
n iós ł do n ich p ierw szy dokum ent nowej 
epoki w- życiu narodu — L ipco w y  M an ifest 
■wolności.

Z g łębokim  wzruszeniem  w czy tyw a li się
wówczas w- słowa M an ifestu  ludzie  pracy. 
Eo niósł on zapow-iedź przem ian, k tóre ' 
raz na zawsze przekreślić m ia ły  stare cza­
sy ucisku, w yzysku i  poniżenia człowieka. 
N iósł zapowiedź nowego życia, now-ego 
ustro ju , o k tóre w a lczy ły  całe pokolenia 
najlepszych patriotów-, bo jo w n ików  o w y ­
zwolen ie ludu praćującego.

Z niem nie iszym  wzruszeniem  każdy Po­
la k  — pa trio ta  bierze dziś do rę k i tekst 
K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej — dokum ent, w  k tó ry m  zapisane 
zostały- zwycięstwa, ja k ie  odniósł w- ciągu 
tych 8 la t naród po lsk i w  walce o u trw a ­
len ie  niepodległości, um ocnienie w ładzy 
ludow e j, zbudowanie u s tro ju  sp ra w ie d li­
wości społecznej.

Z radością i czcią bierze do ręki tekst 
Konstytucji młodzież, która dopiero w Fol- 
see Ludowej stała się pełnoprawnym  
współgospodarzem swego kraju. Na k a r ­
tach K o n s ty tu c ji titrw a lo n e  zostają w ie l­
k ie  prawa, z ja k ich  korzysta m łode poko­
len ie  dzięki temu, że obalona została 
w naszym k ra ju  w ładza ka p ita lis tó w  i  ob­
szarn ików , że p rzek lę ty  us tró j k a p ita li­
styczny, k tó ry  m ilio n y  m łodych skazyw ał 
na głód, ciemnotę i  bezrobocie — sta ł się 
ju ż  ty lk o  ponury :n wspom nieniem . Z go­
r s z ą  mówili o sobie przed wojną młodzi: 
„staliśmy się tragicznym pokoleniem Pol­
ski". Dzisiejsze młode pokolenie może 
o sobie powiedzieć: jesteśmy szczęśliwym 
pokoleniem Polski, jesteśmy pokoleniem, 
przed którym wszystkie drogi stoją otwo­
rem. którego twórcze siły i zapał rozwijać 
się mogą dla dobra i pomyślności Ojczy- 
zny.

W ładzy ludow e j zaw-dzięcza m łodzież 
praw o do nauk i, do zdobywania w-iedzy 
i  zawodu. Nie ma już dziś w Polsce 
dziecka, dla którego zabrakłoby miejsca 
w  szkole, a takich dzieci był przed w ojną 
milion. Przeszło pól m ilion a  m łodzieży 
uczy się w- szkołach zawodow-ych. 82 w yż- 
sze uczelnie kształcą przyszłych inży-nie- 
rów , lekarzy, agronomów, artysto^-, na- 
ukow-ców-. Na kursach wieczorow-ych. 
w  szkołach korespondencyjnych dokształ­
ca ją  się setki tysięcy m łodzieży p ra cu ją ­
cej, zdobywając coraz wyższe kw a lifika c je , 
k tó rych  wymaga stale podnoszący się po­
ziom  naszej gospodarki narodowej. Z każ­
dym  rokiem  wzrasta ilość s z k ó ł, i  ilość 
uczącej się młodzieży.

Władzy- ludow e j zawdzięcza młodzież 
p ra w o  do pracy-. Młode pokolenie Polski 
Ludowej nie zna bezrobocia. Nie zna go 
dzięki temu. że zrzuciliśmy na zawsze jarz­
mo ustroju kapitalistycznego, że unarodo­
wienie przemysłu, transportu, banków — 
stworzyło warunki do szybkiego i plano­
wego rozwoju gospodarki narodowej, w y­
zwoliło ją  z chaosu, uwolniło od zmory 
kryzysu. Rozmach budownictwa socjali­
stycznego we wszystkich dziedzinach go­
spodarki i kultury, o którym mówił 
w  swym referacie przewodniczący Komisji 
Konstytucyjnej Prezydent Bierut, wymaga 
wciąż nowych i nowych tysięcy rąk. Ża­
den młody człowiek nie zadaje sobie dziś 
pytania: czy znajdę pracę. N ie potrzebuje 
zadawać go sobie w  k ra ju , w  k tó rym  
w  ciągu, 6~ la t od roku 1946 do 1952 liczba 
zatrudnionych poza ro ln ic tw e m  wzrosła 
o 2,5 m ilion a  lu dz i i  w  k tó ry m  ciągle 
is tn ie je  problem  n iedostatku s ił roboczych. 
Praca stała się w- k ra ju  w yzw olonym  z pęt 
ka p ita łu  — honorem  i  zaszczytem, gdyż 
służy u rzeczyw istn ian iu  najpiękniejszych 
idei socjalizm u.

W ładzy ludow e j zaw-dzięcza m łodzież co­
raz w iększe m ożliwości korzystan ia  ze

zdobyczy k u ltu ry , w  coraz szerszym za­
kresie urzeczyw istn iane praw o do w ypo­
czynku i  ochrony zdrowia.

Władzy ludowej zawdzięcza młodzież, żc 
otworzyły się przeci nią perspektywy, ja ­
kich nie miało żadne jeszcze pokolenie 
naszego narodu, że myśl o przyszłości jest 
piękna i porywająca. Ileż g łębokie j i w z ru - 

; szającej p raw dy o p iękn ie  i hogactw ie na- 
- szych dn i zaw iera ją  lis ty  m łodzieży, k tó ra  

pisze o swych marzeniach, o swych p la ­
nach na przyszłość.

Oto młody chłopak ze wsi Cllinno, pow. 
Sieradz, Jan Maciołek, pisze:

„chcę zostać przyrodn ik iem, może ju'ż < 
i za 10 lat będę pracował w swym labnrato- \ 
1 r ium. Będę pracoical ofi św itu  dn nory  

i dokonam w ie lu  wynalazków, vie~d1n sie- 
| bie, ale dla sprawy  poko ju  t szczęśliwości 

wszystkich narodów“ .
Jan Janicki ze wsi Malanów, pisze:
„M n ie  się wydaje , że nauczyciel to n a j ­

szczęśliwszy i  najbogatszy człowiek, bo 
j państwo ludowe powierza mu swój na j-  
| cenniejszy skarb  — dzieci. Zamierzam zo­

stać nauczycielem i stać się n iezłomnym  
| bo jownik iem  o pokój i  socjalizm, bo wiem,
| że ludzi śmia łych i odważnych potrzeba 

naszej ludowej Ojczyźnie“ .
W ładys ław  Surm a ze wsi Zapoń (pow. 

Brzesko), pragn ie zostać lo tn ik ie m  i pisze:
| „Będę dobrym  lo tn ik iem. Będę stal 
I wiern ie  na straży pokoju, na straży ludo- 
: wej Ojczyzny, a w  razie niebezpieczeń- 
: stwa zasłonię ją  skrzyd łam i mego samo- 
| lo tu".

Jan ina W olska, słuchaczka szkoły p ie ­
lęgn ia rsk ie j w  Toruniu»chce się uczyć da­
le j, zostać lekarzem.

„M o im  marzeniem  — pisze — jest praco­
wać na wsi w  ośrodku zdrowia. Wiem, że

Realizując to hasło ponad 2 m ilio n y  
m łodzieży stanęło na Apel Zarządu G łów ­
nego ZM.P do współzawodnictwa przed- 
zlotowego. W zrosła wydajność pracy m ło ­
dych robotn ików , b iorących udzia ł we 
w spółzawodnictw ie. Pow sta ły  nowe b ry ­
gady p rodukcyjne . W w ie lu  zakładach 

• pracy z in ic ja ty w y  m łodzieży zaczęto sto- 
. sować nowe m etody pracy zaczerpnięte 

od radzieckich stachanowców, pozwalające 
I szybciej realizować plany, podnosić ja ­

kość p ro d u kc ji i zmniejszać je j koszty, jak  
np. metodę przekazywania maszyny w  ru ­
chu przez jedną zmianę następnej, system 
kompleksowego oszczędzania, młodzieżowe I 
p u n k ty  k o n tro li jakości. Rozpowszechnia j 
się wśród m łodzieży zaw ieranie umów
0 w spółzaw odnictw ie m iędzy poszczegól- * 
nym i robotn ikam i. brygadam i, a nawet 
młodzieżą pokrew nych zakładów pracy. 
Ruch współzawodnictwa nabra ł wśród 
m łodzieży większego niż k ie dyko lw iek  do­
tąd rozmachu, ob ją ł swym  zasięgiem nowe 
dziesią tk i tysięcy m łodych robotn ików .

Na A pe l Z lo tow y, do patriotycznego 
czynu stanęła m łodzież w ie jska, by w a l­
czyć o wyższe plony, o zagospodarowanie 
odłogów .o rozwój hodow li. W zrosły szere­
gi m łodych ag ita to rów  spółdzielczości p ro - 
dukeyjnc.ft um iejących skutecznie przeko­
nywać n ieu fnych i demaskować wrogów. 
M łodzież jest n ie jednokro tn ie  na wsi in i­
c ja torem  prac społecznych, pracy k u ltu ­
ra lne j i  ośw iatowej. ,

Ruch przodow nictw a ogarnął szerokie 
masy uczącej się m łodzieży. W ięcej zda­
nych w  te rm in ie  egzaminów, lepszę postę- , 
py w  nauce, g ru n tow n ie j opanowana w ie- | 
dza — oto odpowiedź te j m łodzieży na | 
wezwanie do o fia rne j służby ojczyźnie. i

W w ie lk im  patrio tycznym  ruchu przed- | 
z lo towym  w yroś li now i przodownicy w y ­
szkolenia bojowego i politycznego w  na­
szym wojsku, nauczyli się lepie j w ładać 
bronią, by — jeś li zajdzie potrzeba —- cel­
nie bić wroga.

Śm ie le j sięgnęła m łodzież po zdobycze \ 
k u ltu ry , do książek; pieśni, teatru , lepie j, | 
m ądrzej i weselej nauczyła się spędzać czas 
w o lny od pracy. T łu m n ie j zapełn iły się 
stadiony i boiska sportowe tym i. którzy 
chcą zdobywać siłę i zdrow ie, by być 
spraw nym i do pracy i obrony ojczyzny.

Gorąco, żarliwie kocha młodzież polska 
swą Lud« wą Ojczyznę, pragnie wzrostu jej 
potęgi, rozkwitu gospodarki i kultury. I co­
raz lepiej uczy się tę miłość dokumento­
wać czynem.

W szlachetnej walce o to, by ja k  n a j­
lep ie j służyć spraw ie pokoju i socjalizm u, 
w  kopa ln i i przy tokarce, przy krosnach
1 na traktorze, na samolocie i w  szkolnej 
sali — rośnie i kształtuje się nowy, socja­
listyczny człowiek, ndoda zmiana bojow­
ników i budowniczych, pokolenie, które do­
prowadzi walkę o Polskę Socjalistyczną do 
ostatecznego zwycięstwa. Coraz w ięcej jest 
m łodych ludzi, którzy o swoim  warsztacie 
pracy m ów ią: „m o ja  fa b ryka “ , k tó rzy  nie 
ty lk o  sami dobrze pracują, ale troszczą się
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lipiec roku 1934
■ /

Tl M  am y 20 la t. Może trochę m nie j, m o­
l l » !  że tro c tl? w ięcej, M am y 20 la t i po- 
| darte buty.

| Słońce praży. Co za rozkosz d a i ' nura 
I do te j naszej W ise łk i, w yrzuc ić  rękoma 
| nad fa lę wodną i  w idzieć nad sobą b łę k it 

nieba. M ie n i s ię . le n iw ie  ta nasza W isła.
Czy nasza? — Nie, nie nasza, obca ja ­

kaś jest ona. Suną z c ichym  p luskiem  pę­
dzone w ia trem  żag lówki, m kn ie  w  zawody 

i z m otorów ką sm ukła ósemka w ioś larska 
I — nas tam  nie  ma, to życie dla nas n ie- 
j dostępne. Nam  ty lk o  w o lno z „d z ik ie j“ 

plaży rozgoryczonym  w zrok iem  śledzić 
| rytm iczne, bezgłośne w zlo ty  wioseł.

I Ta W isła n ie  Jest nasza. Ta W is ła  na- 
! leży do n ich — do tych k lubow ych  w y-s tro  
jonych sportowców. M y  n ie  m am y forsy.

Słońce praży. Słońce nie  d la  w szystkich 
'jest jednakowe. Inne  jest słońce dla tych, 
co syci, ub rap i i m łodzi. Inne zaś dla 

| tych, co głodni, obdarci, nie znają m ło - 
! dości. Szeroka, chłodna W isła  nie jest W i- 
j sią, gdy żołądek skręca się z głodu, gdy 
\ wiesz, że w  domu ojciec bez pracy, a ma- 
i tka u państwa b ie liznę pierze, by rodzinę 
| w yżyw ić. ___  __

A  przecież m am y 20 la t. Tt

Jesteśmy zachłanni. Chcemy to wszystko 
| m ieć dla siebie. Chcemy słońca, W isły, 

morza, plaży, gór. Chcemy ka jaków , żagli, 
i m otorówek; Chcemy sportu  i  młodości, 
| k tó rą  nam  zabrano.

M am y 20 la t.
M y  chcemy, by to wszystko, co dokoła 

I nas, by ło  nasze. M y  chcemy dla siebie 
pracować.

Tak, pracować, budować, tw orzyć, lecz 
tw orzyć nie d la  n ich, a dla siebie.

Nasze 20 la t — to  nudy bezczynności lub  
n iew oln icza harów ka. Nasze 20 la t — to

I len iw a  ław ka  w  ogrodzie Saskim, z iew a-j 
n ie  z głodu i bezczynności, za ostatn i 

| grosz kup iona siw ucha — złudzenie ra - 
! dości.

J Z zazdrością pa trzym y na m łodzież so-
I w iecką, k tó ra  cały entuzjazm  swoich 20 
| la t w łoży ła  w  budowę M S gnitostro jów , 
j K uźn ieckstro jów  i D n iep rostro jów , swoich 
I domów w ypoczynkow ych i  sportowych 
i stadiónów... Z entuzjazm em  śledzim y w y- 
J czyny 20-le'tnich bohaterów, 20-letn ićh bu- 
j downiczych, robo tn ików , inżyn ie rów , lo t­

n ików .

O ni wiedzą co szczęście m ieć 20 la t.
| Chcemy żyć, pracować, m ieć dach nad 
| głową, uczyć się, czytać, używać sportu 
| i zabaw, chcemy m łodości i  m iłości.

K a p ita lizm  zabiera nam  wszystko.
i . Chcemy dachu nad głową. P iękne są no- j 
| we dom y. Czyste, ciepłe, jasne. B udow d li j 
! je  'nas i o jtow ie , po to, byśm y sami w  | 
j ciemnych, sm rod liw ych  ruderach m ie- 
i szkali.

Chcemy się uczyć i  czytać. Szkół n ie  
i ma, za mało. I  do czytania ustró j kap ita ­
lis ty c z n y  daje nam  ty lk o  k rym in a ln e  ro - 
; mansidła,

| U stró j kap ita lis tyczny nic nam  nie da,
\ n ic dać nie może,

j Naszych s ił n ie  chcemy m arnować na
ławce ogrodu Saskiego. Gdy zapału na­
szego nie  możemy jeszcze w łożyć w  tw ó r­
cze dzieło socjalistycznego budow nictw a, 
m usim y go dziś w łożyć w  dzieło w a lk i o 
ustró j socjalistyczny.

Im  jyięce j entuzjazm u w  tę w a lkę  w ło ­
ż y m y / tym  wcześniej będziemy oglądać
w y n ik i.

20 la t  — to  skarbnica s ił.*  ty l

(4 pisma rew o lu cy jn e j m łodzieży 
robotniczej „N a  p rze ła j“  — nr. 7 — 
ro k  1343)

lipiec roku 1932
Tl K  am niecałe 20 la t i cieszy m nie ży- 
j y  I  cie! Mam tysiące powodów do ra ­

dości. Choćby teraz: dzień jest p ięk­
ny, lipcow y — zaprasza do spaceru po 
zielonym  parku, na łódki... Pójdziem y ra ­
zem. Ja i moje p rzy jac ió łk i.

W łaśnie skończyłam  pracę. D obry  m ia ­
łam  dziś dzień. M o je  24 zgrzeb lark i ty lk o  
furczały. G ar za garem — pełne przędzy 
— schodziły z maszyn. Będzie z te j przę­
dzy sporo sukienek dla dzieci.

Szybko m inęło te osiem godzin. A n i się 
obejrzałam. Zresztą nie m am  czasu ani 
ochoty liczyć m inu t. P iln u ję  maszyn — 24 
zgrzeblarki to nie byle  co. A  każda m a­
szyna beze m nie  jest bezradna i  niem ą­
dra. Muszę ża nie myśleć. Ja i  one —  je ­
steśmy ja k  głowa i ręce.

Jak to dobrze, że m am  niecałe 20 la t  
i ty le  czasu przed ąpbą!

Będę się uczyć — szkoła zawodowa, 
technikum , a może i  po litechn ika . Szkół 
u nas nie  brakuje.

Zdobędę wiedzę, nabiorę doświadczenia, 
a w tedy  m oje maszyny dadzą dużo w ięcej 
przędzy...

Jak zacznę o tym  myśjeć, to aż żal m i 
kończyć pracę. Jeszcze z podwórza patrzę 
w  okna m oje j sali. W yzłoc iło  je  słońce! 
W ygląda ją ja k  złote, wesoło połyskujące 
p ien iążk i w  czerwonej opraw ie. Bo m ury  
m o je j fa b ry k i są czerwone ja k  krew . Pa­
trzę na nie i  ogarnia m nie gniew. N ie za­
pom nie liśm y Poznańskich, Scheib lerów  i 
E itingonów  — by łych  panów  Łodzi i tych 
naszych fab ryk . Stare p rządk i ku lą  się 
jeszcze na ich wspom nienie. Czerwone m u­
ry  m o je j fa b ry k i p rzypom ina ją  k rew , k tó ­
rą  w yc iska li ci pod li ka p ita liśc i z tak ich  
ja k  ja  m łodych robo tn ików . Na ro b o tn i­
czej nędzy i  n iedo li budow a li swoje pa­
łace. Ich  b y ł każdy skraw ek zie len i w  
mieście z kam ien ia —  w  m oje j Łodzi. 
O taczali go zazdrośnie m urem , żeby te j 
z ie len i n ie  zachciało się robotniczem u 
dziecku w  podartych łachm anach.

W yrzuc iliśm y ,tch! N ie pozw o lim y im 
już  n igdy w rócić! Nasze są teraz fa b ry k i! 
Nasze — bu rżu jsk ie  pa rk i. Nasze dzieci 
różowe i  wesołe baw ią  się w  pałacach.

Jak dobrze m ieć niecałe 20 la t!
Dobrze wiedzieć, że m ój synek, ja k  go 

będę m ia ła, będzie chodził do takiego 
pięknego pałacu, do przedszkola.

Dobrze być m łodym  w  naszej kochanej 
O jczyźnie, N ie bać się niczego i  nikogo. 
M arzyć i  wiedzieć, że je ś li się pragnie 
czegoś dobrego i pięknego, to osjągnięcie 
tego zależy ty lk o  od nas samych.

Idę' sobie np. u licam i Łodzi i  myślę. 
Sm utna jest jeszcze ta Łódź. Podwórza ja k  
studnie.. K am ien ia  za dużo, zie leni za m a­
ło. Trzeba ją  będzie chyba przebudować. 
Postawić tak ie  piękne, nowe dom y ja k  na 
M D M -ie  w  W arszawie. I ' m yślę sobię, że 
napiszę o tym  do Staszka Kapuśniaka, rm r  
rarza-rekordzis ty . Często ja k  piszę wieczo­
ram i $o kolegów  przodow ników . T y le  m a­
m y sobie do powiedzenia.

T y le  te j roboty przed nam i, że aż się 
w  g łow ie kręci.

Z rob im y!
Żeby nie w iem  co stawało nam na d ro­

dze — zrobim y. Dobry gospodarz żadnych 
trudności się n ie  boi. Dobra robota to i 
korzyść i  radość/ dla nas.

I  czy ty lk o  d l i  nas...
Tak by się chciało, żeby synek ja k  będzie 

| m ia ł 20 la t pow iedzia ł: mamo! A leście 
i p iękną Polskę zbudowali. Dobrze nam  żyć!

T y lko , że jaK on będzie m ia ł 20 ła t to 
mu wcale nasza robota n ie  wystarczy. 

¡W iadom o, będzie się rw a ł sam do roboty.
A  to lepsze maszyny, a to p iękniejsze sta- 

| d iony. A  to pałace k u ltu ry  o ja k ic h  się 
n ikom u nie  śniło.

20 la t  to ju ż  ta k i w iek. Może człow iek 
góry przenosić i  naw et się nie bardzo 
zmęczy. Jeszcze śmiać m u się chce i  Łań-* 
czyć.

H E L E N A  P A C H N IK  
prządka na 24 zgrzeblarkach 

W Zakładach Im. M arch lewskiego 
w Łodzi,

W*&
i

0 w ykonanie planu przez swoją brygadę, 
oddział i całv zakład pracy, k tó rym  su­
m ienie obywate lskie nie pozwala przecho­
dzić obojętnie obok prze jawów m arno traw ­
stwa. bumela-nctwa, nieporządków. N ie­
rzadko spotykam y wśród młodzieży p raw ­
dziwych bohaterów pracy, którzy po tra fią  
pracować po k ilk a  zm ian bez przerwy, jeś li 
trzeba nie dopuścić do opóźnienia produk­
c ji, którzy m ów ią: „odejść można w tedy, 
gdy robota jest zrobiona“ , którzy nie zra­
żają się .trudnościam i rozum iejąc, że spra­
wa budow nictw a socjalistycznego wymaga 
w ie lk iego w ys iłku  i poświęcenia. Coraz 
w ięcej spotykam y na wsi m łodych ludzi, 
którzy skutecznie po tra fią  walczyć z ku­
łack im  wyzyskiem , w ykryw ać i tępić ku­
moterstwo, demaskować jadow ita  plotkę, 
pozyskiwać dla sprawy socjalistycznej 
przebudowy wsi coraz w ięcej pracujących 
chłopów.

Pogłębia się wśród m łodzieży świado­
mość, że sprawa budow nictw a socjalistycz­
nego to sprawa przyszłości naszej O jczy­
zny, zabezpieczenia je j niepodległości, po 
którą drapieżne ręce wyciąga am erykański
1 h itle ro w sk i im peria lizm , to sprawa roz­
k w itu  Polski i szczęścia je j obywate li. Le­
piej. uczy się młodzież rozpoznawać w ro ­
ga — i tego zza oceanu, którego ręce spla­
m iła  krew  pomordowanych koreańskich 
dzieci — i tego u nas w k ra ju , k tó ry  szpie­
gostwem, dywersją, spekulanckim i m achi­
nacjam i, ob łudnym  słowem z ambony sta­
ra się szkodzić, gdzie ty lk o  może. Goręcej 
kocha m łodzież tych, którzy w jednym  sze­
regu z nami walczą o pokój i szczęśliwą 
przyszłość ludzkości, natchnieniem  jest d la  
n ie j bohaterstwo radzieckich komsomol­
ców — budowniczych komunizmu.

W walce o Polskę Socjalistyczną rosną 
tysiące łudzi wytrwałych w pracy, śmia­
łych w swych poczynaniach, bojowych w  
łamaniu trudności.

Zapał i ofiarność młodzieży, które u ja w ­
n iły  się w przygotowaniach do Z lotu M ło ­
dych P rzodow ników  — to w ie lka siła. 
W obliczu zadań stojących przed naszym 
narodem, w .jego walce o pokój i Plan 
6-łełni, o umocnienie i rozszerzanie zdoby­
czy Konstytucji, trzeba ten zapal i ofiar­
ność nieustannie pogłębiać, wciągać do 
wielkiego ruchn przodownictwa w służbie 
Ojczyzny wciąż nowe i nowe zastępy mło­
dzieży, stojącej dziś jeszcze na uboczu, ma­
ło uświadomionej, wahającej się, podatnej 
często na wpływ wroga, który stara się ją  
otumanić, zdemoralizować i pchnąć prze­
ciwko własnemu narodowi. Walczyć trzeba
0 tę część młodego pokolenia — pozyskana 
dla w ielkiej idei pokoju i socjalizmu po­
mnoży nasze największe bogactwo naro­
dowe, jakim  jest wartościowy, uczciwy, 
ofiarny człowiek. Czołowa rola w tej wal­
ce przypada Związkowi Młodzieży Pol­
skiej — przywódcy i wychowawcy młode­
go pokolenia. —• Ale sprawa jest tak wiel­
ka, że trzeba dia nici skupiać wszystkie si­
ły, jakim i rozporządzamy, musi być ona 
nieustanną troska władz państwowych, 
Związków Zawodowych, organizacji spo­
łecznych, działaczy ośw iaty i kultury.

Setki tysięcy naszej młodzieży po tra fią  
z w ie lk im  poświęceniem pracować. A le 
często brak te j m łodzieży potrzebnego doś­
wiadczenia, wiedzy i dostatecznie wyso­
kich k w a lif ik a c ji zawodowych. Trzeba je j 
stale pomagać w  zdobywaniu te j w iedzy. 
Więcej trosk i o szkolenie młodzieży, w ię­
cej op ieki brygadzisty, m ajstra , rady zakła­
dowej, dyrekto ra, a na .w si agronoma, zoo­
technika. Ten trud opłaca się stokrotn ie , 
przynosi plon w  postaci szybciej zbudo­
wanych fa b ryk  i domów, dodatkowych ton 
węgla i sta li, starannie j upraw nione j, uro­
dzajn ie jszej' ziemi.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej gwarantuje młodzieży prawo 
współrządzenia państwem. Trzeba pogłę­
biać wśród młodzieży świadomość obo­
wiązków, jakie to na nią nakłada. I  trzeba 
uczyć młodzież korzystać z tego prawa. 
W ięcej m łodzieży w Radach Narodowych, 
kom isjach społecznych, radach zakłado­
wych, kom ite tach członkowskich w spół­
dzielniach. Właściwa młodości wrażliwość 
na wszelką krzywdę i bezprawie, śmiałość

1 i bojowość wnieść może i powinna do wie­
lu ogniw naszego życia państwowego i spo-

j łecznego cenne wartości, pomóc w uspraw­
nianiu ich pracy. Ale i tu trzeba tej mlo- 

| dzierży serdecznej opieki, trzeba ją cierplł- 
! wie i wytrwale uczyć, by nabierała doś­

wiadczenia w  trudnej sztuce kierowania, 
by w toku aktywnej pracy dorastała do 
rządzenia krajem  nowa zmiana.

Z radością i dumą przyjmie młode po­
kolenie Konstytucję Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej. Wezmą ją m łodzi chłopcy 
i dziewczęta w  ręce z dumą jako doku­
ment w ie lk ich  zwycięstw  narodu. Wezmą 
ją  w  ręce z głęboką czcią dla tych, k tó rzy  
k rw ią  i życiem to row a li drogę do pięknego 
dnia dzisiejszego naszej O jczyzny. Wezmą 
.ją w ręce i w wielkich dniach Zlotu ślu­
bować będą, że nie ustaną w pracy i wal­
ce, by umacniać je j zdobycze. Miliony mło­
dych serc bić będą jeszcze gorętszą miło­
ścią do ukochanej Ojczyzny — Polski Lu­
dowej, do Partii, która przewodzi narodo­
w i w jego walce, do nauczyciela miodzie-« 
ży, twórcy Konstytucji — towarzysza Bo-  
leslawa Bieruta, Miliony młodych rąk tru-* 
dzić się będą jeszcze ofiarniej, by dziel9 
zbudowania Polski Socjalistycznej dopro* 
wadzić do zwycięstwa.
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■Wolność przyn ios ła  nam  A r ­
m ia  Radziecka. N ie ty lk o  roz­
b iła  i  w ypędziła  precz h it le ­
row skiego okupanta, rozerwała 
d ru ty  obozów koncentracyjnych, 
o tw a rła  b ram y więzień. Lud, 
k tó ry  entuzjastycznie w ita ł na 
u licach  naszych m iast radziec­
k ic h  żołnierzy, w iedz ia ł dobrze, 
że A rm ia  Radziecka, n ie  ty lk o  
w yzw a la  nas z n ie w o li faszys­
tow sk ie j, a le  um ożliw ia  w yzw o­
lenie społeczne — utęsknioną, 
okupioną k rw ią  w ie lu  pokoleń 
bo jow n ików  wolność od ob­
szarn ików, burżuazji, rodzim e­
go faszyzmu. Na p ierw szym  
W olnym skraw ku  ziem i po lsk ie j 
Ogłoszony zastaje m an ifest 
PKW N.

U boku A rm ii Radzieckiej 
w yzw ala ła  sw ój k ra ' P ierwsza 
A rm ia  WP. Powstała ona na 
teren ie ZSRR i  dzięki ludziom  
radzieckim  została wyposażona 
w  najnowocześniejszy sprzęt 
bajkowy, wyszkolona w  na,j- 
wspanialszej szkole w ojennej 
Radzieckiej A rm ii.

S tra sz liw ie  zru jnow ana w o j- 
' d ługole tn ią  okupacją była 

nasza Ojczyzna. Zrabowane i 
rozbite przez h itle ro w ców  fa - 

; b ryk i, spa lone  wsie, zdruzgota­
ne domy, Warszawa przem ie- 

: niona w  jedno ogromne pogo- 
\ fzelisko, poprzerywane to ry ,
! £7'Osy, lin ie  elektryczne. W  tym  

pierwszym , na jtrudn ie jszym  o 
kresie —  poda ł nam rękę b ra - 
terską nasz w yzw o lic ie l Z w ią ­
zek Radziecki. Zagłodzona, roz­
proszona ludność, rozb ite  ro 
dżiny wracające w  swoje stro­
ny  doznawały tro s k liw e j opie­
k i żołnierzy radzieckich. Rząd

zw a la jącym i Polskę a rm iam i 
szły transp orty : węgla, p roduk­
tów  na ftow ych , m ydła, zboża, 
m ąki, soli. Żołn ierze radzieccy 
u ru cha m ia li l in ie  kole jowe, od­
budow yw a li m osty, lin ie  te le ­
foniczne, telegraficzne.

W  S to licy  — pow racających z 
tu łaczk i warszaw iaków, ka rm iły  
specjalne kuchn ie  wojskowe. 
P ierwszą sprawa by ło  w  W ar­
szawie uruchom ien ie e lek trow ­
n i. U ru ch o m ili ją  radzieccy 
żołnierze —  ta k  ja k  u ruchom i­
l i  część sieci wodociągowej 
kana lizacy jne j. W osiem dn i 
saperzy A rm ii Radzieckie j u - 
ru ó h o m ili most wysoikowodhy 
łącząc W arszawę z Pragę. W ar­
szawa o trzym ała  też w  tym  o- 
kresie  w  darze od ZSRR 500 
domików fińsk ich , 30 tro le jb u ­
sów, urządzenie s ta c ji rad io ­
wych.

Stanęło przed narodem  p o l­
skim  zadanie odbudowy k ra ju , 
podniesienia go iz ru in . We 
w szystkich dziedzinach naszej 
gospodarki ud z ie lił nam  nieo­
cenionej pom ocy Zw iązek Ra­
dziecki. O trzym a liśm y z ZSRR 
poważną pożyczkę w  złocie. W 
ramach um ów  gospodarczych 
m iędzy ZSRR a Polską o trzy ­
m aliśm y od Zw iązku Radziec­
kiego niezbędne dla  naszej go­
spodarki surowce: ru d y  żelazne, 
chromowe, manganowe, baw e ł­
nę, a lum in ium , azbest, p ro du k­
ty  naftowe, o trzym aliśm y sa­
mochody, tra k to ry , maszyny.

G dy zakończyliśm y okres od­
budowy, gdy zwycięsko został 
w ykonany P lan 3- le tn i 1 sta­
nę ły przed narodem  po lsk im  
zadania P lanu 6-letn iego: za-

nia, zadania budow y podstaw
socjalizm u, wzm ocnienia nasze­
go k ra ju  — znów z pomocą 
przyszedł nam  Zw iązek Ra­
dziecki. O trzym u jem y z ZSRR 
urządzenia d la  now obudu ją - 
cych się fa b ry k : urządzenia dla 
fa b ry k  chemicznych, d la  prze­
m ysłu m etalurgicznego, w łó ­
kienniczego, d la  rozbudowy 
portów . Podstawowe inw estyc je  
P lanu 6-letniego, budow ie so­
c ja lizm u : Nowa H uta , Fabryka 
Samochodów Osobowych na 
Żeraniu, K om b in a t P io trk o w ­
ski, E le k tro w n ia  w  Jaworznie, 
Cementownia w  W ierzb icy, Fa­
b ryka  Samochodów Ciężaro­
w ych w  L u b lin ie  —  są ca łko ­
w ic ie  zaopatryw ane w  maszy­
ny z ZSRR. Same e lektrow nie  
Nowej H u ty  są trz y  razy w ię k ­
sze !od e lek trow n i w arszaw ­
skie j. Urządzenia z ZSRR o- 
trzym u jem y w  ram ach poży­
czek i  k redytów , k tó re  o trzy ­
m aliśm y od Zw iązku Radziec­
kiego.

W prow adzam y coraz szerszą 
mechanizację pracy, .zastępuje­
m y pracę rą k  ludzk ich  maszy­
ną: w  kopa ln i, na budowach, 
w  p racy na ro li. U m ożliw ia  
nam to nowoczesny sprzęt, k tó ­
ry  ¡przysyła Zw iązek Radziec­
k i:  na przyk ład w  górn ictw ie 
wprowadzam y radzieckie kom ­
bajny.

Nasz k ra j sta je  się coraz bo­
gatszy, coraz w ięce j uprzem y­
słow iony, nasz przemysł—dzię­
k i pomocy ZSRR staje się n a j­
nowocześniejszym p r z emy s ł  em, 
uzbro jonym  w  najnowszą tech­
nikę. Do nowego przemysłu, do 
nowej te ch n ik i potrz.cbni są no-

nam z pomocą: w  ślad za w y - ;  cizny kapita listycznego
ZSRR na tychm iast pospieszył| dania usunięcia p r z e k l ę t e j ^ ;  ^  znający tochnikę,

i um iejący po nowemu praco- 
" wać, po nowemu żyć. Do P o l- 

I sk i przyjeżdżają czołowi, s ław ­
ni radzieccy robotn icy, pomaga­
ją nam opanowywać p rzodu ją­
ce m etody pracy.

V

B y ła  w  Polsce L id ia  K o ra -
b ia ln ikow a, robotnica m oskiew ­
skie j fa b ry k i obuwia, in ic ja to r ­
ka  ruchu 'kom pleksowego o- 
szczędzania i przekazała swo­
je  doświadczenia robotn ikom  w  
Polsce. Ruch skracania czyn­
ności pomocniczych Potapowa, 
szybkościowe skraw anie m eta­
li ,  k tó re  za in ic jow a ł radziecki 
rob o tn ik  B yków , skraw ający 
zamiast 100 m etrów  na m inutę  
— n a jp ie rw  300, a potem 800, 
system Żandarow ej przekazy­
w ania  w  ruchu maszyn —  sze­
roko został p rzy ję ty  przez ro ­
bo tn ików  polskich. Dało to na­
szemu państwu ogromne osz­
czędności, przyn iosło podnie­
sienie w yda jności pracy, p rzy­
czyniło  się do przekraczania 
p lanów  produkcy jnych , wzbo­
gaciło naszą Ojczyznę.

N ie by ło  n igdy  w  h is to r ii da ­
ru  narodu dla  narodu równego 
Pałacow i N auk i i  K u ltu ry .

N ie  by ło  n igdy  ta k ie j p rz y ­
jaźn i ja k  przy jaźń narodów  
ZSRR z narodem po lsk im  i 
w szystkim i k ra ja m i dem okra­
c ji ludow ej. P rzy jaźn i, oparte j 
na w spólnych celach i  dąże­
niach, na um iłow an iu  pokoju, 
wolności, na um iłow an iu  czło­
wieka.

Ta przyjaźń, łącząca nas z 
w ie lk im  k ra je m  radzieck im  jest 
dla naszego narodu bezcennym 
skarbem. W iem y, że p rzy jaźń  
ta n igdy nas n ie  zawiedzie, w ie ­
my, że za przykładem  lu dz i ra ­
dzieckich, zbudujem y naszemu 
na rodow i ta k  p iękne ju tro , ja k  
p iękny jest dzień dzisiejszy na 
radzieckie j ziemi.

Za wolność, k tó ra  u ra tow a ła  
nasz naród od zagłady, za za- 
wsee w yciągniętą do nas rękę 
brata, na tchnien ie w  budowie 
socjalizm u —- dz ięku jem y W am  
radzieccy towarzysze, dz ięku je ­
m y Wam, synowie W ie lk ie j O j­
czyzny Stalina.

(K . K .)

Selm Ustawodawczy obraduje nad Projektem
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Zbrojne ram ię narodu polskiego* Wojsko Ludowe 
gorąco przyjęło Projekt Konstytucji

(Z przem ów ienia posła Popławskiego — PZPR)
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Pos. P opławski podkreślił
na wstępie swego przemó­
w ienia, że w  dyskus ji nad P ro­
jektem  K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej w raz 
z całym narodem wzię ło  udzia ł 
zbrojne jego ram ię — Ludowe 
W ojsko Polskie. Generałowie, 
oficerow ie i  szeregowi W ojska 
Polskiego w  ża rliw ych  słowach 
w y ra z ili pełną aprobatę dla 
przedstawionego P ro jek tu  K on­
sty tuc ji, n iezm ierną radość z 
przyznanych im  p raw  oraz bez­
względną gotowość do sum ien­
nego w ykonyw an ia  przypada­
jących im  w  udzia le obowiąz­
ków, do ustawicznego wzm ac­
nian ia  s iły  obronnej Ludow ej 
Ojczyzny.

Siła Ludowego W ojska P o l­
skiego — kon tynuu je  mówca — 
w yp ływ a  z jedności lu du  p ra ­
cującego m iast i  wsi, zespolo­
nego w  Narodowym  Froncie 
W a lk i o Pokój i  P lan 6-le tn i, 
szerokim fronc ie  opartym  na 
trw a łych  i  ustaw icznie wzmac­
n ia jących się podstawach so­
juszu robotniczo -  chłopskiego. 
N ieprzebyty m ur, k tó ry  is tn ia ł 
m iędzy e lita rnym  korpusem  o- 
fice rsk im  a masą żołnierską w  
a rm ii przedwrześniowej, stano­
w i ł jedną z przyczyn je j sła­
bości. W  Ludow ym  W ojsku P o l­
skim  natom iast m iędzy k o rp u ­
sem o fice rsk im  a szeregowymi 
istn ie je  głęboka w ięź klasowa 
i  ideologiczna, w yp ływ a jąca  z 
jedności in teresów  w yzw olonych 
"z n iew o li obszarn iczo-kap ita li- 
stycznej rob o tn ików  i  chłopów.

W spólny ceł, k tó rem u na im ię  
zbudowanie ju tra  socjalistycz­
nego, przyświeca całemu sk ła ­
dow i osobowemu W ojska i  ze­
spala go w okó ł szczytnych zasad 
wyrażonych w  P ro jekc ie  K o n ­
s ty tuc ji. Cel ten zespala także 
w ojsko z ludem.

A rm ie  państw  kap ita lis tycz ­
nych są w  rękach bu rżuaz ji in ­
strum entem  m ającym  u trw a lić  
władzę kap ita łu , instrum entem , 
którego ostrze magnaci finanso­
w i k ie ru ją  n ie jednokro tn ie  prze­
c iw ko klasie robotniczej i  p racu­
jącemu chłopstwu. N a jba rdz ie j 
dobitnym  tego wyrazem  jest 
arm ia amerykańska. K ons ty tu ­
cje państw burżuazyjnych są 
sowicie zaopatrzone w  a rtyku ­
ły  rekomendujące bezwzględne 
używanie s iły  zbro jne j przeciw ­
ko robotn ikom  i  chłopom w  im ię  
utrzym ania ta k  zwanego „ładu  
i bezpieczeństwa wewnętrzne^ 
go“ . Podobne „id e a ły “  leg ły  u 
•„odstaw obydw u kons ty tuc ji 
Polski przedwrześniowej. Gene­
ra łow ie  bu rżuazy jn i szkolą żoł­
n ierzy do brania udzia łu w  w a l­
kach ulicznych i nakazują „by  
ślepych nabojów nie używać _ i 
ponad głowam i tłum ów  nie 
strzelać“ . Podobne „ id ea ły " gło­
s il i generałowie oraz oficerow ie 
sanacyjn i i endeccy, P iłsudscy i 
Rydzowie - Ś m ig li nie jeden 
raz rzuca li żo łn ie rzy  a rm ii 
przedwrześniowej do zbro jnych 
wystąp ień przeciwko polskim  
robotn ikom  i chłopom, do k rw a ­

w ych pacy fikac ji przeciwko 
chłopom U kra iny  Zachodniej i 
B ia ło rus i Zachodniej.

Bezpowrotnie m inę ły te ha­
niebne czasy, gdy oficerow ie- 
paniczykowie zmuszali p rzy­
odzianych w  m undury  żoł­
n iersk ie  robo tn ików  i  ch ło­
pów do trudn ien ia  się te ­
go rodzaju b rudnym  proce­
derem. Jeżeli w  roku 1923 i 1936 
na ulicach K rakow a polała się 
k re w  robotn ików  „Sem peritu“ , 
to w  roku  1952 w  dniach ogól­
nonarodowej dyskusji nad Pro­
jektem  K on sty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej odby­
ło się braterskie spotkanie żoł­
n ie rzy garnizonu krakowskiego 
z robo tn ikam i „Sem peritu", 
spotkanie, w  trakc ie  którego xx- 
p ra l Skóra, strzelec K uśw ia k  i 
strzelec Sobański m ogli z du­
mą oświadczyć: „Dobrze znamy 
rew olucyjne tradycje  „Sem per.- 
tu “  i rozum iem y rew olucyjną 
treść P ro jek tu  naszej K onstytu­
c ji. Dobrze rozum iem y obow ią­
zek w iernego i  ofiarnego służe­
nia  ludow i pracującemu i strze­
żenia jego pokojowej pracy“ .

S iła  Ludowego W ojska P o l­
skiego —  podkreśla pos. Po­
p ław sk i —  w yp ływ a  z p łom ien­
nego pa trio tyzm u ludowego je ­
go żołn ierzy, n ieodrodnych sy­
nów głęboko patriotycznego na­
rodu polskiego.

S iłą  Ludowego W ojska P o l­
skiego jest bohaterstwo nasze­
go narodu w  walce o wolność 
i  spraw iedliwość społeczną, 
m ęstw ie Polaków, o cno 
żo łn ie rsk ich  narodu polskiego 
w  walce o słuszną sprawę 
świadczą Psie Pole i  Legnica, 
G runw a ld  i  W iedeń, świadczą 
pobo jow iska In su re kc ji _ Koś­
ciuszkowskiej, powstań lis t opa­
dowego i  styczniowego, św iad­
czą ba rykad ^ W iosny Ludów  w  
Niemczech, F ranc ji, czy A u s tr ii,  
św iadczą wreszcie —  za n a ­
szych dini b itw y  pod Lenino, 
na W ale P om orskim  i  pod B u- 
dziszynem, gdzie żołn ierz po l­
sk i walcząc u  boku A rm ii Ra­
dzieckie j to ro w a ł sobie drogę 
do legow iska h itle row skiego 
zw ierza —  do B erlina .

chłopów Śląska Opolskiego, 
W arm ii i  M azurów.

P łom ienny pa trio tyzm  żołnie­
rzy Ludowego W ojska Polskie­
go idzie w  parze z ża rliw ym  in ­
ternacjonalizm em  zgodnie ze 
w skazaniam i to w. B IE R U TA , 
głoszącymi, że „...patriotyzm  jest 
ty lk o  wówczas szczery, p ra w  - 
dz iw y i  is to tny, k iedy  jest i n - 
ternacjona lis tyczny“ . W ojsko 
Polskie wychowywane jest w 
duchu szacunku do wszystkich 
narodów m iłu jących  wolność i 
pokój, w  duchu bezgranicznej 
m iłości do b ra tn ich  narodów 
radzieckich.

S iła Ludowego W ojska P o l­
skiego — m ów i dale j pos. Po­
p ław sk i — w yp ływ a  z przyjaźn i, 
pomocy oraz przyk ładu  W ie lk ie ­
go Zw iązku Radzieckiego i  n ie ­
zwyciężonej A rm ii Radzieckiej. 
Z bra tan i z najpotężniejszą a r­
m ią świata wspólną w a lką  i i -  
deologią, uczymy się od nie j 
sztuki zwyciężania. P ełnym i 
garściam i czerpiemy z przeboga­
tych doświadczeń ok ry te j sła­
wą bojową A rm ii Radzieckiej, 
pogrom czyni in te rw entów  im pe­
ria lis tycznych, pogrom czyni fa ­
szyzmu w  drug ie j w o jn ie  św ia­
tow e j. S tud iu jem y uporczyw ie 
nieprześcignioną naukę w o jen -  
na, opracowaną przez gigantycz­
ny  um ysł W ielk iego Stalina, 
największego dowódcy w ojsko -  
wego wszystkich czasów i  na­
rodów. W zorując się na do­
świadczeniach A rm ii Radziec -  
k le j, w yrab iam y u  naszych żoł­
n ie rzy hart, wytrzym ałość na 
trudy , in ic ja tyw ę , śmiałość, 
czujność, gotowość do n a jw ię k ­
szych o fia r w  służbie ojczyzny. 
Podnosim y poziom wyszkolenia 
bojowego i politycznego. M noży­
m y szeregi p rzodow ników  w y ­
szkolenia, chlubę naszego w o j­
ska, k tó rzy  z dum ą będą ju tro  
defilować na Z locie M łodych 
Przodowmików — Budowniczych 
P o lsk i Ludow e j, ch luby całego 
narodu.

Nasz lu d o w y  pa trio tyzm  
przeciw staw iam y z całą mocą 
kosm opolitycznem u zaprzań­
stwu spadkobierców  Tairgow i- 
czan, k tó rz y  za trum anow skie  
s re b rn ik i frym arczą  w  W a­
szyngtonie, w  Londyn ie  i  Bonn 
naszym i św ię tym i gran icam i 
na Odrze i  Nysie i  nam aw ia ją  
ka tów  z Kożedo i  Oświęcim ia 
do zgotowania Polsce losu K o ­
rei.

Nasize pełne chw a ły  tradyc je
bo jow e przeciw staw iam y ha­
n iebnym  tradyc jom  w yp raw y 
P iłsudskiego pod K ijó w , w y ­
p ra w y  sprzecznej z na jg łębszy­
m i in te resam i narodu po lskie­
go, podyktow anej przez in te re ­
sy św iatowego im peria lizm u i 
po lsk ich  w ie lk ich  obszarników, 
w yp raw y , dla k tó re j P iłsudski 
pozostaw ił na pastwę niem iec­
k ie j zaborczości rob o tn ików  i

S iła Ludowego W ojska P o l­
skiego w yp ływ a  z kie rownicze j 
ro l i Polskie j Zjednoczonej P a r­
t i i  Robotniczej w  narodzie i  w  
wo jsku, z pomocy, trosk i i o- 
p iek i, ja ką  okazywał nam i  
zawsze okazuje nadal przewod­
niczący P a rt ii,  k ie ro w n ik  i  o r­
ganizator w o jska  — tow.
B IE R U T. K om uniści polscy
•byli organ izatoram i naszych 
sławnych bojowych jednostek 
na teren ie ZSRR i  w  okupowa­
nym  k ra ju . Po w yzw olen iu  ko ­
m un iśc i polscy k ie ro w a li W o j­
skiem Polskim , k tó re  stało na 
straży zdobyczy i  p ra w  ludu  
pracującego, i  przyczynia ło się 
do u trw a le n ia  w ładzy ludow ej.

Towarzyszow i B IE R U TO W I 
zawdzięczamy rozbicie gom uł- 
kowszczyzny, zdemaskowanie 
spychalszczyzny, unicestw ienie 
zbrodniczego spisku Tatara 
i  oczyszczenie kad ry  o fice r­
sk ie j z elementów dyw er­
syjno -  szpiegowskich. T o­

warzysz B IE R U T  uzyskał
od rządu radzieckiego zwolnie­
nie M arszałka Rokossowskiego 
ze służby w  A rm ii Radzieckiej 
i skie row anie go do dyspozycji 
Rządu Polskiego. Towarzyszom  
B IE R U T O W I zawdzięczamy 
więc, że naszym w ojskiem  do­
wodzi w ie lk i syn bohaterskie j 
W arszawy, s ławny uczeń s ta li­
now skie j szkoły dowódców.

To tow . B IE R U T uczył nas, 
jaką  treść należy w kładać w  pe­
łen mocy a rty k u ł 78 P ro jektu  
K onsty tuc ji, głoszący:

1) „O brona O jczyzny jest na j­
świętszym obow iązkiem  każde­
go obywatela.

2) Służba w ojskow a jest zasz­
czytnym  obowiązkiem p a trio ty ­
cznym obyw ate li Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow e j“ .

U zbro jen i we wskazania tow . 
B IE R U T A  czujnie strzeżemy na­
szych granic na Odrze i  Nysie, 
bacznie śledzim y zbrodnicze 
know ania przeciw ko naszym 
Z iem iom  Zachodnim . Oceniając 
nasz w k ła d  w  zagospodarowa­
n iu  Z iem  Zachodnich poprzed­
niczka obecnego Sejmu — K ra ­
jo w a  Rada Narodowa orzekła: 
„W  uznaniu w ie lk iego w k ła d u  
Szeregowych, Podoficerów i  
O ficerów  oraz całych oddziałów  
W ojska Polskiego w  dzieło od­
budowy gospodarczej państwa 
przez w y b itn y  udzia ł w  a k c ji 
siewnej i  żn iw ne j w  1946 r., 
zwłaszcza na Z iem iach Odzy­
skanych oraz w  odm inow aniu 
k ra ju , K ra jo w a  Rada Narodowa 
wyraża podziękowanie W  o jsku  
Polskiemu zsf wzorowe spełnie­
nie obow iązku obywatelskiego i  
przyczynienie się w  ten sposób 
do zespolenia tych  ziem z Rze- 
cząpospolitą.

K ra jow a  Rada Narodowa u -  
waża, że Żołnierze, Podoficero­
wie, O ficerow ie 1 Generałowie 
W ojska Polskiego, k tó rzy  b ra li 
udzia ł w  a k c ji zagospodarowa­
nia Ziem Odzyskanych oraz w  
odm inowaniu k ra ju , dobrze za­
służy li się O jczyźnie“ .

Jeżeli w  a k c ji zagospodaro­
wania Z iem  Zachodnich Ludo­
we W ojsko Polskie dobrze zâ
służyło się Ojczyźnie, to jesz­
cze bardziej jest jego szczytną 
am bicją  zasłużyć się dobrze 
O jczyźnie w  zapewnieniu obro­
ny Z iem  Zachodnich.

Kończąc swe przem ówienie 
pos. Pop ław ski stw ierdza wśród 
hucznych oklasków całej Izby : 
Pragnę zapewnić naród po lski, 
że Ludowe W ojsko Polskie n:e 
będzie szczędzić s ił d la  pomna­
żania sw-ego w k ładu  w  dzieło 
obrony pokoju, którego nieza­
w odnym  Chorążym jest W ie lk i 
S ta lin. Pragnę zapewnić naród 
polski, że Ludowe W ojsko P o l­
skie stać będzie n iezłom nie na 
straży jego twórczej, pokojow ej 
pracy, zm ierzającej do pełnego 
urzeczyw istn ien ia szczytnych za­
dań, zawartych w  P rojekcie 
K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej.

M łod z ieżo w a  b ry g a d a  p ro d u k c y jn a  im . L id i i  K o ra b ie ln ik o w e i w  P o łu d ­
n io w y c h  Z a k ła d a ch  O b u w ia  w  C h e łm k u  p ra c u je  w zo re m  to w . L i  

d i i  n a  zoszczedzonym  su ro w c u

ŚW1ĘTO  R A D O ŚcTTÏÏTTTbÏO11A
K a r n a w a ł  100 t y s ię c y  m ło d y c h  s ia d  W is łą

W ieczorem  d rug iego  dnia Z lo- 
't  mJotłzież obję ła w  posiadanie 

£ha brzeg i W isły. ioo  tysięcy 
t v i i „ SZych ,z najlepszych, 100
^ c h % ł ° ZeSnlianych * SZ0Zi?ś li- 
rv c h  P“ w  1 dziewcząt, któ- 
c i j i f t ó i ę c i a  w  pracy są pod-
śme ąi nnt d-urrly 4 radości. Ro- sn.e i potężnieje dzięki ich o- 
fia rnem u w ys iłkow i o i i  , T 
d o m  - n a w a -  Po,ska Lu - 

nasza ukochana O j-dowa — 
czyzna.

Zebra ła  nas W arszawa
Na bulwarach i placach ta­

necznych, na karuzelach i hu 
stawkach spo tka li się ze sobą 
górnicy i w ie jsk ie  dziewczęta. 
Warszawscy m urarze i łódzcy 
w łókn iarze , budowniczow ie 
m iast i fa b ryk  z tym i co strze­

ln e  332680 kra iu  na morzu 1 lą-
ś J i l ! ! 50 ciemnieje. Rozbłyskują 
ierrm i a’ 3 lęcą w  zaw rotnym  
la iaPle ^ b e łs k ie  m łyny. Zapa- 
stachS1|  Setki. la ir>pek na mo- 
f ila d -  - c h w il? zacznie się de- 
n ych „ . . '^ ' ’m ka rw n ie  ośw ietlo- 
brzegi at*ów , wypełn ionych po 
dzieży ^ Va™ ym  tłum em  m ło- 
na ra k ietra ją  ork iestry . B łę k it- 

Już p r, a ta ..sygnał bo jow y“ , 
wyciąga is . juskach i w iw atach
w y  sznur d ług i Po łysk li'  

Jak w^D, l ' ! ,sle — statki, 
ja k  pięknie °  ale’ ^ak radośnie 

Grupa
z krakow skie^,CZąt 1 ch,°Pców
i w a rs z a w s k w  w r°olawśkiego
przy barieTŁ Utuż
steczkami ź lr,tn J>° Zdlaw ia cku~

i S i -
Obok ktoś gra na h _

d S f e ,  P,5  ¿a-
N ie ty lk o  m y w a l^ y m y  o ‘pokój

—■ jest nas m ilio n y  na całym 
świecie — najpotężniejsza w  h i­
s to rii arm ia.

Raduje się Warszawa. Raduje 
się przodu jąca/po lska młodzież. 
Cieszy się z pięknego życia w 
wolne j, ludow ej ojczyźnie. Cie­
szy się z tego co jest dziś i z te­
go co będzie ju tro . Ju tro  zbudu­
jem y socjalizm.

Z w ie lk ie j, jasno ośw ietlonej 
planszy, ustaw ionej tuż nad W i­
słą spoglądają na bawiącą się 
m łodzież twarze tych, którzy 
w a lczy li o nasze szczęście: W a­
ryńskiego, M archlewskiego, Ró­
ży Luksem burg, Dzierżyńskiego. 
Obok w ie lk im i lite ra m i wypisa­
ne słowa: ¡.Sądzę, że Warszawa, 
k tó ra  nas wszystkich pociąga ku 
sobie, zbierze nas razem w  in ­
nych w arunkach, w  innym  ży­
c iu“  — Feliks Dzierżyński.

S praw dziły  się słowa jedne­
go z w ie lk ich , bohaterskich Sy­
nów naszej Ojczyzny.

Wśród pieśni 
młodzieży

Na przystan i Budow lanych 
gwar, muzyka, śpiewy, śmiech, 
taniec...

Na Budow lanych baw ią się 
czołowi przodownicy pracy i go­
ście zagraniczni, ak tyw iśc i orga­
n izacji i zaproszeni goście. Oto 
tańczą teraz taniec węgierski, 
k tó ry  „u ro d z ił się“  na Festiwa­
lu  w  Budapeszcie w  1949 roku.
I w tedy bratersko zaciśnięte rę­
ce m ów iły  ja k  dziś — w o jn ie  
precz. I  w tedy młodzież swą ra ­
dością, śpiewrem, zabawią de­
m onstrowała przeciwko wojnie, 
dem onstrowała swoje prawo do 
szczęścia.

A  teraz ktoś zaczyna „B laue 
Fahnen nach B e rlin “  i  wszyscy 
śpiewają. To pieśń Festiwalu 
berlińskiego, potężnej m an ife ­
s tac ji dw u m ilion ów  m łodych

obrońców pokoju. Dziś tu nad j 
W isłą rozbrzm iewa z tą samą si­
łą. z tym  samym przekonaniem 
co rok temu. przyśpiew o w a r­
szawskiej brygadzie m urarskie j, 
a przodownicy z M D M  tańczą 
walca z Koreanką, Niemką. 
Francuzką,..

Już ciemno. Gdzieś od mostu 
Śląsko - Dąbrowskiego po jaw ia­
ją  się, kolorowe węzę lampek. 
To ilum inow any korowód stat­
ków  wiezie delegatów na Zlot. 
G ra ją  o rk ies try  na statkach, a 

'm łodz i skandują S talin, B ierut, 
Pokój. O klaski, muzyka, śpiew 
— wszystko miesza się z szu- 
mem rozbijanych przez śruby 
sta tków  fa l w iślanych. Wysoko 
pod rozpłomienione rak ie tam i i 
re flek to ram i niebo w y b ija  się 
wieść o szczęściu naszej m łodzie­
ży, o je j głębokim  ukochaniu 
Ojczyzny, o je j zasłużonej ra ­
dości z dobrze w ykonanych za­
dań... Jest noc. W  W arszawie 
zabawy, radość. Ju tro  ósma rocz­
nica wyzwolenia. Ju tro  dzień 
K onsty tuc ji.

Światła nad Wisłą
...Już parę godzin baw i się 

młoda Warszawa. M łodzież jest 
nieznużona. Przodownicy pracy 
—- to przodownicy w  zabawie. 
N ie od dziś o tym  w iem y. Tak 
było przed Zlotem , tak  jest i  na 
Zlocie. M ó w ili:  rozśpiewamy, 
roztańczymy, rozbaw im y W ar­
szawę. Rozśpiewali, roztańczyli, 
rozbaw ili. Noc ciemna. Chłód 
od W is ły  chłodzi rozbawionych 
na wybrzeżach i na przysta­
niach. I  nagle od S iekierek sal­
wa. potem , gdzieś od strony Że­
ran ia druga. Jeszcze chw ila  i 
już  niebo granatowe od nocy 
rozpłom ienia się od tysiąca świa­
teł. B łęk itne  krop le obok poma­
rańczowych pióropuszy, zielone 
gw iazdy rozp rysku ją  się czer-1

Uchwala Prezydium Rządu 
w ¡sprawie przyznania nagród

w  d z ie d z in ie  n a u k i, postępu technicznego, l ite ra tu ry
i sztuki za rok 1952

Prezydium Rządu na posiedzeniu w dniu 17 lipca 1952 roku na wniosek Komitetu Nagród Państwowych dając 
wyraz szczególnej opieki Państwa nad rozwojem nauki, postępu technicznego, literatury i sztuki, w trosce 
o wszechstronny rozwój kultury narodowej w Polsce Ludowej — postanowiło przyznać nagrody za osiągnięcia 
w dziedzinie nauki, postępu technicznego, literatury i sztuki za rok 1952.

za osiągnięcia w  zakresie

wonym  deszczem isk ier. N ie­
prawdopodobna gra kolorów, 
które niespodziewanie w y m ie ­
n ia ją  się, gasną i rozbłyskują.

K a rnaw a ł na W iśle trw a. Roz­
żarzone od ra k ie t do białości 
wybrzeże rozb ija  m rok W isły. 
Z obu je j brzegów oklaski, o- 
k rzyk i. Z obu je j brzegów szczę­
ś liw a młodość gwmrem i śpie­
wem w ita  swą zlotową noc.

Dlaczego płynące s ta tk i roz­
św ietlone od ra k ie t na niebie, 
dlaczego roztańczone wybrzeża 
wznoszą ok rzyk i na cześć w ie l­
kiego św ięta młodzieży? Dlacze­
go nie m ilk n ie  głos tysięcy m ło­
dzieży skandującej im ię swego 
nauczyciela i  wychowawcy, przy 
wódcy narodu, naszego ukocha­
nego towarzysza Bieruta? Jest 
tak, bo w ie lk i radosny wieczór 
naszej siły, zdrow ia, szczęścia 
jest nieoddzielny od wczorajszej 
uroczystości dekorowmnia odzna­
czeniami państw ow ym i na jlep­
szych z najlepszych, jest nieod- 
dzielny od dzisiejszego wiecu 
solidarności z walczącą o pokój 
młodzieżą całego świata. Jest 
nieoddzielny od ju trze jsze j w ie l­
k ie j m an ifestac ji dorobku ośmiu 
la t w a lk i i pracy, k tóra zradza 
naszą socjalistyczną Ojczyznę. 
Dlatego w łaśnie tak  w  jedność 
spaja się śmiech na przystan i i 
taniec na zaim prow izowanym  
parkiecie z rozbrzm iewającym  
z odda li chórem m łodych gło­
sów, śpiewających hym n poko­
ju , oklasków  i  okrzyków  m ło­
dych, k tó rzy  widząc ze statków 
rozśw ietlone b łęk itn ym  św iatłem  
po rtre ty  towarzysza B ieruta 
skandują:

P artia  — B ie ru t, S ta lin  — 
B ie ru t — Pokój.

K arnaw a ł trwm. Nasze święto, 
święto tego, cośmy już  zdobyli 
i tego, co m am y zdobyć trwa...

(W ac-W uka)

d z i a ł  n a u k i
SEKCJA N A U K  SPOŁECZNYCH  

Nagroda I  stopnia.
P ro f. d r  Tadeusz SINKCf —  za dzieło pt. „L ite ra tu ra  grecka

1 ca łokszta łt pracy w  dziedzinie f ilo lo g ii klasycznej.

Nagroda I I  stopnia.
1. P ro f. d r Stefan R O ZM A R Y N  —  za pracę z dziedziny prawa 

państwowego Polski Ludowej.
2 Nagroda zespołowa.

Prof. d r S tan isław  LORENTZ, prof. dr Bogusław LESNODOR-
S K I _za koncepcję, opracowanie naukowe i  rea lizację wystawiy
„W ie k  Oświecenia w  Polsce“ .
Nagroda I I I  stopnia.

P ro f. d r Stefan K IE N IE W IC Z  —  za pracę p t  „R uch chłopski 
w  G a lic ji w  1846 r .“ .

SEKCJA N A U K  B IO LO G IC ZN Y C H

NagToda I  stopnia.
1. P rof. d r h. c. Jan STACH — za monografię owadów Dez-

skrzyd łych i  prace w  dziedzinie paleontologii.
2. P ro f. d r  S tan isław  M A Z IA R S K I —■ za w yb itne  osiągnięcia

w  dziedzinie h is to log ii. , . ,
3. Prof. d r Kazim ierz B A S S A L IK  — za w yb itne  osiągnięcia

w  dziedzinie f iz jo lo g ii roś lin .
Nagroda I I  stopnia.

1. P ro f. d r S tan is ław  K U L C Z Y Ń S K I —  za w yb itne  osiągnięcia 
w  dziedzinie badań nad to rfow iskam i.

2. P rof. d r Tadeusz B A R A N O W S K I —  za prace nad k rys ta liza ­
cją b ia łek oraz nad wyosobnieniem  horm onu kortikotropowego.

3. P rof. d r Stefan SLCfPEK —  za opracowanie szczepionki 
przeciw  du ro w i brzusznemu.

Nagroda I I I  stopnia.
1. P rof. d r  Ignacy R EIFER  —  za prace w  dziedzinie m lkroana-

iiz y  p ie rw iastków  m inera lnych  w  roślinach.
2. P rof. d r A rkad iusz M U SIER O W IC Z —  za badania nad roz­

mieszczeniem .m ikroelem entów w  glebie oraz nad dynam iką gleby.

W  dziedzinie nauk medycznych:
Nagroda I I  stopnia.

P rof. d r Jakub W ĘG IER KO  *» za prace badawcze, doświad­
czalne i k lin iczne nad cukrzycą.

Nagroda I I I  stopnia.
P ro f. d r  W ik to r BROSS —  *8 osiągnięcia w  zakresie c h iru rg ii 

doświadczalnej.
2. D r Dam ian C E M B A LA  — za opracowanie nowej m etody ba­

dań w  zakresie krążenia k rw i i  skonstruowanie odpowiedniego 
aparatu —  e lektrosfigm ografu .

3. Doe. d r Jan KO S S A K O W S K I
c h iru rg ii w ieku dziecięcego.

SEKCJA N A U K  M A TE M A TY C ZN O  -  F IZYC ZN YC H , 
CH EM IC ZN YC H  I  GEOLOGICZNO —  G EOG RAFICZNYCH

Nagroda I I  stopnia.
1. Prof. d r Tadeusz U R B A Ń S K I — za prace nad syntezą pre­

paratów  przeciwgruźliczych i w ie lu  innych zw iązków leczni­
czych. . . .

2. P rof. d r W ładysław  O R LIC Z  — za w yb itne  osiągnięcia w  
dziedzinie analizy funkc jona lne j i teo rii szeregów' ortogonalnych.

3. P ro f. d r  Andrze j M O STO W SKI —  za w yb itne  osiągnięcia
w  zakresie podstaw m atem atyki. . . .

4 Prof. d r Bogdan K A M IE Ń S K I — za osiągmęcia w  dziedzinie 
zastosowania metodv elektrom etrycznej w  analizie adsorpcyjnej.

5. D r A n ton i M O R A W IE C K I — za odkrycie nowych złoz m i­
nera łów  ważnych dla gospodarki narodowej.

Nagroda I I I  stopnia.

1. P rof. d r M arian  K S IĄ Ż K IE W IC Z  — za mapę geologiczną 
arkusza Wadowice i dzieło poświęcone geologii tego obszaru.

2. Nagroda zespołowa.

Prof. d r M arian  M IĘSO W ICZ, pro !, d r Jerzy G IE R U LA . d r Le­
opold JU R K IE W IC Z , d r Jerzy M icha ł M A S S A LS K I — za osiąg­
nięcia w zespołowych badaniach nad prom ieniam i kosm icznymi.

3. Prof. d r Stefan P IO TR O W S K I — za osiągnięcia w  dziedzinie
as tro fizyk i teoretycznej.

4. P rof. d r A lfre d  JA H N  — za pracę pt. „Z ja w iska  k n o tu rb a -
cyjne stre fy pe ryg lac ja lne j“ .

SEKCJA N A U K  TEC H N IC ZN Y C H

Nagroda I  stopnia.
1. Prof. d r A leksander R Y L K E  — za opracowanie i zastosowa­

nie w  warunkach polskich m etody bocznego wodowania statków,

Nagroda I I I  stopnia.

1. P rof. d r inż. Ignacy M A Ł E C K I — za prace doświadczalne
z dziedziny akustyk i pomieszczeń.

2. P rof. d r inż. Jarosław  N A LE S Z K IE W IC Z  — za osiągnięcia 
W' badaniach nad wTytrzvm ałością  ko n s tru kc ji drewnianych.

3. P rof. d r inż. M ik o ła j C ZY ŻE W S K I — za osiągnięcia w  dzie­
dzin ie teo rii pracy że liw iaka.

4. P rof. d r inż. W ładys ław  W Y R Z Y K O W S K I — za prace w 
dziedzinie unowocześnienia eksploatacji ko le jn ictwa.

5. P ro f. d r  Jerzy O STR O M ĘC KI — za prace nad odwadnianiem
to rfow isk .

Dalszy ciąg lis ty  laureatów  Nagród Państwowych w  dziedzinie 
postępu technicznego, lite ra tu ry  i  sztuki opub liku jem y w  na­
stępnych numerach, r



Sztandar
młodych SPORT

F ^ .

Kolarze walczyli o puchar „Sztandaru Młodych“
J e d n y m  z g łó w n y c h  p u n k tó w  

p ro g ra m u  s p o rto w e g o  w  d ru g im  
d n iu  Z lo tu  b y ł  c e n t ra ln y  w y ś c ig  
k o la r s k i  o  in d y w id u a ln ą  i  zespo ło­

w ą  n a g ro d ą  „S z ta n d a ru  M ło d y c h “ . 
W  w y ś c ig a c h  ty c h  s ta r to w a li re ­
p re z e n ta n c i w s z y s tk ic h  w o je ­
w ó d z tw , z w y c ię z c y  p rz e d z lo to - 
w y c h  e l im in a c j i  k o la rs k ic h .

O gó łem  w  cz te re ch  k o n k u re n ­
c ja c h  w y ś c ig u  ro zeg ra n eg o  na  d y ­
s ta n s ie  6 k m , 20 k m , 50 k m  1 100 
k m  s ta r to w a ło  p o n a d  210 z a w o d ­
n ik ó w .

N a g ro d ę  zespo łow ą „S z ta n d a ru  
M ło d y c h “  z d o b y li re p re z e n ta n c i 
Ł o d z i, k tó r z y  u z y s k a li 155 p k t.
N a g ro d y  in d y w id u a ln e  w  poszcze­
g ó ln y c h  k o n k u re n c ja c h  z d o b y li:  
w  b ie g u  n a  6 k m  d la  k o b ie t — 
J a n in a  S zu lcó w n a  z K a to w ic ,  20

k m  — R om an P rz y b y ł z P o zn a ­
n ia , 50 k m  — R ysza rd  M a jo re k  
z W a rsza w y , 100 k m  — J e rz y  L i-  
s z k ie w ic z  z Ł o d z i.

C e n tra ln y  w y ś c i g o n a g ro d y  
„S z ta n d a ru  M ło d y c h “  w y w o ła ł d u ­
że z a in te re so w a n ie , o czym  ś w ia d ­
c z y ły  t łu m y  m ło d z ie ż y , z g ro m a ­
dzone j w z d łu ż  tra s y  i p rz y  M ia ­
s te czku  Z lo to w y m  na R a ko w cu , 
g dz ie  o d b y ł się  s ta r t  do te j im ­
p re z y .

D o  f in a ło w e g o  w y ś c ig u  k o la r ­
sk ieg o  d la  k o b ie t na  d ys ta n s ie  6 
k m  w y s ta r to w a ły  53 z a w o d n ic z k i 
P ie rw sza  na m e te  p rz y b y ła  J a n i­
na S zu lc  z w o je w ó d z tw a  k a to w ic ­
k ie g o , k tó ra  p ro w a d z iła  w y ś c ig  od 
p o c z ą tk u  do ko ń ca . T ra sę  6 k m  
p rz e b y ła  w  czasie  10.14. D ru g ie  
m ie js c e  z a ję ła  S o łto w s k a  ze Szcze­

c in a  p rzed  P ro c h o ta  z O po la  fo­
b ie  w  ty m  sam ym  czasie — 10,18).

W zd łu ż  tra s y  w y ś c ig u  na 100 k m  
z g ro m a d z iło  się w ie lu  w id z ó w . 
K o la rz e  je c h a li p rzez  R aszyn , 
T a rc z y n  i  G ró je c , w ra c a ją c  tą  
sama tra sa .

W a lk a  o p u c h a r  „S z ta n d a ru  
M ło d y c h “  ro zeg ra ła  si«  m ie d z y  
re k o rd z is tą  ś w ia ta  S a ł^gą  a je g o  
łó d z k im  ko le g ą  L is z k i e w icze m . 
Z w y c ię ż y ł L is tk ie w ic z  p rzed  Sa- 
ły g ą  i  S zczę śn ia k iem . T ró jk a  ta  
p rz y b y ła  na  m e tę  w  je d n a k o w y m  
czasie  2:35.50.

Po o b lic z e n iu  w y n ik ó w  p rzez  k o ­
m is je  sędz iow ska  n a s tą p iło  w rę ­
czen ie  zw yc ię zco m  n a g ró d  in d y ­
w id u a ln y c h .

A . W IE R Z B A  
R. Z D E R

Zacięte walki o tytuł mistrzów w wieloboju 
na stadionach CWKS i Kolejarza

W  d n iu  21 b m . w  p ro g ra m ie  im ­
p re z  s p o r to w y c h  na  s ta d io n ie  
C W K S  o d b y ł się w ie lo b ó j le k k o ­
a tle ty c z n y . S ta r to w a ło  110 z a w o d ­
n ik ó w  ze w s z y s tk ic h  w o je w ó d z tw .

P ie rw sze  m ie js c e  w  w ie lo b o ju  
z d o b y ł G ó rn ic k i z w o j.  w ro c ła w ­
s k ie g o  u z y s k u ją c  3.004 p k t.  p rzed  
A n ió łą  (L u b lin )  — 2.912 p k t .  i 
R a ta jc z a k ie m  (L Z S  N iw k i)  w o j.  
p ozn a ń sk ie .

D alsze  m ie js c a  z a ję l i:  H ilg e r t  
(B ydgoszcz) — 2.806 p k t . .  S ie n n i­
c k i  (W arszaw a  — m ia s to ) — 2.792, 
T u łe c k i (Ł ód ź  m ia s to ) — 2.789, 
B ę d k o w s k i (K a to w ic e ) — 2.784,
W ię c k o  (B ia ły s to k )  — 2.764, O b e r- 
b e re k  (Z ie lo n a  G ó ra ) — 2.754,
W a rc h a lo w s k i (K ra k ó w )  — 2.732.

W  poszczegó lnych  k o n k u re n ­
c ja c h  n a jle psze  w y n ik i  u z y s k a li:  
W  b ie g u  n a  ICO m : R a ta jc z a k  — 
11 sek. B ę d k o w s k i — 11,2 H ilg e r t  
(B y d g .)  — 11.1, S u łk o w s k i. W in n i­
c k i .  K lu z e k  — p o  11,3.

w  s k o k u  w  d a l: A n io ła  — 6,62. 
R a ta jc z a k  — 6.59 m , w a rc h a ło w s k i 
— 6,41 i  J a c k o w ia k  — 6,43 m .

w  p c h n ię c iu  k u lą :  G ó rn ic K i — 
12,24 m , B ę d k o w s k i — 12,23 i  B i-  
b ro ń  — 12.07.

W  to rz e  p rzeszkó d  n a jle p s z y  w y ­

n ik  u z y s k a ł — G m u ra  (B ydgoszcz).
W  o g ó ln e j p u n n k ta c j i  d ru ż y n o ­

w o  z w y c ię ż y ł W ro c ła w  — 33, p rzed  
B ydgoszczą  — 26 p k t . ,  P oznan iem
— 24, L u b lin e m  —* 23, W arszaw ą
— 16. i  Ł o d z ią  — 15.

Po w ie lo b o ju  o d b y ły  s ie  p oka zy  
g im n a s ty c z n e  C W K S  o raz  część 
a r ty s ty c z n a  — ta ń ce  lu d o w e  — 
p o w tó rz e n ie  p ro g ra m u  z o tw a r ­
c ia  Z lo tu , (zb.)

T ys ią c z n e  t łu m y  p rz y b y łe j  n a  
Z lo t  m ło d z ie ż y  w y p e łn i ły  w  p o ­
n ie d z ia łe k  t r y b u n y  s ta d io n u  K o ­
le ja rz a , o g lą d a ją c  e m o c jo n u ją c e  
w a lk i  n a jle p s z y c h  w  P o lsce  w ie -  
lo b o is te k . Z a w o d n ic z k i, p o d z ie lo ­
n e  na g ru p y , ro z g ry w a ły  b ie g  na. 
100 m , r z u ty  k u lą ,  s k o k  w  da l i  
p o k o n y w a ły  te r  p rzeszkód .

O rs z ty n o w ic z  p o rw a ła  s w y m i 
s k o k a m i p ub lic z n o ś ć  u z y s k u ją c  w  
s k o k u  w  d a l w y n ik  5 m 26 cm

N a  100 m  n a jle p s z y  czas u z y s k a ­
ły :  O rs z ty n o w ic z  — B ydgoszcz 
i  m łoda  z a w o d n iczka  z L Z S  So­
l in a  z w o i.  rzeszow sk iego  K ro g u -  
le c k a  — 12,8 sek., k tó ra  ró w n ie ż  
z a ję ła  zaszczy tne , p ie rw s z e  m ie j-

1 sce w  w ie lo b o ju  u z y s k u ją c  2.513
I Pkt.

O rugą  b y ła  Ja n isze w ska —2,216 p k t ,# 
, trz e c ią  O rs z ty n o w ic z  — 2.198 p k t ,  

IV k a te g o r i i  z e spo ło w e j w y g ra ło  
w o j.  K a to w ic e  9.402 p k t . .  p rzed  

i G d a ń sk ie m  — 8.915 p k t .  T rz e c ie  
w o j.  Rzeszów  — 8.504 p k t . ,  c z w a r­
te  w o j.  B ydgoszcz — 8.060 p k t.

W  b ie g u  na 80 m  p rzez  p ło tk i  
k o b ie t z w y c ię ż y ła  M a c ie ja k ó w n a  
A Z S  (P oznań) w  czasie  12,8 sek. 
p rzed  O rs z ty n o w ic z  13.2 sek  i  So- 
b ie ch o w ską  14.2 sek, o b ie  z G w a r­
d i i  B ydgoszcz.

200 m  kob ie t. w v g ra ła  D a łk o w ­
ska O g n iw o  P a b ia n ic e  w  cza­
sie 26,9 sek., 2) P iw o w a ró w n a
S ta l — K a to w ic e  — 27.1 sek. 3) 
G ó re cka  G w a rd ia  W ro c ła w  — 27,6 
sek.

P ię k n y m  a k o rd e m , z a m y k a ją c y m  
u ro c z y s to ś c i na s ta d io n ie  K o le ­
ja rz a  b y ł  m a so w y  p oka z  788 g im ­
n a s ty k ó w  A Z S -u .

N a  za ko ń cze n ie  z a w o d n ic y  A Z S - 
u u tw o rz y l i  ż y w y  n a p is  „P O K Ó J “ * 
o raz  „ P L A N  6 -L E T N J “ , a n a s tą o - 
n ie  „K O N S T Y T U C J A “ .

T . D O B R O W O L S K I

W  d ru g im  d n iu  Z lo tu  M ło d y c h
P rz o d o w n ik ó w  d z ie s ią tk i ty s ię c y  
m ło d z ie ż y  po  w ie lk im  w ie c u  z 
t r y b u n  s łu że w sk ie g o  to r u  w y ś c i­
gow ego  p rz y g lą d a ło  się  b o g a ty m  
i  p ię k n y m  im p re z o m  s p o r to w y m .

N a  s ta rc ie  C e n tra ln e g o  B iegu  
N a ro d o w e g o  s ta n ę ło  pon a d  1.200 
m ło d y c h  c h ło p c ó w  i  d z ie w c z ą t z 
ca łego  k r a ju .  B y ła  to  b a rd zo  c ie ­
k a w a  i  e m o c jo n u ją c a  im p re z a , 
k tó rą  g łę b o k o  p rz e ż y li ta k  za w o ­
d n ic y  ja k  i  c i, k tó r z y  b y l i  je j  
ś w ia d k a m i. W ie lu  spośród  n ic h  
d z iś  s ied zą cych  na  try b u n a c h  
s ta r to w a ło  w  e lim in a c ja c h  u b ie ­
g a ją c  s ię  o zaszczy t s ta r to w a n ia  
na  Z lo c ie .

Po s ta rc ie  ja k  b a rw n a  la w in a  
ru s z y li  z a w o d n ic y  do w ie lk ie j  w a l­
k i  o zaszczy tn y  t y t u ł  m is trz a  Z lo ­
tu . W szyscy s p o r to w c y  a m b itn ie  
i  o f ia rn ie  w a lc z y l i  na  tra s ie , u -  
k o ń c z y li  b ie g , w y k a z u ją c  ty m  sa­
m y m  n ie  t y lk o  d o b re  p rz y g o to w a ­
n ie  do ta k  d uże j im p re z y , a le  
ró w n ie ż  p ra w d z iw ie  s p o rto w ą  po­
s ta w ę.

A  OTO W Y N IK I ,
P O S Z C Z E G Ó L N Y C H  B IE G Ó W
500 m  ju n io r k i :  1) M ry ń s k a  — 

(G dańsk) 1.30,0; 2. W it te ró w n a  j
(Z ie lo n a  G ó ra ) — 1.30:2: 3) Ja b - | 
ło n k a  (G dańsk — 1.32,5;

500 m s e n io rk i:  1) Z a czyń ska  
(G dańsk) — 1.29,3; 2) K le k o tk o  |
(B ia ły s to k )  — 1.29,4; 3) K l r k la  |
(B ia ły s to k )  — 1.30,2.

1.000 m  s e n io ró w : m ę żczyzn :
1) K u p c z y k  (L u b lin )  — 2 45.8: j
2) Ł o w iń s k i (K ra k ó w )  — 2.46,2: !
3) S ure lc  (L u b lin )  — 2.47,2.

1.000 m . ju n io ró w  m ę żczyzn :
1) M a k o w s k i (Gdańska — 2.52.5: I
2) Z a w o rs k i (Rzeszów) — 2.53,3; i
3) S z ta c h e ls k i (K ra k ó w )  — 2.56,9. ,

3.000 m  1. F a r ia s z e w s k l ( L u b l in )  j
— 9.20,8; 2) S m ie rz c h o w s k i j
(G dańsk) — 9.33,6; 3) D om a g a ła  ;
(B ia ły s to k )  — 9.34,0,

(J. D .)
*  i

O t y t u ł  m is trz a  Z lo tu  M ło d y c h  
P rz o d o w n ik ó w  w a lc z y li  ró w n ie ż  | 
na  S łuże w cu  z a w o d n ic y  k ó ł  s p o r-  ; 
to w y c h , s ta r tu ją c y  w  b ie g u  sz ta - !

P rz y  szcze ln ie  w y p e łn io n e j w id o  
w n i  na  p ły w a ln i  C W K S  w  W a r­
szaw ie  ro z p o c z ę ły  się w  p o n ie ­
d z ia łe k  m ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  
p ły w a c k ie , z o rg a n izo w a n e  w  
d n ia c h  Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n i­
k ó w . O b o k  c z ło n k ó w  p o ls k ie j k a d ­
r y  p ły w a c k ie j s ta r tu ją  czo ło w e  za­
w o d n ic z k i i  z a w o d n ic y  N R D  i  W ę­
g ie r .

W  ro z e g ra n y c h  p rz e d  p o łu d n ie m  
k o n k u re n c ja c h  G oe tz  u s ta n o w ił 
re k o rd  P o ls k i,  p rz e p ły w a ją c  400 
m  s ty le m  k la s y c z n y m  A  w  czasie 
5:56,8. D e b ry  w y n ik  u z y s k a ł ró w ­
n ie ż  M ro c z k o w s k i, z w y c ię ż a ją c  na 
100 m . s t. d o w o ln y m  w  czasie 
1 :00,8.

W y n ik i:
M ę ż c z y ź n i: 100 m  st. g rz b ie t. 

1) T u m p e k  — (W ) 1:12,1, — 2) J a ­

ś k ie w ic z  — (P) 1:13,1; — 3) W eso­
ło w s k i — (P) 1:15,2.

400 m  st. k la s . A  1' G oetz (P) 
5:56.8 (r. P .) - -  2) U tassy  — (W ) 
6:01,6, — 3) K u k lo k  (P^ - -  6:01.7.

100 m  s t. d o w . — 1) M ro c z k o w ­
s k i (P ) — 1:00,8 — 2) D ó n e to r 
(W ) — 1:00,9, — 3) P ic h le r  (N R D ) — 
1:02,8, — 4) P ro c e l (P) — 1:02,9.

K o b ie ty :  200 m  s t. k la s . B  — 
1) Schane (N R D ) — 3:13.6. — 2) 
Sebó (W ) — 3:12,8, — 3) K u rk ó w n a  
(P) — 3:19.9.

100 m  s t. g rz b ie t. — 1) G e lln e r  
(P) — 1:24,8, — 2) S z e k e ly  (W ) — 
1:26,0; 100 m . s t. k la s . K u b ik ó w n a  
(P ) — 1:31,3.

W  ro z e g ra n y c h  p o  p o łu d n iu  k o n ­
k u re n c ja c h  p ły w a c k ic h  W e ra kso  
K o le ja rz  — W arszaw a  p o b iła  re ­
k o rd  P o ls k i n a  400 m  st. d o w . N o ­
w y  re k o rd  P o ls k i w y n o s i 5:45.3.

3 dzień Igrzysk Olimpijskich

Jokie! zdobywa srebrny 
w gim nastyce

m edal

L u n d b e rg  i  w  73 m !n . N ie lse n  z 
rz u tu  w o ln e g o .

P o ls k a : S z y m k o w ia k , G ę d łe k , j
K aszuba . B a n isz , M a m o n , B ie n ie k , ; 
S obek, n s ó w k a . A is z e r. C ie ś lik . 
W iś n ie w s k i.

D a n ia : Johansen . P. P e te rsen .
N ie ise n . T e rk e U e n . A n d e rse n . B û ­
che, J . H ansen , B . P e te rse n . T. 
H ansen . L u n d b e rg . Seebach.

Z a w o d y  p ro w a d z ił N o rw e g  B a ll-  
s tad .

W Ę G R Y  —  W Ł O C H Y  3:0 (2:0)
W s p a n ia ły  poka z  g ry  d a li W ę­

g rz y . B y l i  o n i d ru ż y n ą  zd ecydow a  
n ie  lepszą a ic h  z a g ra n ia  w y w o ła ły  
e n tu z ja s ty c z n e  o k la s k i k i lk u d z le -  
s ię c io ty s ię c z n e j w id o w n i. Szczegół 

W  s p o tk a n ia c h  o w e jś c ie  do ! n ié  p o d o b a ł sie łą c z n ik  P uskas 
ć w ie rć f in a łu  o lim p ijs k ie g o  tu r n ie -  ; o raz  b ra m k a rz  G ro s lts . 
j u  p P k a rs k ie g o  u zy s k a n o  n a s tę - ; W ę g rzy  z a g ra li je d e n  ze sw ych  
p u  łące  w y n ik i :  i lep szych  m eczów .

W ę g ry  — W ło c h y  3:0 (2:0). T u r -  B ra m k i p a d ły  w  k o le jn o ś c i: 10 
A n ty le  H o le n d e rs k ie  2:1 ; m in . — P a lo la s , 20 m in . — P a lo -

W  g im n a s ty c e  in d y w id u a ln e j w  
ć w ic z e n ia c h  w o ln y c h  (w  u k ła d z ie  
o b o w ią z k o w y m  i  d o w o ln y m ) P o la k  
J o k ie i  z d o b y ł s re b rn y  m e da l o lim ­
p ijs k i ,  z a jm u ją c  d ru g ie  m ie js c e  
ra ze m  z J a p o ń c z y k ie m  U esako. O- 
b a j u z y s k a li po 19,15 p k t .  P ie rw sze  
m ie js c e  w  te j  k o n k u re n c ji  z a ją ł 
S zw ed T ho resson  — 19,25 p k t .

W  ć w ic z e n ia c h  na k ó łk a c h  (u - 
k ła d  o b o w ią z k o w y  i  d o w o ln y )  t r z y  
m e d a le  o lim p ijs k ie  z d o b y li g im ­
n a s ty c y  ra d ż ie c c y  w  k o le jn o ś c i: 
1) S za g in ian  — 19,75, 2) C z u k a r in  
—  19,55. 3) L e o n k in  — 19,40.

Przegrywam'/ z Danią 0:2

c ja
( 1 :0), S zw ec ja  — N o rw e g ia  4:1 (2:0), tas, i  89 m in . — P uskas." . . . . i u f ____ w ..— 14 ... e l / l n r l lD a n ia  — P o ls k a  2:0 (1:0).

D ru ż y n a  p o ls k a  za g ra ła  dużo  le -  
p -e j n iż  w  m eczu  z F ra n c ją . W  
p ie rw s z e j p o ło w ie  g ry  P o la c y  m ie ­
l i  p rzew a g ę , je d n a k  n ie  w y k o r z y ­
s ta l i  w ie lu  d o b ry c h  s y tu a c ji  pod  
b ra m k ą  D u ń c z y k ó w . P o p rz e rw ie  
o b ra z  g ry  u le g ł z m ia n ie . D u ń c z y -

W ę g rz y  g r a l i  w  s k ła d z ie : G ro - 
s its . B u ż a n s k y . L o ra n t.  L a n to s , 
Z a h a ria s . B o z s ik . B u d a i, K ocs is , 
P a lo tas . P uskas, H id e g k u t i.

L IT U J E W  W IC E M IS T R Z E M
W  trz e c im  d n iu  Ig r z y s k  O lim ­

p ijs k ic h  ro z e g ra n o  m. f in a ł
c v  z a czę li d o ch o d z ić  co raz  częście j j b ie g u  na  400 m . p ło tk i ,  f in a ły  w  
do g łosu  i  z d o b y li w y ra ź n ą  p r z e - |  ^ n i ę c ń u  k u lą , w  b ie g u  j a  100 m 
w agę . J e d y n ie  d osko n a ła  g ra  j m ę zczyzn  
S z y m k o w ia k a  u ra to w a ła  naszą j 
d ru ż y n ę  od  u t r a ty  d a lszych  b ra -  , 
mek. Ł !

P o w a ż n y m  b łę d e m  naszych  p i ł -  . 
k a rz y  b y ło  n ie d o k ła d n e  k ry c ie ,  co ; 
p o z w a la ło  p rz e c iw n ik o m  na  sw o ­
bod n e  p rz e jm o w a n ie  p odań .

A ta k  p o ls k i g ra ł b a rd z o  dob rze . 
R u c h l iw y  A ls z e r  in ic jo w a ł w ie le  
o fe n s y w n y c h  z a g ra ń . K ra s ó w k a  
o d d a ł w ie le  n ie b e z p ie c z n y c h  s trz a ­
łó w , w sp o m a g a ł s k u te c z n ie  w ła sn a  
d e fe n z y w ę  l  b y ł b o d a j n a jle p s z y m  
z a w o d n ik ie m  w  nasze j d ru ż y n ie . 
C ie ś lik  w a lc z y ł o p iłk ę  o f ia rn ie ,  
je d n a k  z b y t m a ło  s trz e la ł.  S k rz y -  ; 
d ło w t S obek i  W iś n ie w s k i m ie l i  j 
t r u d n e  za da n ie , znajac za p rz e c iw ­
n ik ó w  w y s o k ic h  i  s iln ie js z y c h  f i ­
z y czn ie  o b ro ń c ó w  d u ń s k ic h . W  
p o m o c y  s z y b k i M a m o n  g ra ł o fe n ­
s y w n ie  i  b y ł  zd e c y d o w a n ie  lepszy  
o d  B ie ń k a . Z  t r ó j k i  o b ro ń c ó w  n a j­
le p ie j w y p a d ł B a n isz . S z y m k o w ia k  
w  b ra m ce  z d o b y ł sob ie  u zn a n ie  
p u b lic z n o ś c i d o s k o n a ły m i in te r ­
w e n c ja m i w  n a jc ię ż s z y c h  m o m e n ­
ta ch .

W  d ru ż y n ie  d u ń s k ie j dosko n a le  
w y p a d l i  oba) o b ro ń c y  o raz  p ra w y  
łą c z n ik  D . P e te rssen.

M ecz s ta ł na d o b ry m  p oz io m ie . 
G ra  b y ła  s zyb ka  a a k c je  obu  a ta ­
k ó w  z m ie n ia ły  się  b ły s k a w ic z n ie . 
G ra  P o la k ó w  b y ła  b a rd z ie j e fe k ­
to w n a , je d n a k  m n ie j sku teczna . 
D u ń c z y c y  g r a l i  d łu g im i p rz e rz u ta ­
m i,  a ka żde  za g ra n ie  ic h  a ta k u  
b y ło  g roźne .

B r a m k i s t r z e l i l i :  w  17 m in .

o raz  w  ch od z ie  na  50 
k m  i  w  s k o k u  w  dal.

W  b ie g u  na 400 m  p rzez  p ło tk i  
ro ze g ra n o  w  g od z in ach  p rz e d p o ­
łu d n io w y c h  d w a  p ó łf in a ły ,  z k tó ­
ry c h  do f in a łu  z a k w a lif ik o w a ło  
się sześciu  za w o d n ikó w '.

W  f in a le  z w y c ię ż y ł M o o re  (U S A ) 
w  czasie 50,8 ( re k o rd  o l im p ijs k i)  
p rz e d  L itu je w e m  (ZSR R ) — 51,3,
G R IG A Ł K A  (ZS R R ) N A J L E P S Z Y  

W S R O D  E U R O P E J C Z Y K Ó W  
W  K U L I

F in a ł p c h n ię c ia  k u lą  b y ł  je d n ą  
z c ie k a w s z y c h  k o n k u ie n c j i  d n ia , 
p rz y  czym  0 ‘B r ie n  (U S A ) u s ta ­
n o w ił  rz u te m  17.41 n o w y  re k o rd  
o l im p ijs k i  (p o p rz e d n i re k o rd  z 
L o n d y n u  w y n o s ił 17.12). d ru g ie  i 
trz e c ie  m ie js c e  z a ję li ta kże  am e­
ry k a n ie  H o o p e r (17,39) 1 Fuchs — 
17.06.

N a jle p s z v m  z E u ro p e jc z y k ó w ' o- 
k a z a ł się  G r ig a łk a  (ZS R R ), k tó r y  
rz u te m  16.78 z a ją ł c z w a rte  m ie j ­
sce.

„S E T K A “  M Ę Z C Z Y Z N  
N A  T A Ś M IE  F IL M O W E J

F in a ł b iegu  na 100 m  m ężczyzn  
b y ł w o b e c  w y ró w n a n e j s ta w k i fi­
n a lis tó w  je d n ą  z n a jb a rd z ie j za­
c ię ty c h  k o n k u re n c ji  trze c ie g o  dn ia  
Ig rz y s k .

O k o le jn o ś c i m ie js c  na m ecie  
za de cyd o w a ła  taśm a f i lm o w a . O- 
s ta te c z n ie  k o le jn o ś ć  ta  p rz e d s ta ­
w ia  się  n a s tę p u ją c o : 1) R e m ig in o  
(U S A ) — 10.4. 2) M ac K e n le y  (Ja­
m a jk a )  — 10,4, 3) B a ile y  (A n g lia )

1200 sportowców na starcie Centralnego Biegu narodowego 
Górnicy -  sportowcy z Zabrza zwyciężają 

w biegu sztafetowym
fe to w y m . N a  s ta rc ie  s ta n ę ło  6#
sz ta fe t ze w s z y s tk ic h  w o je w ó d z tw  
naszego k r a ju .  B ie g i s z ta fe to w e  
o d b y ły  s ię  na p ię c iu  to ra c h : na 
k a ż d y m  z n ic h  b ie g ło  po 12 szta ­
fe t.

Jest godz. 12.15. P rzez g ło ś n ik i 
pada k o m e n d a : ..w s z y s tk ie  szta ­
fe ty  na m ie js c a  s ta r tu " .  Jeszcze 
c h w ila !  S ta r t.  W  p ie rw s z e j z m ia ­
n ie  na  800 m p ro w a d z i sz ta fe ta  
k o ła  s p o rto w e g o  B u d o w la n y c h  
N r  2 z W ro c ła w ia  a le  ju ż  r.a n a ­
s tę p n e j z m ia n ie  na 400 m  na czo­
ło  w y s u w a  się  sz ta fe ta  D .O .K .P . 
K ra k ó w . T o  je d n a k  je s t t y lk o  p o ­
czą tek . Na d a lszych  zm ia n a c h  
d z ię k i d o b re m u  p rz y g o to w a n iu  
k o n d y c y jn e m u  i ta k ty c z n e m u  na 
czo ło  w y c h o d z i s ta fe ta  k o la  s p o r­
to w eg o  G ó rn ik  p rz y  k o p a ln i Z a b ­
rze  Z a ch ó d  i ja k o  p ie rw s z a  w p a ­
da na  m e tę  w  d o b ry m  czasie 11.45 
p rze d  sz ta fe tą  P o li te c h n ik i  Ś lą ­
s k ie j z G l iw ic  11.54.6 i s z ta fe tą  
k o ła  s p o rto w e g o  p rz y  D .O .K .P . 
K ra k ó w  12,16,4.

(S t)

Owa rekordy Polski w pierwszym dniu międzynarodowych
zawodów pływackich

W  k o n k u re n c ji  te j  z w y c ię ż y ła  W ę­
g ie rk a  Sebó w  czasie 5:38,5.

Na 200 m  st. k la s . B  m ę żczyzn  
z w y c ię ż y ł a k a d e m ic k i m is trz  ś w ia ­
ta W ę g ie r T u rn p e g  w  czasie  3:46,7.

N a 200 m  st. g, zb. z w y c ię ż y ł Jaś­
k ie w ic z  S ta l W ro c ła w  w  czasie 
2:39.8.

M łodzi p iłka rze  
remisuj«; z FAC 1 s 1
N a  s ta d io n ie  S p ó jn i p iłk a rs k a  

re p re z e n ta c ja  P o ls k i ju n io ró w  
sp o tk a ła  sie z w ie d e ń s k a  d ru ż y n a  
F A C . M ecz po  ż y w e j i  c ie k a w e j 
g rze  z a k o ń c z y ł sie w y n ik ie m  re ­
m is o w y m  i : l  (1:1) m u n o , że d ru ­
żyna  nasza b y ła  zespo łem  le p ­
szym  i za s łu ż y ła  n a  z w y c ię s tw o .

— 10,4, 4) S m ith  (U S A ) — 10,4, 
S ttc h a r ie w  (ZSR R ) — 10,5, 6) 

T re lo a r  (A u s tra lia )  — 10,5.

P O T R Z E B O W S K I I  B O C IA N O W - 
N A  W Y E L IM IN O W A N I

Z  trz e c h  p ó łf in a łó w  w  b ie g u  na 
300 m  z a k w a lif ik o w a ło  sie do  f.n a  
(o w e j w a lk i po trz e c h  z a w o d n i­
k ó w . W  p ó łf in a le  trz e c im  s ta r to ­
w a ł P o trz e b o w s k i, k tó r y  z a ją ł je d -  
n a k  d o p ie ro  5 m ie js c e  z czasem  
1:33, i zo s ta ł w y e lim in o w a n y .

N ie  p o w io d ło  się ró w n ie ż  B o c ia - 
n ó w n ie  w  e lim in a c ja c h  na 100 m . 
W  e lim in a c ja c h , w  k tó ry c h  s ta r to ­
w a ła , za ję ła  d o p ie ro  c z w a rte  m ie j ­
sce z czasem  12.9. W obec tego, że 
7. k a żd e j e lim in a c j i  do p ó łf in a łu  
k w a l i f ik u je  się po d w ie  z a w o d ­
n ic z k i,  B o c ia n ó w n a  zo s ta ła  w y e l i ­
m in o w a n a .

G R A B O W S K I Z A W IÓ D Ł

W b re w  w s z e lk im  o c z e k iw a n io m , 
d u ż y  zaw ód  s p ra w ił G ra b o w s k i w  
e l im in a c j i  w  s k o k u  w  d a l, d a  
k tó re j  m in im u m  k w a l i f ik u ją c e  do 
f in a łu  w y n o s iło  720 cm . M in im u m  
to  os ią g n ę ło  w p ra w d z ie  ty lk o  s ied - 

I m iu  z a w o d n ik ó w , a le  w ś ró d  n i en 
| n ie  z n a la z ł się G ra b o w s k i, k tó r y  
| s k a k a ł w  k r a ju  w  g ra n ic a c h  tego  

m in im u m .
W f in a le  p ie rw sze  m ie js c e  z a la ł 

B l f f le  (U S A ) — 757. p rzed  G o u r-  
; d in e  (U S A ) — 753. Foe ldessy  (W ęg- 
| r y )  — 730. Fasanha  (B ra z y lia ' — 
! 723. y a lto n e n e m  (F in .) — 714 i  G r i-  
| g o r ie w e m  (ZSR R ) — 714 cm .

T IU K A Ł O W  (ZS R R ) — F IN A L IS T Ą  
W J E D Y N K A C H

W  d ru g im  d n iu  za w o d ó w  w io -  
i ś la rs k ic h  ro zeg ra n o  p rz e d  p o łu d - 
i n le m  p ie rw s z e  repeszaże d la  osad,
| k tó re  o d p a d ły  w  e lim in a c ja c h .

Po p o łu d n iu  ro ze g ra n o  p ó łf in a ły ,  
j P ię k n y  sukces o d n ió s ł tu  w  je ­

d y n k a c h  ra d z ie c k i w io ś la rz  T iu -  
k a ło w , k tó r y  p o k o n a ł A m e ry k a -  

i n in a  K eU y*ego 1 z a k w a l if ik o w a ł 
się do f in a łu .  P o la k  K o c e rk a  s ta r-  

j to w a ł w  in n y m  p ó łf in a le  i b y ł 
! c z w a r ty . K o c e rk a  będz ie  jeszcze 

w a lc z y ł w  repeszażu o p ra w o  w e j­
ścia  do f in a łu .

P o lska  c z w ó rk a  ber. s te rn ik a  
S c h w a rc e r F ., S c b w a rc e r Z ., Jago ­
d z iń s k i I Ż a rn o w ie c k i z w y c ię ż y ła  
w repeszaż ii ro z e g ra n y m  w  p o n ie ­
d z ia łe k , 21 bm ., na to rz e  w  M e i-  
la h t i.  P o la c y  p o je c h a li w  p o n ie ­
d z ia łe k  b a rd zo  dob rze , z w y c ię ż a ­
ją c  osady W ę g ie r i K a n a d y  w  cza- 
.sie 6:45,2. P o la c y  z w y c ię s tw e m  ty m  
z d o b y li p ra w o  s ta r tu  do  d a l­
szych ro z g ry w e k .

Z d y s k w a lif ik o w a n a  w  n ie d z ie lę  
w  p rze d b ie g u  p o lska  d w ó jk a  bez 
s te rn ik a  (Ś w ią tk o w s k i, W ie śn ia k ) 
s ta rto w a ła  w  repeszążu z U S A  t 
Saarą. B ieg  w y g ra li  A m e ry k a n ie  
w  .czasie 7:28.4. P o la c y 1 b y li  d ru ­
dzy  w  czasie 7:39,7 i  z o s ta li w y e l i ­
m in o w a n i.

Naród godnie wita 8 rocznicę PKWN |
M eldunki o w ykonan iu  Czynu Lipcowego 
Nowe szkoły, domy mieszkalne, św ietlice

Ósmą rocznicę ogłoszenia historycznego Manifestu P K W N  w ita cały naród nowymi 
w ielkim i osiągnięciami. Na uroczystych akademiach, na specjalnych sesjach rad naro­
dowych ludność melduje o swych sukcesach w Czynie Lipcowym, przyspieszającym realiza­
cję zadań trzeciego roku Planu 6-letniegro. Równocześnie świat pracy otrzymuje nowe szkoły, 
domy mieszkalne, sanatoria, żłobki, przedszkola i świetlice. Zdobycze społeczne, politycz­
ne 1 gospodarcze Polski Ludowej bilansuje Konstytucja, nad której Projektem obraduje 
Sejm Ustawodawczy.

Ś w ie tlica  Z akładów  łm, J. 
S ta lina  w  Poznaniu z trudem  
m ogła pom ieścić rob o tn ików  
p rzyb y łych  na akadem ię z oka­
z j i  Ś w ię ta  Odrodzenia. P rze­
m ów ien ie  naczelnego dyrek to ra

Zakładom  im ien ia  Bolesława | nie urządzony Szpita l Pow iato- 
B ie ru ta  oraz Czynu Lipcowego, w y  w Szprotawie, k tó ry  może 

W  ram ach podjętych zobo­
w iązań pdan półroczny załoga
w ykona ła  w  105%. P rzed te rm i­
nowo w yp rodukow ano tysiącz-

7-akładów —  Śliwińskiego, k tó -  ! ny samochód ciężarowy, odda-

pomieścić ponad 250 chorych. 

Przy Szpita lu W ojewódzkim

no do uży tku  hale obróbki 
drzewa i  w ykańcza łn i samocho- ; 

p rze ryw ane n ieus tannym i o- { dów  zaś m łodzieżowa brygada j
Gustawa Trycba w  składzie 

i 4 zespołów tró jk o w y c h  ustano-

ry  podsum ował osiągnięcia po­
szczególnych oddziałów, by ło

k rz y k a m i na cześć przyw ódców  
k la sy  robo tn icze j i  św iatowego j ■
obozu pokoju.

28 przodu jących  ro b o tn ikó w  
za swe w y s iłk i i  w yd a jn ą  p ra ­
cę zostało nagrodzonych K rz y ­
żam i Zasługi. M . in . udeko ro­
w a n y  został S reb rnym  K rz y ­
żem Zasług i oraz odznaką Za­
służonego P rzodow n ika  P racy 
Ab don Sylwestrzak, w y ra b ia -

Obok |

w iła  now y reko rd  P o lsk i w  m u­
row an iu , uk łada jąc  w  ciągu 
8 godzin 121.055 szt, cegieł, t j.  
290,38 m sześć. m uru .

Za w yd a jn ą  pracę ponad 250 
czołowych rob o tn ików , m a j­
strów , techn ików  i  in żyn ie rów  
o trzym ało  awanse i  prem ie pie­
niężne.

ją c y  średnio 200% no rm y. UUv0 j  u ł m |  ,  . T i« !® « « *
niego znany ra c jo n a liza to r — M lO a l t C I  W  £ t6 lO R 6 ; GÓłZ®
Kazim ierz Pers 1 Franciszek U S uy iT iC S łtl HO W ? i i t t e r i iO t
Kasprowicz rów n ież o trzym a li
odznaki Zasłużonego P rzodow ­
n ika  Pracy.

Z uczuciem dum y i  radości 
w ysłucha ła  zgromadzona w  
św ie tlic y  załoga FSC im . Bole­
sława B ie ru ta  w  L u b lin ie  prze­
m ów ien ia  dyr. naćz. Zakładów' 
taż. Gilewskiego, k tó ry  zam el­
dow a ł o zrea lizow aniu  zobow ią­
zań pod ję tych z okaz ji nadania

Przy Zakładach im. M arce le­
go N ow otk i w  Z ie lonej Górze 
powstał nowy p iękny in te rna t 
dla m łodzieży szkoły przyspo­
sobienia zawodowego. W obszer­
nych i w idnych  salach znajdzie 
pomieszczenie i dogodne w a ru n ­
k i do nauk i około 100 uczniów.

Oddany został rów nież do 
użytku społeczeństwa nowocześ-

w Z ie lonej Górze o tw a rta  in ­
stala poradnia chorób k rw i.

Rekord brygady 
Ochmana I Siada 

x kopalni „M ichał”
O w span ia łym  sukcesie p ro­

du kcy jn ym  — w ykonan ia  wy­
ciągu miesiąca 402 m postępu 
chodn ika —- zam eldowały w  
dn iu  21 lipca  b r. dw ie  b ryga­
dy górnicze — M aksym iliana 
Ochmana i  W a lte ra  Szarfa z 
kop a ln i „M ic h a ł" .

nie lipcow e pobicia dotychcza­
sowego rekordu w yda jności w 
szybkościowym  drążeniu chod­
n ików  przy pomocy zm echani- 
zowanych zespołów, dzielne te 
brygady osiągnęły n ienotowa- 
ny dotychczas w  po lsk im  gór­
n ic tw ie  sukces.

Dzień rea liza c ji zobowiązania 

s ta ł się świętem  całe j załogi ko ­
paln i. Zespołom Ochmana i 
Szarfa zgotowano przed szy­
bem wyjazdowym gorącą owa­
cję i wręczono im  w ielkie na­
ręcza kwiatów.

Dzięki swej boha te rsk ie j po­
stawie, zespoły Ochmana i 
Szarfa z ko p a ln i „M ichał“ po­
w ita ły  8 rocznicę 
M anifestu PKW N wspaniałym  
czynem produkcy jnym . Dały 
one wzór doskonałej organiza­
cji pracy w chodnikach zme­
chanizowanych oraz przykład 
właściwego i pełnego wykorzy-

S rebrny samolot lądu je  na 
betonowym  paśmie lo tn iska — 
to p rzyby ł do W arszawy na za­
proszenie Zw iązku L ite ra tó w  

. Polskich w ie lk i poeta tu re ck i 
ogłoszenia j Nazim  H ikm et, członek Ś w ia ­

tow e j Rady Pokoju, b y ły  w ię ­
zień faszystowskich kazam at 
tu reckich , w  k tó rych  przebyw ał 
13 lat.

Realizując swe zobowia^za- ' stania maszyn górnicizych.

Nazim  H ik m e t będzie obecny 
na w ie lk ie j m an ifestac ji w  
dn iu 22 lipca, a wieczorem 
spotka się z młodzieżą.

P i e r w s z e  i&my I r ó t o i m
Kultury i iauki

W  obecności premiera tow. Józefa Cyrankiewicza, wice­
premierów — Jędrychowskiego i Gede. ministra spraw zagr. 
Skrzeszewskiego, charge d'affaires ZSRR Zaikina oraz sekre­
tarza Komitetu Warszawskiego PZPR — Wichy i  przewodni­
czącego St.RN — Albrechta odbyła się uroczystość położenia 
pierwszych metrów betonu pod fundamenty Pałacu Kultury  
i Nauki,

Jeszcze kilka tygodni temu 
trawa zarastała tu gruzy, stały 
w y p a lo n e  domy, a dziś cały ten

Bawcie się na Zlocie wesoło
— wasze maszyny nie stoją

(Telefonem  po kraju)
H A LO ! — M Ó W I LODŹ!

W dniu dzisiejszym  Staszek 
Kret z Ł Z M  n r l obsługuje swo­
ją  frezarkę i frezarkę delegata 
na Z lo t Ryśka Budziarka. — 
„R ysiek pojechał do W arszawy 
— m ów i Staszek, a ja dzisia j 
p racuję ,na swoje j i na jego fre ­
zarce i wyciągnę p rzyna jm n ie j 
190 proc.“ . Jest godz. 10-ta ra­
no, a Staszek zarówno na swo­
jej, jak i Ryśka maszynie prze­
kroczył już 100 proc. dziennej 
normy.

Delegacie Romku Michota! 
Wasza tokarnia idzie. Pracuje 
na niej Kazik Włodarczyk na 
drugą zmianę. Na sw o je j zm ia­
nie K az ik  w y ro b ił około 200 
proc. norm y. Obiecuje, że na 
zm ianie Romka w y ro b i jeszcze 
w ięcej.

M łodzież ZPW łm, Karola 
Świerczewskiego zaw iadam ia 
swych delegatów: Kwiatkowską, 
Ponto, Mielczarka. Nowak, że
też radośnie spędza dn i Zlotu. 
W  św ietlicach łódzkich zakła­
dów pracy śmiech, śpiew, tań­
ce...

N iestety nie wszędzie wyszły 
te zabawy na jlep ie j. Oto ś w ie tli­
ca w  ZPW  im. G wardii Ludo­
wej. Na sali —. tłu m  b ik in ia rzy . 
M łodzieńcy w  rozchełstanych 
koszulach i w ie loko lorow ych 
m arynarkach  podrygują, wrzesz­
czą ..ababariba“ , poszturchują 
się. Za la tu je  od nich odór wód­
k i. Marysiu Jarosz, Doroto No­
wak, Broniu Lusiewicz, które 
reprezentujecie na Z locie m ło­
dzież ZPW  im. G w a rd ii Ludo­
w e j! — p rzy jrzy jc ie  się dobrze, 
ja k  w yg ląda ł ka rnaw a ł m łodzie­
żowy- nad W isła. Czeka Was i 
Wasze koleżanki w ie le pracy 
po powrocie ze Z ło tu , aby nie po 
zwolie  ju ż  nigdy na opanowa­
nie Waszych zabaw przez b ik i­
niarzy.

J. Pil.
H . W i t .

HA LO ! M Ó W IĄ  K A TO W IC E !
W  dniach Z lo tu  w  K atow icach 

odbyw ają  się liczne zabawy lu -

dowe. połączone z bogatym i w y ­
stępami artys tycznym i.

W  P arku  Kościuszki został 
zorganizow any w ie lk i festyn 
dziecięcy, na k tó ry m  n iezw yk­
ły m  zainteresowaniem  cieszyły 
się w yścig i w  w orkach .

M łodzież Sosnowca w  różnych 
punktach m iasta wzięła udzia ł 
w  zabawach ludow ych. W  P ar­
ku Słcleckim i p rzy Hucie Ce­
diera, zabawy połączone b y ły  
z występam i zespołów a rty s ty ­
cznych. W  kopa ln i M ortim er w  
zw iązku z przekazaniem  Prze­
chodniego Sztandaru współ­
zawodnictwa pracy odby ły  się 
w ystępy zespołów tanecznych i 
śpiewaczych oraz zabawa lu do ­
wa.

W  Cygańskim Lesie w Bielsku
został zorganizowany przez Cen­
tra ln e  Z ak łady  M ięsne wielki 
festyn ludowy.

Okoto 500 osób w pow. Będzin 
•wzięło udzia ł w  terenow ym  Z lo ­
cie na Pogorii.

W  Lublińcu m łodzież b ra ła  u - 
dz ia ł w  uroczystej sesji Rądy 
N arodow ej, a potem oglądała 
w ystępy zespołów a rtys tycz­
nych.

Z m łodzieżowej, przodującej 
b rygady K rzystanka z F a b ryk i 
Urządzeń M echanicznych w D ą­
brow ie  G órniczej na Z lo t po je­
chało 3 kolegów. N ie ucierp ia ła  
jednak  na tym  produkcja , bo 
delegatów zastąpili ich kole­
dzy zaciągając W artę Zlotową. 
Na cześć Z lo tu  W arta  postano- ) 
w iła  podnieść wysokość w y k o ­
nyw anej no rm y do 140 proc.

Zobowiązanie swoje tow a rzy­
sze ci ch lubnie w yko na li.

Na terenie całego wojewódz­
twa odbywały się uroczyste se- 

j sje Powiatowych, Miejskich i 
Gminnych Rad Narodowych, 

i Szczególnie uroczyście w ypad ła  
j sesja W ojew ódzkie j j M ie jsk ie j 
! Rady Narodowej, k tó ra  odbyła 
| się w  sali F ilh a rm o n ii Ś ląskie j 
I w  Katow icach, na k tó re j zostali

udekorow ani odznaczeniami 
państw ow ym i na jleps i przodow­
n icy  pracy: Alojzy Tarn ik (od­
znaczony po raz drugi), taż. 
Radomiński, in i. K . Nowakow­
ski i  inn i.

Na teren ie w o j. ka tow ick iego 
odby ły  się także akademie w j 
zakładach pracy, m, in. w  św ie t- j 
l ic y  huty im. Stalina w  G liw i­
cach. w  ha li sportowej cemen­
to w n i „G rodz iec" i w  k lu b ie  fa ­
brycznym  „Czerwonej G w ardii“ 
w  Będzinie. Uroczyście został 
otwarty Dom K u ltu ry  przy kop. 
„W anda-Lech“ w W irku.

Z B IG N IE W  K O STRZEW SK I
W Ł O D Z IM IE R Z  SZLEK

H A LO ! — M Ó W I W ROCŁAW !
Aż do pow ro tu  delegatów, we 

w szystk ich  w ydz ia łach  P a faw a- 
gu, m łodzież zaciągnęła W arty  
Z lotowe.

Co c h w ila  docierają przez, me­
gafony do wszystk ich dzia łów  
m e ldunk i z przebiegu uroczy­
stości zlo towych w  W arszawie, 
ja k  rów nież m e ldu nk i o pracy 
W art Z lo tow ych. Kolega Krze- 
ciński zastępujący swego kole­
gę Głuchowskiego już w pierw ­
szym dniu po zaciągnięciu W ar­
ty Zlotowej wykonał 220 proc. 
normy.

Po po łudn iu  w  Pafawagu od­
by ła  się akademia ku  czci 8 
rocznicy PK W N , na k tó re j na­
s tąp iło  wręczenie 15 najlepszym  
przodow nikom  pracy dyp lom ów  
uznania. „Zygm unt. A n tczak“  —

! rozlega się głos sekretarza —
I Za zasługi w  walce o rea lizację  
: w ie lk iego Planu Sześcioletniego 
i wręczam wam  dyp lom  uzna­

n ia ". A ntczak przy w tórze ok la - 
j sków zbliża się do sekretarza, 
i bierze dyp lom  i  pieczołow icie 
| chowa go pod granatow ą bluzę, 
i We W roc ław iu , podobnie ja k  
! w czora j, odbyw ają  się zabawy 
I we wszystkich punktach z lo to- 
! wych.
1 ST. ZAKR Z.

teren tę tn i życiem, oddechem 
w ie lk ie j budowy, nazwanej .od 
dzieła, ja k ie  tu stanie, „budową 
p rzy jaźn i“ .

Czernieje potężny w ykop, po­
k ry ty  na dn ie stalową k ra to w ­
nicą zbrojeń, syczą p a ln ik i syia- 
waczy, jeżdżą setki samocho- j bra tn ich  narodów 
dów, p racu ją  kopaczki, spycha- | radzieckiego jako 
cze, dziesią tki maszyn niezna­
nej do te j po ry w  Polsce kon- 

j s tru kc ji. Tu stanie Pałac K u l-  
j tu ry  i N auki. Nad wykopem  
! góruje w idoczny z daleka dźw ig 
j un iw ersa lny UBK-10, ko n s tru k - 
j c ji radzieckich inżyn ie rów , iau - 
j reatów  S ta linow sk ie j Nagrody.

Jeden 1 z kon s tru k to rów  dźw igu

żyje  towarzysz Bolesław Bie­
ru t" . Potężny dźw ig UBK-10, 
k ie row any ręką przodującego 
robotn ika  budowy Stu pi na. lek­
ko przenosi 5 toń cementu tam, 
gdzie oczekuje ju ż  na niego 
młodzieżowa brygada pod k ie ­
row nictw em  tow. Łubiennoja.

G rom kie  brawa zebranych 
w ita ją  chw ilę , gdy tony beto­
nu zalewają Stalową kon s tru k ­
cję fundam entów . Od te j ch w i­
l i  Pałac K u ltu ry  i Nauki, wspa­
n ia ły  dar ZSRR rosnąć będzie 
codziennie w  górę na chwalę 

polskiego i 
\  w ieczysty

pom nik przyjaźn i.
D łonie polskich i radzieckich 

przedstaw icie li, robotn ików , in ­
żyn ierów  łączą się w b ra te rsk im  
mocnym uścisku. Co chw ila  no- 
we tony betonu zalewają zbro­
jen ia  fundam entu.

— Jest tak i star’ ’ zwyczaj — 
m ów i k tó ryś  z polskich in ży -

tow . Szezepakln, k ie ru je  w łaś- ! p.ierów, że moneta wrzucona w
nie osta tn im i przygotow aniam i. 
Za ch w ilę  spłyną na fundam en­
ty  pałacu pierwsze tony betonu. 
Na teren budow y wchodzą 
przedstaw icie le P a rtii. Rządu i 
p rzyb y li goście. Pow iew ając na 
w ie trze  czerw onym i szturm ów - 
kam i, podjeżdża na brzeg w y ­
kopu sam ochód-w yw rotka z 
p ierwszym  betonem na funda­
m enty pałacu. Z daleka w id ­
n ie ją  słowa , napisu „C hw ała  
W ie lk iem u S ta lin o w i“ . „N iech

fundam enty przynosi szczęście 
budowniczym , gw arantu je  po­
m yślne wykończenie rozpoczę­
tego dzieió.

— Na szczęście — m ów i tow . 
C yrankiew icz rzucając p ie rw ­
szą monetę. Srebrnym deszczem 
padają przez chw ilę, m onety na 
pierwsze tony betonu — na 
szczęście!

Od dziś pałac przy jaźn i co­
dziennie rosnąć będzie w  górę.

<j. w.)

Przed uroczystym otwarciem
K a n a łu  W o łg a -D o n

D zienn ik i radzieckie podają, 
że uroczi^stości o tw arc ia  Kana­
łu Wołga — Don, które odbędą 
się w  niedzielę 27 bm. zainaugu­
ru je  w ie lk i w iec na terenie kras- 
noarm ie jskiego odcinka budow­
lanego. Następnie budowniczo­
w ie kanału oraz mieszkańcy 
Stalingradu i liczni goście z ca­
łego k ra ju  udadzą się na w ie l­
k i plac. gdzie zna jdu je  się po­
sąg w zniesiony ku  czci S ta lina. 
T u ta j odbędzie się uroczyste 
otw arcie  Kanału, którego doko­
na m in is te r f lo ty  rzecznej ZSRR 
— Szaszkow. Następnie rozpocz­
nie się defilada jednostek flo ty  
rzecznej. Defiladę otworzy mo­
torow iec „Józef S ta lin ", k tó ry  
p łyn ie  obecnie z M oskw y do 
S talingradu. Na pokładzie stat­

ku zna jdu ją  się liczni goście 
oraz dziennikarze i film ow cy.

Nocą uczestnicy w ie lk ie j uro­
czystości podziw iać będą prze­
piękną ilum inac ję  Kanału W oł­
ga — Don. k tó ry  rozjarzy się 
tysiącam i św iateł.

*
Prasa radziecka podaje, że 

druga tu rb ina  Cym lańskie j 
Elektrowni W odnej oddana zo­
stała już  do użytku. Z e lek trow ­
ni prąd pop łyną ł do , kopalń 
zagłębia donieckiego oraz do 
okręgów przemysłowych zna j­
dujących się w strefie Kanału 
Wołga — Don. W krótce urucho­
miona Zostanie trzecia tu rb ina  
wodna, k tó re j montaż został już  
ca łkow icie  zakończony.

Naród koreański wita »jphwały
nadzwyczajnej sesji SRP

Tej nocy tańczyła  
cała W arszaw a...

Blask zachodzącego słońca o- i je j  teatry, stadiony, park i.  A 
zła ca czerwone i  biało  - czer- j cieszę się z tego, że znów wró-
wone sztandary powiewiające  : cę do swego zakładu i będę pra-
nad. Placem Zwycięstwa.  | cowcła jeszcze lepie j n iż do-

Na Placu jest wesoło i  gwar-  i °fc±y.ny.
no Płyną melodie wykonane':  ~° , . .,
przez orkiestrę wojskową. W ar- H
szawiacy i  m łodz i przodownicy  ! v  f  ' '  j  co f u,0J!U jeano-  

, . n i , -  i. • i stlci, by przodować... — zdztwt-z rożnych stron Polski bawia , ; i  L
się doskonale. . ,| — Chcę Zosiu, chce — zapew-

A teraz ku jaw iak .  Koleżanki i  nia Kazim ierz  — Kiedy patrzę 
koledzy z Akadem ii Wychowa-  j na radosne twarze naszych k o ­
nia Fizycznego rozpoczynają na- ! leżanek i  kolegów i pomyślę, że

ny znajdują się: „Syrenka“  Ex-  
p re~su Wieczornego, z prawej... 
t ram w a j M PK. stojący na p rz y ­
stanku „Mazowsze“ . Orkiestra,  
rżnie skoczne ludowe melodie.A

Jesteśmy na zabawie z lo to w e j /  
organizowanej przez redakcję 
„ Expressu Wieczornego"  i. M ie j-  
kie Przecls ęb iors lwo K om un ika ­
cyjne.

Prasa koreańska obszernie 
| kom entu je  uchw a ły  nadzw y- 
j czajnej sesji Ś w ia tow ej Rady 

Pokoju, podkreślając, że są one 
' program em  w a lk i narodów o 
i pokój.

D z ienn ik  „M inczu  Czoson“  p i­
sze, że naród koreański gorąco 

! aprobuje uchw a ły  Ś w iatow ej 
: Rady P oko ju i dołoży w.szyst- 
! k ich  sił, aby wziąć czynny u - 
j dzia ł w  pracach przygotow aw- 

czji-ch do Kongresu Narodów 
w  O bronie Pokoju.

W iceprzewodniczący K oreań­

skiego K om ite tu  O brony Pokoju 
L i T h ia -d iu n  ośw iadczył, że 
K om ite t, reprezentując wo lę ca­
łego narodu koreańskiego, w a l­
czącego w pierwszych szeregach 
obrońców pokoju, ca łkow ic ie  
popiera uchw a ły Ś w iatow ej Ra­
dy P oko ju oraz wyraź.: swe 
zdecydowanie w prowadzeń i a 
tych uchwal w życie. N a tych­
m iastowe zakończenie w o jny  w  
K ore i i pokojowe rozw iązanie 
kw e s tii koreańskie j są p ie rw ­
szym krok iem  na drodze do u - 
trw a len ia  pokoju i bezpieczeń­
stwa na ca łym  świccie.

ukę tańców ludowych.

Uczestnicy zabawy skupia ją  
się w okó ł sceny, na k tó re j  z ja­
w ia ją  się zespoły artystyczne  
miasta Łodzi. Na jw ięce j oklas­
ków otrzym ują  zespoły zakła­
dów im. Harnama i im. Buczka.

Orkiestra zaczyna znowu grać. 
Wśród bawiących s'ę w i ru je  ka­
pra l Kazim ierz Lechowski i Z o­
f ia  Rosiek z Łodzi. Teraz tańczą 
wolnie j.  Kazim ierz m ów i coś 
do Zofi i .  Ona uśmiecha/  się, a 
potem opuszcza oczy. Kazimierz  
znowu mówi. Posłuchajmy.

— Żal Ci. że już  ju t ro  opuści­
m y  Warszawę?

— Żal m i, a ' jednak desze 
i i ę  .— ,odpowiada Zofia.. — Żal 
m i pożegnać radosną Warszawę,

panowie zza Oceanu chcieliby  
ich radość zamienić na strach i 
ból postanawiam wytężyć wszy- | m i“ ... 
s k  e siły. aby być wzorowym  | Zabawa  
żołnierzem, w  każdej c h w i l i  go­
tow ym  do obrony Ojczyzny

P a r la m e n t  fooński nehw alâ l
nową ustawę godzącą w robotników

Bawią się najlepsi z na j lep­
szych, baw i się z n im i cala 
Warszawa. Kolorowe chusty,
czapeczki, szare zetempowskie  , , .
k u r t k i  mieszają się z „c y w i la -  i ustaw y o tzw. „regu lam in ie  dla

przedsiębiorstw “ . Ustawia ta 
pozbawia robo tn ików  praiva o-

Na osta tn im  posiedzeniu pa r­
lam entu bońskiego koa lic ja  par­
t i i  rządowych zdołała nieznacz­
na większością głosów prze fo r­
sować przyjęcie antyrobo tn icze j

na. całego...

A  teraz ku lm inacy jny
Lecz żal mi,  że już  ju t r o  muszę 
się z tobą pożegnać...

— No tak, ale... będziesz mógł 
mnie odwiedzić...

Życzym y rychłego spotkania.
T. W.

Na Placu 
Dzierżyńskiego

Na Placu Dzierżyńskiego ruch  
i  gwar, W głębi, kolo pomnika  
Feliksa. Dzierżyńskiego ustawio­
ną jest estrada. Z je j  lewej stro-

ment imprezy  — usłyszymy  
chór „Mazowsze". Wesoło p łyną  
skoczne ludowe piosenki, bę­
dzie później raźnie j tańczyć.

Powoli zapada mrok. Plac 
rozb łyskuje dziesią tkami świa­
teł. białych, czerwonych, różno 
kolorowych.

Nad rozbawioną młodzieżą, o- 
świet lony re f lek to ram i stoi pom­
n ik  Feliksa Dzierżyńskiego, wo- 
d i polskie j klasy robotniczej, 
bo jownika  o niepodległość i 
władzę ludową,

(ma)

brony swych żyw otnych in te ­
resów i prawa do w a lk i prze­

c iw ko w o jenne j po lityce Ade- 
nauera.

Faszystowski charakter no­
w ej ustawy prze jaw ia się szcze­
góln ie w yraźnie w § 61, prze­
w idu jącym  rozległy system kar, 
które  dyrekc ja  przedsiębiorstwa 
może nakładać na robo tn ików . 
Ustawa o regulam in ie  dla 
przedsiębiorstw  daje szerokie 
prawa przedsiębiorcom.
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